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IEŚ POLSKA posiadała dużo c iekawych obyczajów ludowych. 

Niektóre z nich przet rwały do naszych czasów. Przynajmniej 

w fo rmie zewnętrznej , bo p ierwotne ich znaczenie, ich 

symbol ika i treść wewnęt rzna poszła często w niepamięć. 

Większość tych obycza jów sięga przecież dawnych 

czasów pogańskich, k iedy to cz łowiek odczuwając paniczny lęk przed po- * 
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tęgami przyrody starał się je sobie z jednać. 

Nadchodzi ła wiosna. Czczono jej p o w r ó t świętem Mar ianny, srogą zi-

mę - w postaci słomianej kuk ły - t op iono w rzece. W najkrótszą noc W 
roku palono „ s o b ó t k ę " na cześć słońca, a w najdłuższą noc obchodzo-

no gody . 

ObrzęSy te, to c iekawy w k ł a d n aszego ludu do skarbca ogólno-

narodowe j ku l tu ry . Śpiewki okol icznościowe i tańce, wesołe d ia logi , 

wys tępy szopki k rakowsk ie j są początkiem polskiej komedi i , satyry i 

rodzimej muzyk i . Pająki, „ ś w i a t y " i malowid ła zdobiące wnęt rze 

chaty w okresie uroczystości, to na jdawnie jsze zabytk i l udowe j * 

sztuk!. Zabawy t radycyjne, w r ó ż b y , psoty i f ig le urozmaicały ży- * 

cie ws i polskiej nawet w okresie najcięższym, w czasach pańsz- * 

czyzny. Dni świąteczne, uroczystości weselne, swaty czy chrzci- * 

ny wnos i ł y na krótko radość i pogodę do wie jsk ich chat. Były * 

b a r w n y m i epizodami wśród szarzyzny życia. A dziś ? Dziś ludowe 

zwyczaje nie zaginęły na ws i . O d ż y w a j ą znowu i to w piękniej-

szej i bogatszej jeszcze formie . Dziś dla chłopa, nie uciskanego 

pańszczyzną i wyzysk iem obszarn ików, ludowe obrzędy są 

p rawdz iwą radością. 

Przenieśmy się myślą do dawne j w ie jsk ie j chaty. Jest * 

dzień 24 grudnia. . . Najkrótszy dzień w roku ma się ku koń- * 

cowi . Zmrok zapada szybko. W izbie g war î krzątanina. Wszy- * 

scy zajęci są ostatnimi p rzygo towan iam i do wieczerzy. * 

Już stół nakry ły dziewczęta p łó tnem b ie lu tk im, już * 

podesłały pod oborę sporą garść siana pachnącego już 

ojciec wn iós ł do izby i w kącie ustawi ł snop żyta. Najwięk-

szy ruch panuje teraz przy piecu z o lb rzymim okapem, 

skąd rozchodzą się po całym obejściu nęcące zapachy. Nie 

by le jaka to sztuka przyrządzić naraz dziewięć pot raw — 

a do tego jeszcze postarać się, aby wszystk ie by ł y smacz- * 

ne i w ilości dostatecznej. * 

Zabarwi ło się na stole od mis i talerzy pięknie mało- * 
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wanych. Rozstawiła je Jagusia — licząc pi ln ie, aby do 

pary można by ło nakryć — jak d a w n y obyczaj naka-

zuje. Z boku dodała jeszcze d w i e miski na wszelk i w y -

padek, g d y b y bezdomny jaki, ubog i albo zabłąkany 

podróżny z jawi ł się w ostatniej chw i l i . 

Środek stołu zajęła t. z w . „ s t r uc la " — kołacz 

wąsk i a d ług i na dwa łokcie bl isko, przybrany z 

wierzchu misterną plecionką i obf ic ie posypany 

czarnuszką. Musi aż do Trzech Króli starczyć za-

miast chleba. 

Dzieciaki dawno już nos o szybę rozpłaszczyły 

i wypa t ru ją pierwszej gw iazdy na c iemnym tle nie-

ba. Właśnie gospodyn i ustawiła na stole misę peł-

ną dymiącej po lewk i z maku, gdy od okna rozle-

g ło się radonse wo łan ie 

— Jest, jest gwiazda ! Już świeci ! 

Zasiedli wszyscy w o k ó ł stołu. Przełamąli się w 

skupieniu opłatk iem na znak, że cały rok pragną so-

bie wza jemnie pomocą służyć i chlebem zgodnie 

się dziel ić. 

Rozpoczęto wieczerzę. Raz po raz gospodyni 

podawała nowe danie. A więc kapustę z grochem, 

o le jem kraszoną, pieczone śledzie, g rzyby , jaglaną 

kaszę. 

Po całodziennym poście nikt nie narzekał na 

brak apetytu. Początkowo wszyscy jedl i w milcze-

niu. Dopiero, gdy p ierwszy g łód został zaspokojo-

ny, zaczęły się pogwark i i śmiechy. Na jp ie rw chłop-

cy zaczęli ciskać ziarna grochu o ścianę i wołać — 
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Wilku, , w i l k u , chodź do grochu ! Jak n ie przyjdziesz, to nie przychodź, aż do 

siego roku ! 

Sporo w r z a w y by ło również podczas spożywania suszonej rzepy. Rzuca-

no ku sobie obgryzione ogonki i wołano ze śmiechem : A nie rób mi bolą-

czek I A nie rób mi k łopotu ! 

Radosnym okrzykiem powi ta ły dzieciaki najulubieńszą potrawę : słod-

kie kluski z makiem i miodem. 

Gospodarz odkładał z każdego dan ia odrobinę, by po wieczerzy zanieść by-

* dełku do obory. Gospodyni sprzątn ęła ze stołu misy i talerze — a tymcza-

* sem młodzież skupiła się przy snopie żyta w kącie izby, aby ciągnąć kłosy. 

Jeżeli do słomki wyciągniętej ze snopa uczepiła się druga — wróżba to 

nieomylna, że dziewczyna jeszcze w tym roku znajdzie sobie chłopca. 

Im gładsza i prostsza słomka — tym chłopiec będzie dorodniejszy. 

Ale te wróżby to jeszcze nie wszystko. Od op ło tków ode drogi do-

latują już wesołe śmiechy. Więc narzucają dziewczęta chustki na ramio-

na, a chłopcy kozuszki i wyb iega ją z chaty prosto w roziskrzoną biel 

śniegu, pod ciemną powałę nieba usianego mi l ionem gwiazd. 

Jedna z dziewcząt — jasnowłosa Jagna — zsunęła bucik z nogi 

* i wyrzuci ła go z rozmachem hen przed siebie. Chłopcy biegną całą 

* gromadą zobaczyć w którą s t ronę nosek buta wskazuje. Podskoczyła 

* Jagna i aż pisnęła z zachwyt u. Toć czubek prosto celuje ku Józkowej 

* chacie. Stamtąd więc przy jd ą swaty, stamtąd z jawi się kawaler. Do-

* brze, że nocka na świecie, W m igo t l iwym blasku gwiazd nie w i -

dać rumieńce, k tórym oblała się Jagna z wrażenia. 

A Bronka znowu nadsłuchuje w ciszy — skąd rozlegnie 

się ujadanie psów. Stamtąd z jawi się kawaler. Długo jakoś mil-

czą psy w zagrodach. N agle z oddal i , gdzieś hen od boru, dole-

ciało głuche, odległe szczekanie. Spuściła Bronka smutno gło-

* w ę . Na kawalera trzeba będzie jeszcze poczekać. 

* Starsza młodzież już z w o ł u j e się na pastorałkę. 

* A ojciec tymczasem stoi na progu izby i rzuca przed sie-

* bie garściami zboża d la p taków. 

* • „Kt~ miłosierny to i o naszych zwierzętach I ptakach" pa-

mię ta" . 

Później z izby w y n o s i powrósła. Obwiąże nimi wszystkie 

drzewa w sadzie. 

„ Ż e b y dobrze p lonowały , 

Owoców więcej niżli l iściów d a w a ł y " . 

A później jeszcze uwi je maleńkie „ kopeczk i " z siana, któ-

re leżało pod obrusem w czasie wieczerzy i wetkn ie je 

w zagon, gdzie oz iminy drzemią pod śniegiem aby pole 

lepiej rodzi ło. 

Kiedy ojciec zajęty jest w sadzie Jagna z matką 

ubierają sad z sośniny, ko lorowych op ła tków i słomy. 

Przystrajają gałęzie jabłkami i orzechami, uczepiają na 

nich piernik i i suszone gruszki oraz świeczki. Strojny 

sad zawiśnie u powały . W drugi dzień świąt dzie-

ciom wo lno będzie obrać go z przysmaków. 

Wieczerza wig i l i jna skończona, zaczynają się za-

bawy . Główną rozrywką będzie szopka. Wystąpią 

w szopce król Herod i d iabl ik , góral i k rakowiak. 

„Nasz ci to Kraków, starodawny gród 

Ma hojną ziemię, setny dziarski l u d " . 

— Zaśpiewa kukiełka w krakowskiej sukmanie. 

Długo ciągną się szopkowe śpiewki . Na za-

kończenie ukazuje się na wieżyczce szopki dziad z 

torebką i zbiera datki dla „ a r t y s t ó w " , którzy odzy-

wają się zza szopki. 

„Za grosiki dz iękujemy. 

Zdrowia szczęścia winszujemy, 

Byście państwo d ługo ży l i , 

Zd row i i szczęśliwi by l i , 

Na ten N o w y Rok" . 

Szopka zakończy pierwszy dzień świąteczny. 

Rozpoczyna za to d ług i okres zabaw i uciech trwają-

cy aż do popielcowej środy. 

Będzie chodził po wsi „ t u r o ń " , wyprawia jąc ucie-
(Dokończenie na stronie 3-ciej 
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Z okazji Hożego Narodzenia składamy całemu Wychodźstwu polskiemu 
we Francji najserdeczniejsze życzenia Wesoły di Świąt 



BITWA O JAKOŚĆ 
( K O R E S P O N D E N C I A Z P O L S K I ) 

U! nac Uliyilijną 

W chwili, kiedy czytacie te słowa — w catej Polsce trwają 
gorączkowe przygotowania do ofensywy. Zaniepokojeni jesteś-
cie tymi słowami? Doprawdy, nie ma powodu. Sposobimy się 
bowiem do ofensywy przeciw złemu smakowi i niegustow-
nym wyrobom, która prowadzona jest na szerokim froncie bi-
twy o jakość. 

Przypomnijmy fukty. Przecież jeszcze przed dziewięciu la-
ty, nasz kraj był tak gruntownie obrabowany przez okupanta, 
że w Wielkopolsce i na Śląsku notowano często wypadki przę-
dzenia przez Polaków... waty lekarskiej, nabywanej w apte-
kach. Nic przeto dziwnego, że po wyzwoleniu cały wysiłek od-
budowującego się przemysłu skoncentrowany został na ilości: 
produkować jak najwięcej, abyodziać wszystkich — to było ha 
sło dnia. Oczywiście, sprawa pięknego wzoru nie była zagad 
nieniem kluczowym — dopiero obecnie wysunęła się na plan 
pierwszy. 

k o m ó r k i w z o r n i c t w a przy p o -
sz czegó lnych f a b r y k a c h , gdzie 
p lastycy wespół z f a c h o w c a m i 
o d z i e ż o w y m i czy o b u w i a n y m i 
o p r a c o w u j ą n o w e m o d e l e dla 
przemys łu lekkiego. Już w t y m 
roku c z y n n y c h j es t w Po lsce 
38 tak i ch k o m ó r e k z 56 p lasty -
k a m i zaś w roku przysz łym — 
będzie j u ż i ch 62. 

Ins ty tut W z o r n i c t w a Prze-
m y s ł o w e g o w Warszawie spro-
w a d z a z da l ek i ch wsi kobiety , 
które m a j a o d poko l eń w r o -
d z o n y d o b r y gust. W ten spo-
sób w z o r y z w ie j sk i ch p i e ców 
czy tkanin , przenoszone są n a 
setki k i l ometrów tkanin . Je -
szcze i n n e z a d a n i a w y k o n u j e 
Centra lne L a b o r a t o r i u m Prze-
mys łu Odz ieżowego w Łodzi . 

„ W Z I Ę C I E M I A R Y " 

Z 350.000 L U D Z I 

O b o k o p r a c o w a n i a n o w y c h 
ko lekc j i m o d e l i d la przemys łu 
odz ieżowego , L a b o r a t o r i u m to 
w y k a ń c z a p r z y g o t o w a n i a d la 
przeprowadzen ia wie lk i ch p o -
m i a r ó w ludnośc i . R z e c z w tym, 
że przemys ł odz ieżowy w PoU 
sce n ie d y s p o n o w a ł n igdy o -
g ó l n y m i d a n y m i c o d o n a j b a r -
dziej r o z p o w s z e c h n i o n y c h u 
nas t y p ó w b u d o w y ludzkie j ; 
by ło to jeszcze j e d n o zan iedba -
nie, które dop iero obecnie , n a -
k ł a d e m wie lk i ch kosz tów bę -
dzie n a d r o b i o n e . Czyn ione są 
p r z y g o t o w a n i a d o „wzięc ia 
m i a r y " z 350.000 ludzi r ó ż n y c h 
z a w o d ó w z r ó ż n y c h s tron P o l -
ski. Jest to n iezmiern ie ważne , 
gdyż rybak kaszubski jest ina-
cze j z b u d o w a n y n iż ś ląski gór -
nik. Rezu l ta ty t y c h p o m i a r ó w 
ułatwią b a r d z o pracę przemy-
słu odz ieżowego , s z y j ą c e g o set-
ki tys ięcy u b r a ń dla kl ienta, 
który.. . nie przychodz i d o m i a -
ry. 

Trzeba j e d n a k zaznaczyć , że 
w Polsce r o z p o w s z e c h n i a się 
obecn ie j a k na jszerze j dobry 
gust i smak . D b a j ą o to u t w o -
rzone w o s t a t n i c h m i e s i ą c a c h 

268 N O W Y C H M O D E L I 

O B U W I A 

P r z y g o t o w y w a n e w z o r y róż -
nią się od uprzednio p r o d u k o -
w a n y c h przede wszystk im t y m , 
że p o c h ł a n i a j ą znaczn ie wię -
ce j m a t e r i a ł ó w i są bardz ie j 
w y p r a c o w a n e . Obecn ie , k iedy 
m a m y j u ż w Po l s ce znaczn ie 
więce j f a b r y k w ł ó k i e n n i c z y c h , 
m o ż e m y sobie pozwo l i ć n a u -
bran ia lepsze i droższe. W 
przemyśle o b u w i a n y m w t y m 
roku o p r a c o w a n o 122 w z o r y — 
zaś w roku przysz łym, przygo -
t o w u j e się dla f a b r y k 268 n o -
w y c h mode l i butów. T r z e b a 
w s p o m n i e ć , że w t y m p r z e m y -
śle zas tosowanie j e d n e g o ty lko 
n o w e g o wzoru w y m a g a sporzą -
dzenia 250 sz tanc z w y s o k o g a -
t u n k o w e g o meta lu , a także 
t r zydn iowego przesto ju o d p o -
wiednie j t a ś m y w fabryce . W 
przemyśle j e d w a b n i c z y m , i lość 
wzorów zwiększy się z 630 sto -
s o w a n y c h w t y m roku d o 800 
w roku przysz łym. 

R ó w n o c z e ś n i e podnies ie się 
bardzo p o z i o m p r o d u k c y j n y . 
Te same wzory będą s t o sowa-
ne d o znaczn ie m n i e j s z y c h se-
rii tkan in czy odzieży niż d o -
tychczas . I n n y m i s łowy, z m n i e j 
szy się bardzo p r a w d o p o d o -

b i eńs two s p o t k a n i a się n a u l i cy 
d w ó c h p a ń w i d e n t y c z n y c h su-
k ienkach . Nie m u s i m y c h y b a 
t ł u m a c z y ć — zwłaszcza pa -
n i o m — jak ie to m a znaczen ie . 

P I Ę K N E B E D Ą N O W E , 
W I O S E N N E M O D E L E 

B i t w a o j a k o ś ć trwa. W te j 
chwil i , j a k k o l w i e k r tę ć w ter-
m o m e t r a c h spad la w Po lsce 
znaczn ie p o n i ż e j zera, to j e d -
n a k p o p r a c o w n i a c h p r z e c h a -
dzają się m o d e l k i w l ekk i ch 
j e d w a b n y c h s u k i e n k a c h bez rę-
k a w ó w czy też przymierza ją 
suknie p lażowe z k r a j o w e g o 
p ł ó t n a . Przemys ł sposobi się 
d o wiosny . T r z e b a j u ż teraz 
o p r a c o w a ć m o d e l e , k tóre zaraz 
n a p o c z ą t k u roku z n a j d ą się w 
p r o d u k c j i , aby p o d ą ż y ć n a pó ł -
ki sk lepów w c a ł y m k r a j u j e -
szcze przed p ierwszymi p r o -
m i e n i a m i w i o s e n n e g o s ł ońca . 

W tej b i twie o j a k o ś ć n ie 
szczędzi się p r a c y i t rudu. C h o -
dzi b o w i e m o u b r a n i e i o b u -
cie ludzi p r a c y estetycznie , n ie -
d r o g o i so l idnie . 

L . W . 
Jakąż radość i zdumienie wyraża malutki Jasio na widok pięknie przystrojonej przez mamu-

się ęhoinki... 

Manifestacje kobiet w Salles du Gardon 
« Nie pozwolimy na przesiedlanie 
naszych meżow, synów, braci» 

— powiedział/ kobiety 
z zagłębia górniczego Cevennes 

Imponujące I wzruszające 
zarazem było zebranie żon i 
matek górników z okręgu 
Cevennes, które odby ło się 
w Salles du Gardon w dniu 
18 grudnia. 

Już o godzinie 14-e j za-
częły zjeżdżać się masowo 
autokarami, pociągiem, na 
rowerach. I wzruszające były 
ich przemówienia, k iedy to 
kolejno wyrażały swą niez-
łomną wolę wzięcia czynne-
go udziału w walce. Jaką to-
czą ich mężowie, bracia i sy-
nowie dla uratowania zagłę-
bia górniczego od katastro-
f y -

Między setkami kob ie t . 

Nasze piękne drzewko ! 
Ażeby drzewko miało wy-

gląd radosny, winno posia-
dać jak najwięcej świateł, 
być ubrane w jak najbogat-
sze kolory. Można wykonać 
w domu wiele przedmiotów 
zdobiących, jak gwiazdy z 
tektury wymalowane na róż-
ne kolory, świeczniki wyko-
nane w ten sam sposób. Moż-
na zawiesić orzechy pokryte 
cienką warstwą czarnej pas-
ty do czyszczenia pieców. 
Kwiaty wyciąć z cynfoli i (sre-
bro pokrywające czekoladę) 
lub jakiegoś kolorowego pa-
pieru. Papierki na pokrycie 
cukierków wyciąć z celofanu 
czerwonego, żół tego lub też 

z papieru z wymalowanymi 
gałązkami choinki, który słu-
ży w sklepach- do pakowania 
podarków świątecznych. Wy«r 
konać łańcuchy z kolorowego 
papieru. Wyciąć sylwetkę Św. 
Mikoła ja również z koloro-
wego papieru złożonego po-
trójnie lub poczwórnie, aże-
by było ich kilka na drzewku. 

Lichtarze do świec można 
wykonać z czerwonych jab łek , 
które starannie należy wy-
trzeć aż do połysku. Wyciąć 
górną część Jabłka w taki spo-
sób, ażeby można w niem by-
ło umieścić świecę. Przybrać 
„ ko łn ie rzem" z cynfoli i . 

JAK PRZYBRAĆ STÓŁ 

N A WIGILIĘ 
Efektywnie dekoruje stół u-

stawiona w środku okrągła ta-
ca z wierzchem z lustra, oto-
czona girlandą z choiny. Usta-
wić na gałązkach choiny kule 
ze szklą czerwonego, srebrnego, 
zielonego, niebieskiego, poma-
marańczowego. Kieliszki ude-
korować motywami kakamo-
nii przypominającymi Boże Na-
rodzenie. Na przekręconych kie-
liszkach ustawić świece i przy-
mocować je kilkoma kroplami 
roztopionego łoju ze świec. De-
koracja odbija się w lustrze 
wywołując bardzo przyjemne e-
fekty świetlne. 

Menu można wykaligrafować 
na małych kartonikach ozdo-
bionych wstążeczkami i ułożyć 
je priy talerzach. 

Z Kongresu Prasy Kobiecej 
Przeszło 2 . 0 0 0 delegatek, 
dziesiątki interwencj i , atmo-
sfera pełna żywiołowego en-
tuzjazmu, niezłomne dążenie 
do osiągnięcia zwycięstwa, 

«CZARODZIEJKA 
ŚWIAT LA » 

1000 delegatów i zaproszonych gości 
wzięło udział w obradach 

V 

«Stanów Generalnych Dzieciństwa» w Paryżu 
W ub. niedzielę , z a k o ń c z o n e 

zostały o b r a d y „ S t a n ó w G e -
n e r a l n y c h Dz iec ińs twa" , które 
toczy ły się przez dwa dn i w 
Instytuc ie Sztuki i A r c h e o l o -
gii w Paryżu i k tóre s tanowią 
w a ż n y e tap w wa l ce o p r a w a 
dz iecka . 

O b r a d o m przewodni czy ł — 
p r o f . We i l -Ha l l e , c z ł onek A-
k a d e m i i M e d y c y n y i przewod-

n i c z ą c y K r a j o w e g o R u c h u d la 
O b r o n y Dz iecka . 

1.000 o b e c n y c h ( d e l e g a t ó w i 
z a p r o s z o n y c h goś c i ) przestu-
d i o w a ł o z wielką uwagą trzy 
zasadnicze p u n k t y p o r z ą d k u 
dz iennego , d o t y c z ą c e Z D R O -
W I A . W Y C H O W A N I A i R O Z -
R Y W E K dla dzieci . Podkre -
ś l ono różn ice j ak i e istnie ją 
między ż y w o t n y m i potrzeba-

Ca pxzy,gx>tujenuf na Święta 

Wzory ludowe są umiejętnie wykorzystywane dla 
twa (w środku i z lewej strony). 

zdobnic-

PASZTET Z Z A J Ą C A 
Przodek zajęczy, wątróbka, 

3/i kg boczku lub podgardla, 
pół kg wątroby wieprzowej, 3 
jajka, 1 mała bulka, włoszczy-
zna, sól. pieprz, majeranek, 
gałka muszkatułowa, tarta buł-
ka, 2 cebule., tłuszcz do wysma 
rowania rondla. 

Mięso płuczemy, w k ł a d a m y 
do dużego rond la wraz z pod-
g a r d l e m lub boczkiem, dodaje-
m y włoszczyznę i pokrajaną na 
ćwiartk i cebulę. W l e w a m y w o -
dy ty lko tyle, b y mięso było 
przykryte , n a k r y w a m y rondel i 
dus imy , aż mięso będzie zupeł-
nie miękkie. Na 10 minut przed 
odstawieniem kładziemy w ą -
tróbkę zajęczą i wieprzową. W 
czasie duszenia nie d o l e w a m y 
zbyt dużo w o d y , by nie roz-
cieńczać sosu, gdyż w l e j e m y go 
potem do paszletu. Gdy mięso 
jest miękkie, w y j m u j e m y ko-
ści, mięso przepuszczamy trzy 
razy przez maszynkę w r a z z na-
moczoną bułką i wątróbką , do-

Świąteczny podarunek 

CZAPECZKA-KAPTUREK 
Na ostre z i m o w e c h ł o d y 

na j l epsza j es t czapeczka , k tó -
ra ściśle przylega d o g łowy , 
jeêt g łęboko n a s u n i ę t a i d o -
brze zakrywa uszy. 

Ł ą c z o n a z szal ik iem czape-
czka, które j m o d e l i sposób 
w y k o n a n i a p o d a j e m y , pos ia -
da wszystkie te zalety, a przy 
t y m jes t twarzowa . Na samą 
czapeczkę na j l epszy j es t zwy-
kły p r ą ż k o w a n y we lwet w c ie -
m n y m kolorze , po trzeba go 30 
cm., na podszewkę zaś na pe -
w n o zna jdz ie się w d o m u sta -
r a w e ł n i a n a bluzeczka. 

N a j p r z ó d trzeba w y k r a j a ć 
z b ia łego pap ieru pros tokąt 
50 • 25 c m . Podz ie l i ć go o -
ł ówkiem, p o s ł u g u j ą c się l in i j -

M n 

ką, n a r ó w n e 5 c m . k w a d r a t y 
i przenieść n a n iego w y k r ó j 
czapeczki ściśle wed ług rysun 

ku 1. P o t e m złożyć we lwet i 
podszewkę (muszą być o 1 c m . 
w o k o ł o szersze niż p a p i e r ) 
prawą stroną d o środka , n a to 
p o ł o ż y ć , p r z y g o t o w a n y w y k r ó j 
z papieru, lekko go przy fas t ry -
g o w a ć i przeszyć n a m a s z y n -
n ie p o l inii w y k r o j u n a d d a j ą c 
o pó ł c m . o d zewnętrzne j stro 
ny. P o z o s t a w i ć n ie zeszyte 
mie j s ce , o z n a c z o n e n a rysun-
ku i przerywaną l inią. 

Teraz papier o d e r w a ć i o -
s trymi c i enk imi n o ż y c z k a m i 
w y c i ą ć n i epo t rzebny mater ia ł 
w y w r ó c i ć czapeczkę prawą 
stroną n a wierzch , zeszyć w 
ręku z o s t a w i o n y o twór , a wre -
szcie od lewej s t rony r ó w n i e ż 
w ręku zeszyć czapeczkę w 
m i e j s c a c h , gdzie n a rysunku 
na b o k a c h czapeczki z r o b i o n e 
są dwie l ini jki ; przec iąć i ład -
nie obdz ie rgać p o dwie p ięc io -
c e n t y m e n t r o w e dziurki . 

K i e d y czapeczka jest go to -
wa, d o b i e r a m y d o n ie j szalik 
z c ienkie j , miękk ie j wełenki , 
aby go m o ż n a p r z e c i ą g n ą ć 
przez dziurki w czapeczce (rys . 
2) . Sza l ik mus i być dużo jaś -

n ie jszy od czapeczki , d o b r a n y 
w kolorze n a w e t r ó ż n i ą c y m 
się, ale o d p o w i e d n i m d o ko -
loru welwetu . M o ż n a go zro -
b ić ze stare j sukienki , b lu -
zeczki lub resztki m a t e r i a ł u z 
d w ó c h k a w a ł k ó w , szerok ich n a 
25 c m . d ł u g i c h n a 50 c m , Z e -
szyć ś rodk iem, k o ń c e w y k o ń -
c z y ć k r ó t k i m s t rzęp ien iem lub 
f rendze lką z włóczk i w t y m 
s a m y m kolorze . 

d a j e m y całe ja jka , sól, tłuczo-
n y pieprz i utartą gałkę, wle -
w a m y przetarty przez sito sos i 
dobrze w y r a b i a m y masę drew-
nianą łyżką. S m a r u j e m y ron-
del tłuszczem, w y s y p u j e m y 
tartą bulką, u k ł a d a m y r ó w n o 
masę i w s t a w i a m y do gorące -
g o piecyka. Pieczemy około 
godziny . Można również pasz-
tet ugotować na parze. W ó w -
czas rondel z pasztetem wsta-
w i a m y w drugi , w iększy ron-
del z wodą , podk łada jąc pod 
dno 2 patyczki i g o t u j e m y od 
zawrzenia około półtorej godzi-
ny- W y j m u j e m y z rondla , gdy 
ostygnie. 

STRUCLE Z M A K I E M 

Na ciasto : półtora kg mąki 
S dkg drożdży, szklanka ma-
sła lub świeżej margaryny, G 
żółtek, półtorej szklanki cukru, 
odrobinę soli, wanilia, około 2 
szklanek mleka. Na masę : 3/i 
kg maku, szklanka cukru, wa-
nilia, skórka pomarańczowa, 
parę kropel olejku migdałowe-
go, 1 białko, 2 łyżki topionego 
masła. 

Z podanych w y ż e j składni-
k ó w w y r a b i a m y ciasto, doda-
ją c do m ą k i rozpuszczone w 
c iep łym m l e k u drożdże, sól, u-
tarte z c u k r e m żółtka, cieple 
m l e k o ; c h w i l ę w y r a b i a m y 
po c z y m d o d a j e m y rozpuszczo-
n y tłuszcz, wan i l i ę i w y r a b i a -
m y dobrze czystymi rękoma, aż 
ciasto będzie odstawać od mi -
ski (wszystkie składniki doda-
w a n e do ciasta p o w i n n y b y ć o-
grzane) . S t a w i a m y miskę w 
cieple, aby ciasto wyros ło . Mak 
z a l e w a m y w r z ą t k i e m na parę 
godzin, po czym osączamy 'do-
kładnie na sicie i m i e l e m y 
trzy razy przez maszynkę , ćla.---
brze ugniata jąc drewnianą ły -
żką. D o d a j e m y cukier,^ olejek 
roztopione masło, białko i wa-
nilię, mieszamy. Ciasto po. w y -
rośnięc iu dz ie l imy na 5 części, 
w a ł k u j e m y cienko, s m a r u j e m y 
m a k o w ą masą i c iasno zwi ja -
m y . U k ł a d a m y strucle na w y -
s m a r o w a n y c h tłuszczem blasz-
kach, s t a w i a m y c h w i l ę do w y -
rośnięcia i p ieczemy w gorą-
c y m piecu oko ło 40 minut. 
Przed w y j ę c i e m s p r a w d z a m y 
zaostrzonym patyczkiem : jeśli 
jest suchy po w y j ę c i u — cia-
sto jest upieczone. Ciasto moż-
na p o s m a r o w a ć również mar -
moladą lub powid łami — d i -
brze jest dodać do nich trochę 
tartej bułki . 

mi dz iec i F r a n c j i , a t y m , c o 
i m się da j e dla z a d o ś ć u c z y -
n ien ia t y m p o t r z e b o m . 

U c h w a l o n y j e d n o g ł o ś n i e u -
roczysty apel , zos tan ie dorę -
c z o n y przez w y b r a n y c h n a o-
b r a d a c h de legatów, Prezyden -
towi Republ ik i . U c h w a l o n e 
rezo luc je będą d o r ę c z o n e za-
i n t e r e s o w a n y m m i n i s t e r s t w o m . 

P o p r z e m ó w i e n i u h o n o r o -
w e g o dyrektora S z k o l n i c t w a 
Ś r e d n i e g o p. M o n o d , k tóry 
p r z y p o m n i a ł w s ł o w a c h wzru-
s z a j ą c y c h że dz iecko zbliża i 
j e d n o c z y ludzi , o b r a d y z a k o ń -
c z o n e zosta ły w a t m o s f e r z e 
o g ó l n e g o e n t u z j a z m u . 

O b e c n i wyraz i l i g łęboką wia 
rę w przysz łość F r a n c j i i nie-
z ł o m n ą wo lę walk i o to, aże-
by postu laty w y s u n i ę t e n a o -
b r a d a c h „ S t a n ó w G e n e r a l -
n y c h D z i e c i ń s t w a " m o g ł y s tać 
się rzeczywistośc ią . 

Z okazji najdłuższej nocy w ro-
ku, Linda Gloria, artystka 
„Gasino de Paris" zosta a o-
brana „czarodziejką światła". 
Na zdjęciu : Linda Gloria w 
tradycyjnym „czepku ze świec" 
— który symbolizuje oświetle-
nie nocne. (Photo O. P.) 

do przeprowadzenia akcj i 
przeciwko prasie brukowej i 
do walki o prasę godną ko-
biet Francji — oto w krótkich 
zarysach obraz Kongresu Pra-
sy Kobiecej , który miał miej-
sce w dn. 4 i 5 b. m. przy 
Porte de Versail les.Przewodni 
ctwo nad obradami obejmo-
wały kolejno panie Cot ton, 
Irena Jol io t -Cur ie, G i lbe r te 
Segguy i Elsa Tr io let . 

W konkluzj i de legatk i uch-
wali ły apel , który stanowić bę-
dzie zalążek do wielk iej kam-
pani i . W apelu tym czytamy 
m. in.: 

„Każda delegatka, każda 
kobieta, która przeczyta ten 
apel w swoim środowisku, w 
łonie swej organizacj i , w swej 
fabryce, dzielnicy, wiosce, 
winna, na miarę swych moż-
liwości ujawnić swym towarzy-
szkom prawdziwe oblicze pra-
sy brukowej i dążenie do stę-
pienia umysłów czytelniczek, 
jakie prasa ta żywi, 

„Każda delegatka, każda 
kobieta, która przeczyła ten 
apel winna podjąć akcję ma-
jącą na celu ułatwienie towa-
rzyszkom dostępu do istnieją-
cych skarbów kultury . 

, ,Kobiety o różnych prze-
konaniach winny organizować 
wspólnie koła oświatowo -
kulturalne, grupy artystyczne, 
wieczory, pogadanki kształcą-
ce, b ib l io tek i .dyskusje na te-
mat pięknych f i lmów i p ięk-
nych książek". 

wiele było młodych, ale wie-
le również miało włosy przy-
prószone siwizną a lbo nawet 
zupełn ie białe. 

„ M u s i m y walczyć, ażeby 
uratować kopalnię, a po to 
ażeby walczyć skutecznie, 
jedność musi zapanować w 
naszych szeregach" — po-
wiedziała jedna z nich. 

Inna opowiedziała jak w 
Sandas w dzielnicy Abbaye, 
powstał komitet walki. W 
skład tego komitetu wchodzą 
do chwili obecnej trzydzieści 
dwie kobiety o różnych prze-
konaniach politycznych. Inny 
komitet powstał w Rochebel-
le. Przykład został rzucony, 
inne jeszcze komitety utwo-
rzone będą na terenie Zar 
g łęb ia . 

Po odczytaniu raportu 
przez Charles Tiet, sekreta-
rza Regionalnej Federacji 
Górn ików dep. Gard , otwar-
ta została dyskusja, w k tóre j 
głos zabrały liczne kobiety. 

Wszystkie wyraziły niez-
łomną wolę walki z zarzą-
dzeniami dotyczącymi prze-
siedlania górników, które 
jest w przygotowaniu. Dy-
rekcja kopalni sporządziła 
Już nową listę górników, któ-
rzy mają zostać z kopalnf 
wydaleni . Dotyczy to setek 
górników. Poczem otwarte 
zostaną specjalne biura ma-
jące na celu rekrutację gór-
ników do okręgu w dep. M o -
selle. 

— Manewrom tym — po-
wiedziała Jedna z obecnych 
— przeciwstawimy się wraz 
z naszymi mężami. Walczyć 
wespół z nami będzie rów-
nież cała miejscowa ludność. 

— Zjednoczmy się — po-
wiedziała inna — ażeby je-
szcze skuteczniej walczyć w 
obronie naszych ognisk do-
mowych. 

Po obradach, które trwa-
ły przez całe popo łudn ie u-
czestniczki zebrania udały 
się do merostwa w Grand ' 
Combę. Złożyły one tam re-
zolucję, domagającą się m. 
in.: wycofania planu Schu-
mana, anulowania zarządzeń 
dotyczących przesiedlenia 

górników, przyjęcia do pra-
cy tych górników, którzy nie 
zgodzi l i się wyjechać do Lo-
taryngi i i również podwyżki 
zarobków, na bazie 133 fr. 
na godzinę minimum. 

PRZEDWIGILIJNA 
( O p o w i a d a n i e ś w i a t e c z 

G O D Z I N A 
n e ) 

( D o k o ń c z e n i e ze str. 1 0 ) 
Nawet Maria nie wiedzia-

ła dok ładn ie co wtedy mię-
dzy nimi zaszło. Na wszyst-
kie pytania stary odpowia-
dał : „Znasz mnie pół wie-
ku. Wiesz co dla mnie 
drogie.. . Całe życie już taki 
jestem i taki umrę. Wierz mi, 
matko, musimy się przed łudź 
mi wstydzić, że on jest na-
szym synem..." 

I tak zostało. Jeszcze raz 
tylko Stefański próbował roz-
mawiać z Władk iem. Było to 
przed pęwrotem do kraju. 
Pojechał do niego pod 
Rouen. Wróci ł za kilka dni . 
I znów żonie powiedział ty l -
ko: „Zostawi łem dla niego 
u Jeanette adres Janka. Da-
ła słowo, że napisze do mnie, 
kiedy Władek zrozumie, d la-
czego ojciec go się wyparł . 
Żeby tylko zdążyła przed mo-
ją śmiercią — dodał . — Bo 
ciężko by łoby umierać,., 

x x x 

z EGAR b i ł wpół do 
siódmej. Już nie ty l -
ko Krzyś niecierpl i -
wił się. Do pokoju 
weszła Maria. 

— Czemu Janka jeszcze 
nie ma — powiedziała zci-
cha, jak mogła najspokoj-
niej. 

Ustawiała na stole nakry-
cia. I tak, jak nauczyli ją w 
domu, starym zwyczajem, od-
wracała każdy g łębok i ta-
lerz do góry dnem. Kładła 
pod nie wigi l i jne upominki. 

Po chwili dodała jeszcze 
ciszej: 

— Może poszedłbyś po 
Janka na kopalnię? 

Stary zgarbi ł się. Poru-
szył bezdźwięcznie ustami. 
Nag ły strach ścisnął go za 
gardło. Jak żywy stanął mu 
przed oczyma Stach, tamten 
dzień sprzed dwudziestu lat, 
kopalnia w Pas-de Calais... 

I nagle w ciszy wdarł się 
ostry dźwięk dzwonka. Maria 
drgnęła. Stefański biały jak 
p łó tno, cofał się bezwiednie 
do okna. Zacisnął d łon ie na 
poręczy krzesła. Jak przez 
mgłę słyszał odgłosy rozmo-
wy w przedpokoju. Ktoś ob-
cy... Rozmawia z nim żona 
Janka... Wtem drugi dzwo-
nek, krótki, powtarzający się. 

— Tatuś, tatuś idzie! — 
dob ieg ło Stefańskiego woła-
nie Krzysia. — Tatuś! Ile pa-
czek niesie! 

Ciężko opad ł na krzesło. 
Pochyli ła się nad nim. Ma-
ria. I k iedy Janek wszedł do 
pokoju, zastał starego szlo-
chającego w głos. 

— Co ojcu? — pytał z 
przestrachem. — Tato! Co 
się stało? 

Stary patrzał na niego 
przez łzy. 

— Nic, Janek, to nic! — 
szeptał. — To tylko straszne 
wspomnienie stamtąd, wiesz, 
z Pas de Calais... 

Wtedy dojrzał w ręku sy-
na list. Wpatrzył się w nie-
go. N ie mógł oczu oderwać 
od małej, niebieskiej koper-
ty. Wstał powoli i bez słowa 
wyciągnął rękę. 

— Nie, tato! — uśmiech-
nął się Janek. — Ta koperta 

była w innej, większej. Kiedy 
odebra łem ją przed chwilą od 
listonosza i otworzyłem, poza 
tą małą kopertą była w niej 
ka r tka . „ 

Wyciągnął ją z kieszeni i 
powoli przeczytał: 

„Janku! jeśli te nlist zdą-
ży do Was przed Świętami, 
małą kopertę włóż ojcu pod 
talerz. Pamiętam ten wasz 
piękny zwyczaj. To mój p o -
darunek dla 
Jeannet te" . 

X 

ojca! 

X X 

W a sza 

Z 
czach. 
mi lk ł . 

ASIEDLI przy stole. 
Krzyś z radosnym 
okrzykiem odkry ł 
swój talerz i zanu-
rzył ręce w słody-

Ale i on po chwili u -
Patrzeli wszyscy na 

Stefańskiego. Drżącą, zżartą 
przez węgiei ręką wyciągnął 
spod talerza małą kopertę. 
Rozerwał ją i czytał pó łg ło -
sem, tak, że słyszeli każde 
słowo : 

„O jcze ! Smutne będą mo-
je Święta. Władek brał u-
dzlał w strajku. Teraz siedzi 
w więzieniu. Błagał mnie, że-
bym ojcu o tym napisała, mó-
wi ł , że ojciec już będzie wie-
dział co to znaczy. Już nie 
będzie ojciec za niego mu-
siał się wstydzić.. ." 

Stefański przerwał. Rozej-
rzał się po twarzach rodziny 
i powiedział głośno, wyraź-
nie: 

— Wiecie już wszystko. 
W takim samym jak dziś dniu, 
tam we Francji straciłem je-
dneoo syna. A dziś... dziś. 

także tam, odzyskałem dru-
giego.. . 

Zwrócił się do Mar l i : 
— Matko, pamiętałaś o 

jednym starym zwyczaju — o 
upominkach pod talerzami. 
Przypomnij sobie teraz o in-
nym, Jeszcze piękniejszym... 

Maria wstała bez słowa. 
Przyniosła jeszcze jedno na-
krycie I postawiła na stole tuż 
obok Stefańskiego. Janek przy 
sunął tam wolne krzesło. A 
widząc zdziwienie małego 
Krzysia, powiedział do niego 
po cichu: 

— Jest taki stary, polski 
zwyczaj, synku, że przy wigi l i i 
zostawia się jedno wolne miej-
sce dla bliskich, którzy nie 
mogą być w tej chwili z na-
mi... 

Ma ły nie wiele zrozumiał. 
Rozejrzał się po wszystkich f 
nagle wzrok jego padł na ok-
no. W świetle ulicznych latar-
ni widać było spadające wiel-
kie, białe p ła tk i śniegu. 

— O j ! — krzyknął weso-
ta. — Czemu wy wszyscy p ła-
czecie? Przecież śnieg już za-
czął padać! 

— Cieszymy się. Krzysiu! 
— powiedziała Maria. Pod-
niosła się, wzięła ze stołu o-
płatek. Drżącą ręką przeła-
mała go. 

— Żeby im wszystkim tam, 
żeby Władkowi tak by ło, jak 
nam tutaj, u siebie wreszcie, 
w kraju... 

Stefańscy rozpoczęli wig i -
lijną wieczerzę. 

J. D O M A G A L I K 
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R.COTY SENATOR NIEZALEZNY 
» PREZYDENTEM REPUBLIKI 
P O TRZYNASTE) TURZE G L O S O W A N I A 

W ŚRODĘ wieczór, tj. w siódmym dniu w y b o r ó w , w wyniku 13-go gloso-
wania zebrany w Wersalu Kongres Parlamentu, wybrał wymaganą 
przez Konstytucję większością głosów na prezydenta Republiki Francu-

skiej Rene Coty, senatora, należącego do stronnictwa „niezależnych" (stron-
nictwa, do którego należy obecny premier Laniel) . 

» 

P r z y p o m n i j m y , że p o p i e r w -
s z y c h d z i e s i ę c i u g ł o s o w a n i a c h , 
k t ó r e p r z y n i o s ł y p o r a ż k ę ta -
k i m z d e k l a r o w a n y m o b r o ń -
c o m p o l i t y k i „ e u r o p e j s k i e j " 
j a k Bidaul t . ( M R P ) i D e l b o s 
( r a d y k a ł ) j a k r ó w n i e ż i p r e -
m i e r o w i L a n i e l ( n i e z a l e ż n y ) , 

Rene Coty 

j e d y n ą o f i c j a l n ą k a n d y d a t u r ą 
p o z o s t a w a ł N a e g e l e n ( s o c j a l i -
s t a ) , k t ó r y w y p o w i e d z i a w s z y 
s ię w y r a ź n i e p r z e c i w u k ł a d o m 
b o ń s k i m i p a r y s k i m u z y s k a ł 
p o p i e r w s z y m g ł o s o w a n i u p o -
p a r c i e g r u p y k o m u n i s t y c z n e j . 

P o d z i e s i ą t y m g l o s o w a n i u , 
L a n i e l p r z e d w y c o f a n i e m s w e j 
k a n d y d a t u r y z e b r a ł g r u p y s w e j 
w i ę k s z o ś c i , a b y w y z n a c z y ć e -
w e n t u a l n e g o n a s t ę p c ę , k t ó r y 
m ó g ł b y p r z e c i w s t a w i ć s ię n a j -
p o w a ż n i e j s z e m u p r z e c i w n i k o w i 
— N a e g e l e n o w i . P o d ł u ż s z y c h 
w a h a n i a c h w y s u n i ę t a z o s t a ł a 
k a n d y d a t u r a p o s ł a „ n i e z a l e ż -
n e g o " m i n . J a c q u i n o t , m i n . p o -
s i a d ł o ś c i f r a n c u s k i c h z a O c e a -
n e m . J e d e n a s t e g l o s o w a n i e 
r ó w n i e ż j e d n a k n i e d a ł o d e c y -
d u j ą c e g o w y n i k u . J a c q u i n o t u -
z y s k a ł t y l k o 338 g ł o s ó w , p o d -
c z a s g d y N a e g e l e n w y s u n ą ł s ię 
n a c z o ł o , u z y s k a w s z y 372 g l o -
sy . 

P r z e d 12 g ł o s o w a n i e m , k t ó r e 
m i a ł o r o z p o c z ą ć s ię o g. 16-tej 
o d b y ł y s ię p e r t r a k t a c j e m i e d z y 
w y s ł a n n i k a m i J a c q u i n o t , z 
g r u p y „ n i e z a l e ż n y c h " i G u y 
M o l l e t o r a z R o u b e r t ( p r z e w . 
g r u p y S P I O w R a d z i e R e p u b l i -
k i ) . P r z y g o t o w a l i o n i m a n e w r 

p o l e g a j ą c y n a d o p r o w a d z e n i u 
d o z r z e c z e n i a s ię w s z y s t k i c h 
k a n d y d a t ó w , a w i ę c i N a e g e l e -
n a n a r z e c z d o t y c h c z a s o w e g o 
p r e z y d e n t a A u r i o l a . 

P o s t a n o w i l i o n i p r z e d w s z y -
s t k i m s p o w o d o w a ć o p ó ź n i e n i e 
12-go g l o s o w a n i a , a b y u m o ż l i -
w i ć d a l s z e p e r t r a k t a c j e . D l a 
p e w n o ś c i u s u n i ę t e z o s t a ł y , z 
w i e d z ą p r e z y d e n t a K o n g r e s u , 
L e T r o q u e r ( s o c j a l i s t y ) , b i u l e -
t y n y z n a z w i s k i e m N a e g e l e n a , 
c o b y ł o a k t e m n i e l e g a l n y m ze 
w z g l ę d u n a t o , że w e d ł u g i s t -
n i e j ą c e g o p r z e p i s u , j e d y n i e 
k a n d y d a t , m o ż e o s o b i ś c i e d a ć 
r o z k a z u s u n i ę c i a b i u l e t y n ó w ze 
s w o i m n a z w i s k i e m . 

N a t y c h m i a s t p o o t w a r c i u po-
s i e d z e n i a . o g o d z . 16-tej , p o s e ł 
Garet , z g o d n i e z p r z e w i d z i a -
n y m p l a n e m d o m a g a s ię o d ł o -
ż e n i a g l o s o w a n i a n a g . 18-tą. 
P o m i m o p r o t e s t ó w w i ę k s z o ś c i 
p o s ł ó w i s e n a t o r ó w s o c j a l i s t y -
c z n y c h ( n i e p o w i a d o m i o n y c h o 
m a n e w r z e M o l l e t - G a r e t ) , d o 
k t ó r y c h p r z y ł ą c z y l i s ię k o m u -
n i ś c i , L e T r o q u e r ( s o c j a l i s t a ) 
w c h a r a k t e r z e p r e z y d e n t a K o n -
g r e s u o z n a j m i a , że g ł o s o w a n i e 
p r z e s u n i ę t e z o s t a ł o n a g. 18-tą. 

J e d n a k ż e w k u l u a r a c h m a -
n e w r w y s z e d ł n a j a w . N a e g e -
l e n o d m ó w i ł u d a n i a s ię w r a z 
z p o s ł e m J a c q u i n o t d o A u r i o -
la . 

„ U m i a r k o w a n i " w y s u n ę l i 
w i ę c n o w e g o k a n d y d a t a — se -
n a t o r a C o t y . D w u n a s t e g l o s o -
w a n i e p r z y n i o s ł o m u p r a w i e 
a b s o l u t n a w i ę k s z o ś ć . 

P o o g ł o s z e n i u t e g o w y n i k u , 
p o s e ł G a r e t , k t ó r y p r z e d t e m 
ż ą d a ł o p ó ź n i e n i a g l o s o w a n i a , 
t y m r a z e m d o m a g a ł s ię , a b y 
t r z y n a s t e g ł o s o w a n i e m i a ł o 
m i e j s c e n a t y c h m i a s t , b e z j a -
k i e j k o l w i e k p r z e r w y . 

T o t r z y n a s t e i o s t a t n i e g l o -
s o w a n i e d a ł o n a s t ę p u j ą c y r e -
z e l u t a t : C o t y — 477 g ł o s ó w 
( a b s o l u t n a w i ę k s z o ś ć : 4 3 6 ) ; 
N a e g e l e n — 329 g ł o s ó w . 

T a k w i ę c K o n g r e s p a r l a m e n -
tu, p o o d r z u c e n i u c z o ł o w y c h 
k a n d y d a t u r z b y t z n a n y c h ze 
s w e g o s t a n o w i s k a p r z y c h y l n e -
g o „ a r m i i e u r o p e j s k i e j " — w y -
b r a ł a k a n d y d a t a p r a w i e w c a l e 
n i e z n a n e g o w i ę k s z o ś c i s p o ł e -
c z e ń s t w a f r a n c u s k i e g o . 

x x x 

C o t y , k t ó r y n a l e ż y o b e c n i e 
d o t e g o s a m e g o u g r u p o w a n i a 
c o p r e m i e r L a n i e l , r ó w n i e ż w 
p r z e s z ł o ś c i n a l e ż a ł d o k i l k u u -
g r u p o w a ń r e a k c y j n y c h . B y ł o n 
z d e c y d o w a n y m p r z e c i w n i k i e m 
F r o n t u L u d o w e g o , a w r o k u 
1940 g l o s o w a ł za o d d a n i e m p e ł -
n o m o c n i c t w P e t a i n o w i . N i e d a -

w n o S e n a t p o l e c i ł m u d o k o n a -

Nowe pogróżki Dullesa w N I E M C Z E C H ADENAUEROWSKICH 
ARESZTOWANI!) BY-tEGO POS-tA 
KOMUNISTYCZNEGO - DAWNEGO WIĘŹNIA 

0B0Z0 ŚMIERCI W DACHAU -

Rząd St. Zjednoczonych śledził z wielką uwagą przebieg wyborów prezydenta Re-
publiki Francuskiej, które potwierdzają niezbicie następujący fakt: olbrzymia większość spo-
łeczeństwa francuskiego sprzeciwia się ratyfikacji układów o „Europejskiej Wspólnocie Ob-
ronnej" , dzięki którym imperialiści amerykańscy zamierzają na nowo postawić na nogi swe-
go niemieckiego „żandarma Europy", celem ujarzmienia narodów zarówno zachodniej jak 
i wschodniej Europy. 

W o b e c o p o r u n a r o d u f r a n -
c u s k i e g o , a m e r y k a ń s k i m i n i s -
ter S t a n u , Du l l e s n a o d b y t y m 
o s t a t n i o w P a r y ż u p o s i e d z e n i u 
R a d y A t l a n t y c k i e j u d e r z y ł j u ż 
raz m o c n o p ięśc ią w s tó ł , g ro -
ż ą c F r a n c j i w s t r z y m a n i e m 
„ p o m o c y " w o j s k o w e j i „ t r a g i -

n i a p r a c p r z y g o t o w a w c z y c h j c z n ą r e w i z j ą " p o l i t y k i a m e r y -
o d n o ś n i e r e a k c y j n e g o p r o j e k t u 
r e w i z j i K o n s t y t u c j i f r a n c u s -
k i e j . 

G l o s o w a l i n a n i e g o t a k i e o -
s o b i s t o ś c i p o l i t y c z n e j a k P l e -
v e n i B i d a u l t , t a c y c z ł o n k o w i e 
g r u p y n i e z a l e ż n y c h j a k P i n a y , 
o d d a ł a m u s w e g ł o s y w i ę k -
s z o ś ć g r u p y R P F . p o m i m o , że 
o f i c j a l n i e w y r a ż a j ą on i s w ó j 
s p r z e c i w o d n o ś n i e „ a r m i i e u r o -
p e j s k i e j " ) . 

P o m i m o z n a c z n e j i l o ś c i o -
t r z y m a n y c h g ł o s ó w , k a n d y d a t , 
k t ó r y w y p o w i e d z i a ł s ię w y r a ź -
n i e p r z e c i w u k ł a d o m b o ń s k i m 
i p a r y s k i m n i e z o s t a ł w y b r a -
n y . C h a r a k t e r y s t y c z n e j e s t . że 
k a n d y d a t u r a s o c j a l i s t y N a e g e -
l e n a b y ł a s a b o t o w a n a p r z e z 
n i e k t ó r y c h p r z y w ó d c ó w s o c j a -
l i s t y c z n y c h , a m i ę d z y n i m i L e 
T r o q u e r ' a i że z o s t a ł a o n a p o -
p a r t a p r z e z k o m u n i s t ó w , k t ó -
rzy w d e k l a r a c j i , o p u b l i k o w a -
n e j p o 10 - tym g l o s o w a n i u , o -
ś w i a d c z y l i : „ G d y b y n i e u s t a w a 
„ a p p a r e n t e m e n t s " , k t ó r a o d e -
b r a ł a k o m u n i s t o m 80 m a n d a -
t ó w w p a r l a m e n c i e , k a n d y d a t 
s o c j a l i s t y c z n y N a e g e l e n b y ł b y 
j u ż w y b r a n y p r e z y d e n t e m R e -
p u b l i k i " . 

k a ń s k i e j . A b y n ie b y ł o ż a d -
n e j w ą t p l i w o ś c i , że n i e j e s t to 
p r z y p a d k o w y w y b r y k n i e grze -
s z ą c e g o z b y t n i ą u p r z e j m o ś c i ą , 
d y p l o m a t y , a m e r y k a ń s k i e g o , 
a le s t a n o w i s k o r / .adu U S A 
prez . E i s e n h o w e r p o t w i e r d z i ł 
n a z a j u t r z w y p o w i e d ź s w e g o mi 
n i s t ra . 

O t ó ż w ub. w t o r e k , m i n . D u l -
les w p r z e m ó w i e n i u w y g ł o s z o -
n y m n a z e b r a n i u o d b y t y m w 
„ N a t i o n a l Press C l u b " w W a -
s z y n g t o n i e , z n ó w u w a ż a ł za 
s t o s o w n e p o w t ó r z y ć s w o j e o b e l 
ż y w e dla F r a n c j i u l t i m a t u m . 

P. D u l l e s p o z w o l i ł s o b i e n a 
s k i e r o w a n i e p o d a d r e s e m F r a n 
c j i n a s t ę p u j ą c e g o „ o s t r z e ż e -
n i a " : 

„ D a t a d e c y z j i n ie m o ż e b y ć 
o p ó ź n i o n a d o n i e s k o ń c z o n o ś c i . 
Z b l i ż a się m o m e n t , w k t ó r y m 
w s t r z y m a n i e się ( o d z r a t y f i -
k o w a n i a — d. r . ) , o z n a c z a o d -
m o w ę . T y m b a r d z i e j , że u s t a w a 
o w z a j e m n y m b e z p i e c z e ń s t w i e 
z 1953 r o k u u z a l e ż n i a dużą 
c z ę ś ć n a s z e j p o m o c y w o j s k o -
w e j d l a E u r o p y od i s t n i e n i a 
E u r o p e j s k i e j W s p ó l n o t y O b -
r o n n e j " . 

P o c z y m z n ó w z a g r o z i ł o n 

B e r i a i j ego w s p ó ł o s k a r ż e n i 
skazan i na k a r e śmierc i 

N a j w y ż s z y S ą d Z S R R , k t ó r e -
m u p r z e w o d n i c z y ł m a r s z a ł e k 
K o n i e w , s k a z a ł B e r i ę i s ześc iu 
w s p ó ł w i n n y c h n a k a r ę ś m i e r c i , 
k o n f i s k a t ę i c h d ó b r , d e g r a d a -
c j ę w o j s k o w ą i o d e b r a n i e 
w s z e l k i c h o d z n a c z e ń . 

O f i c j a l n y k o m u n i k a t p o d a j e , 
że w y r o k z o s t a ł w y k o n a n y w 
ś r o d ę d n . 23 b m . 

O s k a r ż e n i p r z y z n a l i się d o 
w i n y , z e z n a j ą c , że d z i a ł a l n o ś ć 
i c h m i a ł a n a c e l u z a g a r n i ę c i e 
w ł a d z y i l i k w i d a c j ę u s t r o j u ra-
d z i e c k i e g o . 

C e n t r a l n y o r g a n P a r t i i K o -
m u n i s t y c z n e j Z S R R „ P r a w d a " , 
p i s a ł 17 b m . : 

„ D o c h o d z e n i e us ta l i ł o , że B e -
r ia , k o r z y s t a j ą c ze s w e g o s t a -
n o w i s k a , z o r g a n i z o w a ł g r u p ę 
z d r a j c ó w w r o g o n a s t r o j o n y c h 
d o Z w i ą z k u R a d z i e c k i e g o . C e -
l e m z b r o d n i c z e j d z i a ł a l n o ś c i 
t e j g r u p y b y ł o p o s ł u ż e n i e się 
o r g a n a m i m i n i s t e r s t w a S p r a w 
Z a g r a n i c z n y c h p r z e c i w k o P a r -
tii K o m u n i s t y c z n e j i Z w . R a -
d z i e c k i e m u i n a r z e c z k a p i t a ł u 
z a g r a n i c z n e g o . D l a s w y c h z d r a 

d z i e c k i c h p l a n ó w u s i ł o w a ł a o -
n a s t a w i a ć m i n i s t e r s t w o S p r . 
Z a g r . n a d P a r t i a i Z w . R a -
d z i e c k i m , c e l e m z a g a r n i ę c i a 
w ł a d z y i z n i e s i e n i a u s t r o j u ra -
d z i e c k i e g o , u s t r o j u r o b o t n i k ó w 
i c h ł o p ó w i t y m s a m y m przy -
w r ó c e n i a k a p i t a l i z m u i u s t a l e -
n i a p a n o w a n i a b u r ż u a z j i " . 

F r a n c j i z r e w i d o w a n i e m s w e j 
d o t y c h c z a s o w e j p o l i t y k i . R z e c z -
n ik r z ą d u a m e r y k a ń s k i e g o u-
w a ż a l r ó w n i e ż za s t o s o w n e „u-
p r z e d z i ć " F r a n c u z ó w , że c ier -
p l i w o ś ć o d w e t o w c ó w n i e m i e c -
k i ch c z e k a j ą c y c h n a o d p o -
w i e d ź F r a n c j i , m o ż e się s k o ń -
c z y ć . G r o ź b a ta w r z e c z y w i s t o -
ści b r z m i n a s t ę p u j ą c o : „ J e ż e -
li n a t y c h m i a s t n ie d a c i e d o 
reki b r o n i , t e m u k t ó r y c h c e 
w a s z g ł a d z i ć , to r o z g n i e w a c i e 
w a s z e g o z a b ó j c ę " . 

P O G R Ó Ż K O M D U L L E S A 
W T Ó R U J Ą O B E L G I 

N I E M I E C K I E J 
P R A S Y O D W E T O W C Ó W 
O c z y w i ś c i e , że o d w e t o w c y 

b o ń s c y n ie z a s y p i a j ą g ruszek 
w p o p i e l e . C o r a z b a r d z i e j p o d -
noszą on i g l o s i z a c h ę c e n i 
przez s w o i c h a m e r y k a ń s k i c h 
m o c o d a w c ó w o b r z u c a j ą F r a n -
c j ę o b e l g a m i . 

P o d c z a s g d y l i c z n e d z i e n n i -
ki b o ń s k i e w y r a ż a j a r a d o ś ć z 
o k a z j i p o g r ó ż e k D u l l e s a f a s z y -
s t o w s k i d z i e n n i k „ R e i c h s R u f " 
p isze d o s ł o w n i e : , , G d y w 1945 
r o k u F r a n c j a z a s i a d ł a n a la-
w i e z w y c i ę z c ó w b y ł o t o k ł a m -
s t w e m h i s t o r y c z n y m . W rze-
c z y w i s t o ś c i F r a n c u z i zos ta l i p o -
b ic i w b ł y s k a w i c z n e j w o j n i e , 
k t ó r a t r w a ł a 6 t y g o d n i . A t a k o -
wi n i e m i e c k i e m u u l e g ł n a r ó d 
b i o l o g i c z n i e k o n a j ą c y , z e s tarza 
ly , w s t a n i e r o z k ł a d u m o r a l -
n e g o i p o l i t y c z n e g o . . . „ z g n i ł y 
świat " . . . F r a n c u z i n ie są z w y -
c i ę z c a m i . P o w o ł a n a s z t u c z n i e 
d o ż y c i a p rzez p r a w d z i w y c h 
z w y c i ę z c ó w , M a r i a n n a p r z y b y -
ła d o P o c z d a m u , a b y z a g a r n ą ć 
k a w a ł n i e m i e c k i e g o c ias ta . . . " 

x x x 
N A R Ó D F R A N C U S K I 

O D P O W I A D A 
Z G O D N O Ś C I Ą I M O C Ą 
J e d n a k ż e n a r ó d f r a n c u s k i 

w y k a z u j e , że b y n a j m n i e j n ie 
j e s t „ w s t a n i e r o z k ł a d u " , że 
b y n a j m n i e j n i e m a z a m i a r u 
d a ć s w e m u z a b ó j c y b r o n i d o 
ręki . 

P o t ę ż n a a k c j a ludu f r a n c u s -
k i e g o p r z e c i w r a t y f i k a c j i uk la 
d ó w b o ń s k i c h i p a r y s k i c h w p l y 

n ę ł a na w i ę k s z o ś ć p a r l a m e n t a r -
n ą , k t ó r a p o d c z a s o s t a t n i e j de 
b a t y n a d p o l i t y k ą z a g r a n i c z -
ną w y r a ź n i e w y p o w i e d z i a ł a 
się p r z e c i w p o l i t y c e „ e u r o p e j -
s k i e j " . 

Na p o g r ó ż k i D u l l e s a sk ie ro -
w a n e p o d a d r e s e m F r a n c j i 
p o d c z a s o d b y t y c h w P a r y ż u o -
b r a d R a d y A t l a n t y c k i e j , p a r -
l a m e n t a r n a k o m i s j a s p r a w za-
g r a n i c z n y c h o d p o w i e d z i a ł a j e d 
n o m y ś l n i e z g o d n o ś c i ą , że s w o 
ją o p i n i ę o „ a r m i i e u r o p e j -
s k i e j " z ł o ż y o n a s u w e r e n n e m u 
p a r l a m e n t o w i f r a n c u s k i e m u w 
c a ł k o w i t e j n i e z a l e ż n o ś c i , n ie 
u l e g a j ą c ż a d n y m p r e s j o m . 

P r z e b i e g w y b o r ó w prezy -
d e n t a R e p u b l i k i r ó w n i e ż o d -
z w i e r c i e d l i ł w z r a s t a j ą c y w c i ą ż 
s p r z e c i w n a r o d u f r a n c u s k i e g o 
w o b e c p o l i t y k i w s k r z e s z e n i a 
a r m i i e u r o p e j s k i e j . U l t r a „ E u -
r o p e j c z y c y " w r o d z a j u B i d a u l t 
ł u b D e l b o s o d n i e ś l i p o r a ż k ę 
j u ż w p i e r w s z y c h g ł o s o w a -
n i a c h , a L a n i e l , k t ó r y w c h a -
r a k t e r z e p r e m i e r a r z ą d u o d p o -
w i e d z i a l n y j e s t za d o t y c h c z a s o -
wą p o l i t y k ę f r a n c u s k ą m u s i a ł 
w k o ń c u , p o d ł u g i e j w a l c e ( p o 
d z i e s i ę c i u g ł o s o w a n i a c h ) w y -
c o f a ć s w o j a k a n d y d a t u r ę . 

Z Niemiec zachodnich na-
pływają informacje o coraz 
częstszych aresztowaniach b. 
posłów komunistycznych do 
Bundestagu dokonywanych z 
rozkazu Adenauera. 

Przed dwoma miesiącami 
policja zaaresztowała sekreta-
rza Niemieckiej Partii Komu-
nistycznej, Fritza Rische. W 
ub. czwartek — b. ministra 
Nadrenii (północna Westfa-
lia), Paula Hugo. W ponie-
działek Adenauer rozkazał u-
więzić b. posła komunistycz-
nego, Oskara Muellera, byłe-
go internowanego przez na-
zistów w obozie w Dachau. 

U W O L N I E N I E 136 
NAZISTOWSKICH 

ZBRODNIARZY 
W O J E N N Y C H 

Podczas gdy Adenauer 
więzi działaczy demokraty-
cznych, ofiary nazistów, wła-
dze okupacyjne Trizonii zwal-
niają uwięzionych jeszcze do-

I tychczas nazistowskich zbrod-
' niarzy wojennych. 

W strefie francuskiej, wy. 
soki komisarz Francji, p. An-
dre Francois-Poncet postano-
wił zwolnić 35 zbrodniarzy 
wojennych oraz zmniejszyć 
kary 59 innym. 

Władze amerykańskie zwol-
niły 40 nazistowskich zbrod-
niarzy wojennych. 

Władze brytyjskie, ze swej 
strony, zwolniły w poniedzia-
łek z więzienia Werl dwóch 
zbrodniarzy wojennych, a 
mianowicie: Ernsta Doli, ska-
zanego na 20 lat więzienia za 
zabójstwo dwóch jeńców wo-
jennych, oraz Harala Kulle, 
skazanego za maltretowanie 
więźniów w Wilhelmśhafen. 

Te ułaskawienia mają miej-
sce kilka dni po tym, jak wła-
dze okupacyjne Niemiec za-
chodnich, na wniosek komisji 
mieszanej (w skład której 
wchodzą również przedsta-
wiciele Niemiec bońskich) u-
wolniły 100 więźniów skaza-
nych za popełnienie zbrodni 
wojennych. 

Nowe transakcje handlowe 
między Z.N.lt.R, a Francją 

Z.S.R.R. Z A M A W I A W E FRANCJI 6 O K R Ę T Ó W , 1 0 0 D Ź W I G Ó W 

E L E K T R Y C Z N Y C H I 8 0 0 K I L O M E T R Ó W M A T E R I A Ł Ó W W E Ł N I A N Y C H 

W M o s k w i e b a w i g r u p a prze 
m y s ł o w c ó w f r a n c u s k i c h , k t ó r a 
w y j e c h a ł a d o Z w i ą z k u R a d z i e c 
k i e g o c e l e m p r z e p r o w a d z e n i a 
p e r t r a k t a c j i h a n d l o w y c h z 
p r z e d s t a w i c i e l a m i h a n d l u z a -
g r a n i c z n e g o Z S R R . 

W sk ład t e j g r u p y wci iot izą 
p r z e d s t a w i c i e l e s t o c z n i w C i o -
ta t ( B o u c h e s d u R h ô n e ) ' , dep . 
L o i r y i G i r o n d e . Z w i ą z e k R a -
d z i e c k i z a m ó w i ł u p r z e d s t a w i -

Ruch rewindykacyjny pracowników 
urzędów pocztowych rozwija się 

Manifestac je pracowników, jakie mają mir jsce ostatnio w ob-
ronie wysuniętych rewindykacji , przybrały w ostatnich 48 godzi-
nach ogromny zasięg. Żaden z zasadniczych problemów postawio-
nych przez strajki z miesiąca sierpnia nie został rozwiązany w 
sposób zadawalający i niezadowolenie wśród pracowników nie 
tylko że istnieje dalej , ale wzrosło w związku z nowymi inicja-
tywami rządu, j a k : projekt ograniczenia prawa do strajku wśród 
pracowników państwowych, utrzymanie sankcji za strajkowanie, 
krwawe wystąpienia policji przeciwko studentom itd. 

Charakterystyczne jest, że decyzja przerwania pracy w urzę-
dach pocztowych została powzięta w Marsylii, Nicei, Paryżu pra-
wie jednogłośnie . 

Na zebraniu, które odbyło się 
we wtorek dn. 22 b. m. Federa-
c j a Pracowników Urzędów Pocz-

«Współpraca katolików z Państwem 
przynosi pożytek Kościołowi» 

— oświadczyli kGtolicy polscy deputowanemu André Denis 

NA ł a m a c h t y g o d n i k a p a r y s k i e g o „ L ' O b s e r v a t e u r d ' a u j o u r d ' h u i " o p u b l i k o w a n y z o s t a ł w y -
w i a d z d e p u t o w a n y m f r a n c u s k i m A n d r e D e n i s n a t e m a t w r a ż e ń j a k i e o d n i ó s ł o n z p o b y t u 
w P o l s c e . N a j w a ż n i e j s z e f r a g m e n t y w y w i a d u t e g o o r a z w s t ę p , k t ó r y g o p o p r z e d z a , p o d a j e -

m y p o n i ż e j w t ł u m a c z e n i u . 

„Dziewięciu deputowanych francuskich należących do różnych 
grup Zgromadzenia Narodowego (oprócz grupy komunistycznej 
i progresistów) odbyło kilkudniową wizytę w Polsce. Są to pp. 
Soustelle i Lebon ( U R A S — R P F ) , Loustaunau-Lacau (nieza-
leżny) , Daladier i Verneuil ( radykałowie ) , Lanet ( U D S R ) , Andre 
Denis ( M R P ) , Comte i Darou ( S F I O ) . Zwróci l iśmy się do p. An-
dre Denis o in formac je na temat celów i rezultatów tej podróży. 
Deputowany dep. Dordogne odpowiedział nam, że inic jatywa tej 
podróży została podjęta po wysłaniu przez p. Lebon do Ambasady 
polskiej pisma z prośba o wyjaśnienia w sprawie terytoriów, znaj -
du jących się na wschód od linii Odra — Nysa. Polski Komitet 
W y m i a n y Kulturalne j odpowiedział na to pismo zaproszeniem do 
zbadania problemu na miejscu. Inni deputowani , szczególnie in-
teresujący się tym problemem objawili chęć wyjazdu do Polski 
i p. Lebon powziął inic jatywę zorganizowania tej kolektywnej po-
dróży. 

Pierwsze pytanie, jakie postawiliśmy p. Andre Denis dotyczyło 
oczywiście obserwacj i jakie uczynił on podczas podróży. 

P. — Czy byt pan tylko i wy-
łącznie zaabsorbowanii proble-
mem terytoriów za Odrą i Ny-
są, czy lei rzucił pan również 
okiem na ogólną sytuację w 
Polsce? 

Odp. — Oczywiście, że rozglą-
daliśmy się dokoła, in fo rmowa-
liśmy się w miarę możności , lecz 
absurdalnym byłoby twierdzić, że 
w ciągu pięciu dni, mogl iśmy zdo-
być prawdziwe dane o sytuacji 
gospodarczej , społecznej i polity-
czne ! tego kraju. Nie było to 
zresztą przedmiotem naszej po-
dróży. Chodzi ło nam o zbadanie 
polityki zagranicznej a szczegól-
nie problemu niemieckiego. 

• P. — Z kim odbyliście roz-
mowy? 

Odp. — Mieliśmy okazję spot-
kać, w czasie naszej podróży 
posłów na Sejm, komunistów i 
katolików. Uczynili na nas wra-
żenie ludzi kompetentnych . Roz-
mawia jąc z katolikami, nie od-
niosłem wrażenia, że to są ludzie 
naiwni. Wyda je mi się, że są to 
po prostu realiści, szczerze prag-
nący wnieść swój wkład w budo-
wę socjal izmu, którzy są zresztą 
przekonani, że współpraca ich z 
Państwem przynosi pożytek Koś-
ciołowi. co i mnie wydaje się nie-
wątpliwe. 

l'. — Czy problem terytoriów 
znajdujących się za Odrą i Ny-
są byt problemem centralnym 
rozmów, jakie panowie odbyli? 

Odp. — Odniosłem wrażenie, 
że problem ten dominuje nad ży-
ciem w Polsce i to we wszystkich 
jego ob jawach . 

Dzięki tym terytoriom, Pol-
ska uzyskała równowagę gos-
podarczą, gdyż odzyskała ważny 
okręg górniczy i przemysłowy i 
równowagę geograficzną — przez 
dostęp do morza Bałtyckiego. 
Wszędzie słyszeliśmy słowa, wy-
powiedziane z najgłębszą szcze-
rością : „ P O L S K A P R Z E S T A Ł A -
BY ISTNIEĆ G D Y B Y NAM ZA-
B R A N O T E T E R Y T O R I A . BI-
L I B Y Ś M Y SIĘ D O O S T A T N I E -
G O C Z Ł O W I E K A , A Ż E B Y NIE 
DOPUŚCIĆ DO Z A B R A N I A 
I C H ' . 

Uważam zresztą, że to jeden z 
niewielu punktów odnośnie któ-
rych liczni emigranci polscy (re-
akcja polska — dop. red.) zga-
dzają się z obecnym rządem. 

P. — Układ jałtański, uzna-
jący konieczność przyznania 
Polsce terytoriów zachodnich, 
nie oznaczył jednak strefy de-
finitywnej, klóra miała zostać 
ustalona traktatem pokoju. 

Odp. — Ale układ Poczdamski 

był bardziej ścisły, a p. Churchil l 
w przemówieniu wygłoszonym w 
Izbie Gmin okazał się jeszcze 
ściślejszy. Alianci udzielili zezwo-
lenia na całkowity transfer lud-
ności, co wykazuje , że ustąpienie 
Polsce ziem zachodnich uważano 
za def initywne. Nie ma już właś-
ciwie Niemców na tych teryto-
riach. Trans fer ten był prawdo-
podobnie straszny dla setek tysię-
cy rodzin niemieckich, lecz mnie j 
tragiczny aniżeli los Polaków 
podczas okupacj i niemieckiej . O-
prócz powodów historycznych, 
dla których ziemie te winny na-
leżeć do Polski, można uważać 
zwrot ich za pewną naprawę ol-
brzymich strat poniesionych przez 
Polskę. 

P. — Dlaczego uważa pan, że 
sytuacja Polski, pod każdym as-
pektem, związana jest z proble-
mem granicy nad Odrą i Nysą? 

Odp. — Poruszyłem już aspekt 
gospodarczy. Problem granicy nad 
Odrą i Nysą jest również zasad-
niczym czynnikiem konfl iktu mię-
dzy Kościo łem i Państwem. 

Stosunki między Kośc io łem i 
Państwem nie były tak złe jak 
można było przypuszczać aż do 
chwili, gdy — kierując się dyrek-
tywami otrzymanymi z Watykanu 
— prymas Polski odmówił mia-
nowania biskupów na polskich 
ziemiach zachodnich. 

Odbudować Polskę, zapewnić 
j e j dobrobyt, zagwarantować bez-
pieczeństwo koncepc j i socjalisty-
cznej, to dzieło narodowe, które 
winno zostać dokonane w atmos-
ferze dyscypliny zbiorowej a 
chrześci janie zgadzają się na 
wniesienie swego wkładu do tego 
patriotycznego dzieła, zachowu-
jąc jednak posłuszeństwo Papie-
żowi. 

P. — Problem granicy nad 
Odrą i Nysą dominuje prawdo-
podobnie jeszcze bardziej nad 
polityku zagraniczna Polski. 

Odp. — Wszyscy ci, z którymi 
przeprowadziłem rozmowy zgod-
nie orzekli, że groźba uzbrojenia 
Niemiec dominuje nad polityką 
zagraniczną Polski. Zdaniem mo-
ich rozmówców, uzbrojone Niem-
cy Zachodnie zorganizowałyby, 
wcześniej czy później , najazd nie 
tylko na Niemiecką Republikę 
Demokratyczną, ale również na 
polskie ziemie zachodnie. 

I>. — Czy odniósł pan Właże-
nie, że'podróż ta była korzystna 
lak dla Francji, jak i dla Pol-
ski? 

Odp. — Odniosłem wrażenie, 
że przede wszystkim obie strony 
wyraziły się jasno. 

Ważne było, ażeby delegaci re-
prezentujący różne koła politycz-
ne Francj i mogli zdać sobie spra-
wę z wagi o światowym znacze-
niu granic nad Odrą i Nysą. I 
ważne było, ażeby polskie osobis-
tości polityczne mogły przekazać 
swemu rządowi opinie środowisk, 
które my reprezentujemy. 

POLSKA U W A L N I A 
P R Z E D T E R M I N E M 

D W Ó C H F R A N C U Z Ó W 
S K A Z A N Y C H 

ZA SZPIEGOSTW».. 

Rząd polski postanowił zwolnić 
z więzienia przed terminem An-
dre Robincau i Gaston Druet, 
którzy w miesiącu lutym 1950 r „ 
zostali skazani w Szczecinie na 
12 i 10 lat więzienia, oskarżeni o 
uprawianie szpiegostwa na rzecz 
Francji . 

Proces tych dwóch Francuzów 
i sześciu Polaków, należących — 
jak stwierdzi! akt oskarżenia — 
do tej samej sieci szpiegowskiej, 
rozpoczął się w dniu 6 lutego 
1950 r. przed trybunałem wojsko-
wym Szczecina. Wszyscy oskarże-
ni przyznali się do winy. 

Robineau I Druet wyruszyli z 
Warszawy do Paryża samolotem, 
który opuścił lotnisko warszaw-
skie w sobotę przed południem. 

towych C G T i Federac ja Syndy-
katów Autonomicznych wezwały 
pracowników dworcowych urzę-
dów pocztowych oraz personel 
zewnętrzny (ambulant ) do na-
tychmiastowego wstrzymania pra 
cy aż do dnia 25 grudnia, godz. 
20-ej. 

Decyz ja wszczęcia strajku, zo-
stała podjęta w atmosferze ogól -
nego entuzjazmu przez tysiące 
pracowników urzędów poczto-
wych n a „Bourse du Travai l " . 
R u c h strajkowy powstał dlate-
go, że obietnice udzielone w mie-
siącu sierpniu nie zostały do-
trzymane i rewindykacje pracow-
ników znajdują się wciąż jesz-
cze w zawieszeniu. Rewindykac je 
te są następujące : 

1. Natychmiastowe wypłace-
nie premii 21).000 fr. 

2. Rewaloryzacja plac na pod 
slaicie tekstów opracowanych 
l>rzez W ysoką Komisję L'mów 
Zbiorowych i dyspozycji Sta-
tutu Pracowników Państwo-
wych ; 

3. Zapiała z a dni strajku. 
i. Przegrupowanie należą-

cych do kategorii upośledzo-

nych i nadanie praw pracowni-

ków państwowych wszystkim 

silom pomocniczym (auxilliai-

res). 

.">. Anulowanie wszystkich 

scnkcji i przyznanie pracow-

nikom biui- dworcowych: a) 

zwiększenie ilości kadr wyko-

nawczych; b) zastosowanie 

protokołu z r. 194.'i; c) służby 

czynnej na zmiany nocne z 

praca podczas dwóch nocy na 

cztery: dj rewaloryzacji go-

dzin nocnych; e) rewaloryzac-

ji wydatków ponoszonych 

przez personel zezwnętrzny (am 

bulanl): f ) przyznanie specjal-

nego odszkodowania personelo-

wi zewnętrznemu. 

c ie l i s t o c z n i sześć o k r ę t ó w o 
p o j e m n o ś c i 6.000 t o n . I n n a gru 
p a p r z e m y s ł o w c ó w o t r z y m a ł a 
z a m ó w i e n i e n a 100 d ź w i g ó w 
e l e k t r y c z n y c h d l a i n s t a l a c j i 
p o r t o w y c h . 

Już w 1951 r o k u Z w i ą z e k 
R a d z i e c k i z ł oży ł z a m ó w i e n i e u 
r z ą d u f r a n c u s k i e g o i u w ł a ś -
c i c ie l i s t o c z n i n a 14 s t a t k ó w 
t o w a r o w y c h o p o j e m n o ś c i 5.000 
t o n k a ż d y . Z S R R pros i ł r ó w -
n i e ż o d o s t a r c z e n i e m u k o s z t o -
r y s u n a 10 s t a t k ó w t o w a r o -
w y c h i 10 s t a t k ó w - c y s t e r n o 
p o j e m n o ś c i 10 t o n k a ż d y . 

T r a n s a k c j a t a n i e d o s z ł a d o 
s k u t k u , g d y ż m i m o z g o d y 
w ł a ś c i c i e l i s t o c z n i , r z ą d f r a n -
cusk i o d r z u c i ł p r o p o z y c j e Z w . 
R a d z i e c k i e g o . 

O b e c n i e r z ą d f r a n c u s k i a k -
c e p t u j e z a m ó w i e n i a p r z e s ł a n e 
ze Z w i ą z k u R a d z i e c k i e g o . L i c z -
n e a k c j e z o r g a n i z o w a n e przez 

m a s y p r a c u j ą c e F r a n c j i o na-
w i ą z a n i e n o r m a l n y c h s t o s u n -
k ó w h a n d l o w y c h z Z S R R , k r a -
j a m i d e m o k r a c j i l u d o w e j i 
C h i n a m i — p r z y c z y n i ł y się w 
w i e l k i m s t o p n i u d o o s i ą g n i ę c i a 
t e j d e c y z j i . 

8 0 0 K I L O M E T R Ó W 
M A T E R I A Ł Ó W 

W i e l e f a b r y k w R o u b a i x i 
T o u r c o i n g , k t ó r e p r a c o w a ł y w 
z w o l n i o n y m t e m p i e o d d łuższe 
g o j u ż c z a s u , p r a c u j e o b e c n i e 
pe łną parą n a d w y k o n a n i e m 
z a m ó w i e ń r a d z i e c k i c h . D o s t a r -
czą o n e w n a j b l i ż s z y m c z a s i e 
500.000 m e t r ó w c z y s t e j w e ł n y 
c z e s a n e j n a s u k n i e . 

U k ł a d h a n d l o w y p o d p i s a n y 
k i lka t y g o d n i t e m u p r z e w i d u j e 
r ó w n i e ż d o s t a r c z e n i e przez 
F r a n c j e 300.000 m e t r ó w m a t e -
r i a ł ó w , k t ó r e w y r a b i a n e są o -
b e c n i e w f a b r y k a c h S e d a n u , 
E l b o e u f i M u l h o u s e . 

DEKLARACJA PIERRE COTA - LAUREATA 
NAGRODY POKOJU IM. STALINA 

B . m i n i s t e r , d e p u t o w a n y p a r 
tii p r o g r e s i s t ó w , r e d a k t o r n a -
c z e l n y c z a s o p i s m a „ D e f e n s e de 
la P a i x " , P i e r r e C o t o t r z y m a ł 
— j a k j u ż o t y m d o n o s i l i ś -
m y — n a g r o d ę P o k o j u i m . S t a 
l ina . P i e r r e C o t z ł oży ł n a ła -
m a c h „ P r a w d y " , n a s t ę p u j ą c e 
o ś w i a d c z e n i e : 

„ N a j w i ę k s z y zaszczy t j a k i 
m o ż e s p o t k a ć c z ł o w i e k a to uz -

DZIECI ROSENBERGÓW ZNAJDUJĄ SIĘ NA 

„CZARNEJ LIŚCIE" W SZKOLE DO KTÓREJ 

UCZĘSZCZAJĄ 
W I N N I P E G , 22 g r u d n i a ( R e u t e r ) . — A d w o k a t E m -

m a n u e l B l o c h , k t ó r y s p r a w u j e o p i e k ę n a d d z i e ć m i R o -
s e n b e r g ó w , M i c h a e l e m i R o b b y , o ś w i a d c z y ł w c z o r a j n a 
w i e c u w W i n n i p e g , że k o l e d z y s z k o l n i m a ł y c h R o s e n -
b e r g ó w n a z y w a j ą i c h „ b r u d n y m i s z p i e g a m i " i że c h ł o p -
cy z n a j d u j ą się n a „ c z a r n e j l i ś c i e " s zko ły . 

A d w o k a t B l o c h o t r z y m a ł z a w i a d o m i e n i e od d y r e k -
tora szko ły , że M i c h a e l i R o b b y m a j ą o p u ś c i ć s zko l ę 
przed k o ń c e m b i e ż ą c e g o r o k u . 

n a n i e g o za o b r o ń c ę p o k o j u 
przez d z i e l n e n a r o d y r a d z i e c -
kie , k l ó r e u c i e r p i a ł y w i ę c e j n i ż 
j a k i e k o l w i e k i n n e o d w o j n y i 
p o t r a f i ą o b j ą ć o g r o m j e j g ro -
zy w c a ł e j r o z c i ą g ł o ś c i . 

Z a s z c z y t ten m n i e s p o t k a ł w 
p o s t a c i n a g r o d y S t a l i n o w s k i e j , 
k t ó r a m i zos ta ła p r z y z n a n a . 

N i e p o t r a f i ę o k r e ś l i ć j a k b a r 
d z o j e s t e m d u m n y z t e j n a -
g r o d y . 

C h c i a ł b y m d o d a ć , że h o n o r 
| j a k i m n i e s p o t y k a w i n i e n 

p r z y p a ś ć r ó w n i e ż w s z y s t k i m 
w s p ó ł p r a c o w n i k o m — F r a n -
c u z o m i c u d z o z i e m c o m — c z a -
s o p i s m a „ D e f e n s e de la P a i x " . 
I t o f r a n c u s k i e m u r u c h o w i p o -
k o j u i n a r o d o w i m e g o k r a j u 
— n a g r o d a ta p r z y n o s i zasz -

; c zy t . 
P o d e j m u j ę z o b o w i ą z a n i e za-

s ł u ż e n i a n a nią j e s z c z e bar -
, dz i e j , w a l c z ą c c o r a z i n t e n s y w -

n i e j o p o k ó j m i ę d z y w s z y s t k i -
m i k r a j a m i i w s z y s t k i m i n a -
r o d a m i " . 

Przedwigilijna 
godzina 

(Dokończenie ze str. 1-e j ) 
szne figle. Za „ turoniem" przy-
grywać będą wioskowi muzykan-
ci. Wieczory zejdą na śpiewkach 
i zabawach. 

Po Trzech Królach przycich-
; nie trochę na wsi. Dopiero w za-

pusty, ostatni wtorek Karnawa-
łu zaroją się drogi wioski od 
młodzieży. Wieczorem cała mło-
dzież zbierze się w świetlicy na 
pożegnanie karnawału. Taki to 
już los. że raz do roku. właśnie 
w zapusty, panny urządzają za-
bawę chłopcom, za to, że odwie-
dzali je w zimowe popołudnia. Po 
poczęstunku zaczynają się tańce. 
Każdy chłopiec musi trzy razy 
zatańczyć z każdą panną. Tak 
każe obyczaj. 

Jedno z ostatnich zdjęć dzieci Rosenbergów, bawiących się z jednym z ich przyjaciół. 
( P h o t o F. -M.) 

Wiele z tych obyczajów ludo-
wych dotrwało do dni dzisiej-
szych po wsiach i miasteczkach 
polskich. Chodzi „ turoń" z gwiaz-
dą, podkrakowscy chłopcy rzeź-
bią przepiękne, misterne szopki 

I krakowskie, odbywają się zapus-
' towe zabawy. 
1 A do starych Łwyczajów ludo-

wych dochodzą nowe — związane 
z nowym życiem w Polsce. 

M. Z. 
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Na zdjęciu: Marmolady na święta 

dziestometrowego pieca wyłaniają 
się herbatniki. 

Przed świętami — ruch. 4 grud-
nia fabryka wykonała już roczny 
plan produkcji. A wszyscy robotni 

kolo poprzedzielane na przegród-
ki. W każdej przegródce — inne 
czekoladki. Kilka pracownic spraw 
nie układa z nich piękne bombo-
nierki. 

Bożego Narodzenia 

Sprzedaż choinek 

ZAPOMNIANE ROCZNICE 

W 1851 roku gruchnęła w War-
szawie wiadomość: stary chemik 
Emil Wedel zakłada fabrykę. Właś 
ciwie trzebaby cudzysłowu dla tej 
wielkiej inwestycji, bo fabryka 
składała się na początku tylko z 
kilku kociołków i kuchni; pro-
dukcja odbywała się trochę domo-
wym sposobem. Ale pan Wedel 
umiał chodzić koło interesów. — 
Jak przystało na „młodego" ka-
pitalistę, wszystko co tylko mógł 
pakował w fabrykę. Zaangażował 
nawet do tego fundusze dwóch 
swoich kuzynek, z którymi we trój 
kę utworzyli spółkę akcyjną „E. 
Wedel". Warsztat się rozrastał, a 
.jednocześnie pan Emil nie żało-
wał grosika, na to, żeby zdobyć 
rynek. Istotnie, w sprawach in-
teresów rozmach miał nielada. Ta 
jego czekolada i cukierki coraz 
szybciej podbijały... żołądki Pola-
ków. 

I trzeba powiedzieć, że w latach 
przed drugą wojną światową 
wnuk pana Emila nic z rozma-
chu dziadka nie stracił. Nad więk 
szymi miastami płonęły neony, la-
tał samolot „Wedla" sypiąc ulot-
kami itd. itd. 

A 25 lat temu — w roku 1928 
— rozpoczęła produkcję nowa fa-
bryka „E. Wedla". I wtedy pol-
skie czekoladki i cukierki zaczęły 
wędrować po świecie. W wielu kra 
,iach uchodziły za wyśmienite. Nic 
dziwnego, bo te przeznaczone na 
eksport były oczkiem w głowie 
fabryki. Do sklepu „E. Wedla" 
Paryżu wysyłane były tylko wy-
roby najwyższej jakości Do Anglii 
wysyłano specjalne gatunki — naj-
lepsze i najdroższe. 

Kiedy obecny dyrektor Zakła-
dów ob. Rubinek kończy wygrze-
bywać z pamięci okruchy histo-
ryczne, nasza pogawędka uwspół-
cześnia się. 

CZERWONY KAPTUREK 

NAD MORZEM ŚRÓDZIEMNYM 
— Właściwie dopiero dziś moż-

na mówić o naszej popularności 
zagranicą... 

Jesienią ubiegłego roku Zakła-
dy otrzymały dziwną przesyłkę. 
Zaadresowana była w języku nie-
mieckim. Nadawcą były dwie mło-
de Niemki z Drezna. W paczce 
znajdowały się jedwabne chustki 
z berlińskiego Festiwalu Młodzie-
ży oraz list: „Przesyłamy Wam 
chustki. Prosimy o wysłanie 2-ch 
torcików pralinowych. Bardzo 
nam smakowały, kiedy jadłyśmy 
je na Targach w Lipsku". Istot-
nie w czasie lipskich Targów sto-
isko z polskimi słodyczami było 
oblegane. I podobnie bywało w 
Mediolanie, w Plodiw, Amster-
damie, Wiedniu, Helsinkach, Pra-
dze, Pekinie... 

— Ale, ale — przerywa nagle 
dyrektor — muszę przecież opo-

wiedzieć Wam najwspanialszą hi-
storię... 

W tej chwili Polska eksportuje 
słodycze do wielu krajów: do An-
glii, do Kanady, do krajów demo-
kracji ludowej, a nawet do Suda-
nu i na Bliski Wschód. Dzisiej-
szy eksport niczym się nie różni 
od słodyczy krajowych — ta sa-
ma jakość te same gatunki. Eks-
port wyróżnia się tylko opakowa-
niem... 

— Właśnie to opakowanie... — 
ciągnie dyrektor Rubinek. 

Na Bliski Wschćd wysłaliśmy 
kiedyś partię towarów w pięknych 
puszkach blaszanych, na których 
narysowany był bajkowy Czerwo-
ny Kapturek oraz wilk. Rysunek 
ten tak przypadł do gustu odbior-
com, że kiedy następnym razem 
wysłano towar w puszkach z in-
nym rysunkiem nasi klienci krę-
cili nosem: „My chcemy Czerwo-
nego Kapturka". Trudno, wola 
klienta decyduje. I od tej pory 
wyprawy Czerwonego Kapturka 
nad Morze Śródziemne odbywały 
się już stale — bez zastępstw. 

MILION KILOGRAMOW 
W PODARKU 

O przeszłości i o zagranicy 
chciałem wspomnieć tylko na mar 

Na zdjęciu: Sprzedaż pieczywa na święta. 

cv spieczą się, żeby do Nowego 
Roku zrobić jeszcze conajmniej... 
milion kilogramów słodyczy do-
datkowo. Prezent pod choinkę. 
Wyostrzonym spojrzeniem rozej-

Ob. Kulczyńska „wypuszcza" w 
ciągu dnia 100 półkilowych bom-
bonierek. W tym około 30 ponad 
plan. Z tego też powstanie mi-
lion. 

\a Placu Dzierżyńskiego w SlalinÀgrodzic urządzono wystawę samochodów i motocykli, przy-
dzielonych do zakupu czołowym przodownikom pracy iv przemyśle węglowym z okazji tegoro-
cznego „Dnia Górnika". Wyróżniający si; osiągnięciami produkcyjnymi i najbardziej zasłuże-
ni górnicy będą mogli nabyć na dogodnych warunkach samochody osobowe marki „Ifa", mo-

tocykle oraz rowery. 

ginesie, a tymczasem tak się sta-
ło, że dotychczas wyłącznie o tym 
była mowa. Ale wcale nie przy-
padkowo... 

— Bardzo się cieszymy naszą 
popularnością zagranicą. To prze-
cież świadczy, że mamy dobre wy-
roby. 

Zajrzyjmy już wobec tego do 
fabryki. We wszystkich salach 
słodko. Tu z ziarna kakaowego 

rżeli się robotnicy po swojej fa-
bryce : gdzie tkwią ukryte rezer-
wy zwiększenia i ulepszenia pro-
dukcji, co robić, żeby produkować 
taniej? Rezultat tego jest taki, że 
ten milion może być nawet tro-
chę większy. 

Pakownia, ostatni etap produk-
cji... Coraz to języczek wagi prze-
chyla się, jatrzymuje się przy cyf-
rze „5" i torba wędruje dalej. 

W dekoratorni pracuje pięć ko-
biet: masą czekoladową dekorują 
torciki pralinowe. Pod ich dłońmi 
powstają czekoladowe wzory, róż-
ne esy floresy, które tak przyoz-
dabiają słodycze, 

Ob. Stanowska dekoruje dzien-
nie 480 sztuk. Norma przewidu-
je 288. Reszta, oczywiście wchodzi 
do tego miliona, który fabryka szy 
kuje w podarku. 

niósł na święta 17 złotych. Mat-
ka zaś, której się z fabryki nale-
ży za cztery tygodnie, otrzymała 
zaledwie 20 złotych. Ojciec dopie-
ro po 10 dniach będzie otrzymy-
wał zapomogę, która na pewno 
nie przekroczy 12 złotych na ty-
dzień, matka zaś żadnej gwaran-
cji dać nie może, iż za tydzień 
otrzyma pieniądze albowiem z 

ogromnych zakładów gajerow-
skich uruchomiona jest zaledwie 
nieznaczna część, i mo ja matka, 
chociaż chora, cudem została w 

pracy. Jak więc gospodarować 
tymi 37 złotymi, aby wytrzymać 
do Trzech Króli i nawet dłużej?" 

A jakiż był los tych, dla któ-
rych bezrobocie oznaczało rów-
nież poniewierkę dla ich dzieci? 

Jakże cierpieli, gdy w wieczór 
wigilijny, wieczór radości dla ty-
lu dzieci, ich własne maleństwa 
były zziębnięte i głodne! Ci, któ-
rzy mogli zdobyć choć dosłowhie 
kilka groszy, usiłowali urządzić 
się tak, aby oszukać siebie samych 
i rodzinę, aby wnieść bodaj pro-
mień nadziei na inne jutro. Nie 
było to jednak łatwe... 

„Nadeszły wreszcie Święta Boże-
go Narodzenia. Święta tak gorą-
co przez dzieci upragnione. Ale 
czy można było porównać je ze 
świętami lat ubiegłych? W kącie 
mieszkania stała choinka goła, 
jak śledź popielcowy, urągając 
swą nagością i pokracznie powy-
krzywianymi nogami baletnic z bi-
bułki (życzliwie ofiarowanych 
przez koleżanki dzieci). Wierzcie 
mi, kochani czytelnicy, że wolał-
bym, aby jakiś dziwny zbieg o-
koliczności mógł przesunąć te 
święta na lepsze czasy. Kolacja 
wystawnością w niczym prawie 
nie ustępowała choince. Trochę 

— A poza tym milionem — zdra 

Fabryka świecidełek i ozdób choinkowych w Warszawie . 

dza tajemnicę dyrektor — przy-
gotowujemy jeszcze inne niespo-
dzianki: mianowicie lada dzień 
ukaże się w sprzedaży siedem no-
wych gatunków słodyczy produko-
wanych przez nas: czekolada „Te-
ska", drasetki nadziewane „Kora-
le", drasetki mleczne „Koncerto-
we", wafle, czekoladki... 

Specjalnie na święta przygoto-
waliśmy mieszankę choinkową: 
czekoladki o kształtach zwierząt 
i różnych przedmiotów: a więc, 
zając, kwiatek, domek... 

Wśród zielonych gałązek choi-
nek zwisają kolorowe cukierki, 
czekoladki, ciasteczka. A wiele z 
nich z napisem: Zakłady im. 22 
lipca, Warszawa... 

M. Z. Mieszkańcy g m i n y Stare Bogaczewice w powiecie Wałbrzyskim robią zakupy na święta. 

Dziś, w, święta Bożego Narodze-
nia, żaden robotnik, chłop czy in-
teligent nie spędzi ich w lęku 
przed dniem jutrzejszym. Dziś 
chłop z Bogumiłowic, Czesław Do-
magała, jest wiceministrem rol-
nictwa, Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej. To jesne, że nie wszyscy 
dawni bezrobotni i nie wszyscy 
dawni „zbędni ludzie" osiągnęli 
wysokie stanowiska — ale ustrój 
ludowy, likwidując bezrobocie w 
mieście i na wsi, otworzył równo-
cześnie przed nimi drogę szero-
kich możliwości życiowych. To 
jasne, że życie nie jest jeszcze 
łatwe, że nawet nie wszystkie dzie 
ci dostaną pod choinkę to, o czym 
marzyły. Ale pod każdym polskim 
dachem w wigilię zasiądą do sto-
łu ludzie, dla których dni świą-
teczne są odpoczynkiem po pracy 
i przed pracą, którzy spokojni są 
o przyszłość swoją i przyszłość 
swych dzieci. 

Będą to — jak co roku — świę. 
ta pogodne i spokojne. 

wszystkim, szczęścia i powodzenia ! 
Ach, to powodzenie! W tej chwi-
li musiało być gdzieś bardzo da-
leko. Kto wie zresztą, może na 
drugiej półkuli, albo co gorsza 
zupełnie nie istniało. Zeszły nam 
święta na obopólnym rozmyśla-
niu o „lepszych czasach" i snu-
ciu planów na „lepsze czasy", któ-
re niewiadomo kiedy nadejść mia-
ły. 

Teraz trzeba było zadowolić się 
„ f iutką" (pospolicie tak nazywa-
ną zupą z kartofli) , z kawałkiem 
chleba : w końcu i tego braknąć 
miało..." 

Są to słowa z pamiętnika win-
dziarza z kopalni, zamieszkałego 
w Gołonogu. 

Zima była w ogóle przekleńst-
wem bezrobotnych. 

„...czy mnie kto przeklął, czy 
co? — pisał z rozpaczą bezrobot-
ny warszawski murarz-sztukator 
— nadchodzi straszna zima, to 
dla mnie śmierć, a dzieciom na 
męczenie i wycieńczenie... 

...Strach znów ogarnia mnie, 
bom już dwie zimy przeżył w cier-
pieniach, to myślę o trzeciej. Za-
pas kartofli i produktów żywnoś-
ciowych wyczerpuje się mi. Zona 
zaś kupuje do okraszenia bara-
ni łój, byle by zaoszczędzić pa-
rę groszy na zimę. Zamiast mię-
sa kupowałem trybowiny (odpad-
ki, pozostałe po oczyszczaniu mię-
sa — red.), w Halach Mirow-
skich po 30 gr. za kilogram, ale 
te ^przysmaki gotują się pól dnia, 
zanim się ugotują do spożycia i 
tak właśnie w naszej Polsce mu-
simy się odżywiać, byle by nie 
dać się tej zimie strasznej. 

Kartofli i węgla starczyło mi 
do ostatniego tygodnia przed świę 
tami Bożego Narodzenia..." 

Tak żyli bezrobotni w przedwo-
jennej Polsce. Czy tylko robotni-
cy? Odpowiada na to cytowany 
przed chwilą warszawski bezro-
botny, który pisze : 

„I pracownicy (umysłowi — 
red.), również tak żyją, bom wi-
dział na własne oczy, jak jeden 
znajomy inżynier spożywał kawę 
czarną bez cukru i z - r a z o w y m 
chlebem. Zamiast mięsa, lub ja-
kiego tłuszczu, miał pokrojone kar 
tofle w plasterki i ułożone na 
chlebie. Był to człowiek bardzo 
zacny, a dziś również musi cier-
pieć taką niedolę, chociaż ma 
wykształcenie wyższe. I on bied-
ny dzieli dolę robotnika, bośmy 
doczekali takich złych czasów za 
naszą przelaną krew i naszych 
braci, co zginęli na szubienicach, 
na stokach Cytadeli u nas, w War 
szawie. Ogrzewać mieszkania ów 
inżynier nie ma za co. Siedzi w 
domu w palcie". 

Kryzys, jak upiór, dławił szpo-
nami gardła — i proletariatu i 
inteligencji i chłopstwa. Mnożyły 
się lokauty, ludzi masowo wyrzu-
cano na bruk miasta, po wsiach 
małorolni i bezrolni w zimie rzad-
ko w ogóle wychodzili z domów 
starając się przesypiać głód i zim-

Tabor handlu obwoźnego spółdzielczości samopomocowej wzbo-
gacił sir ostatnio o 20 nowych samochodów dostarczonych 
przez Niemiecką Republikę Demokratyczną. Wnętrza tych sa-
mochodów są specjalnie przystosowane do handlu ruchomego. 
Auta-sklepy zaopatrzone są głównie w odzież, galanterię włó-
kienniczą i skórzaną oraz pasmanterię. Według z góry ustalo-
nych tras objeżdżają one jarmarki, targi, a zwłaszcza groma-
dy, spółdzielnie produkcyjne i PGR-y oddalone od spółdziel-
czych sklepów branżowych. Niektóre ze sklepów objazdowych 
uzyskują wysokie obroty świadczące o dużej popularności, ja-
ką len rodzaj handlu cieszy się wśród ludności wiejskiej. Na 
zdjęciu: Po przyjeździe auta-sklepu do wsi Kluczewo pow. Py-
rzyce (woj. szczecińskie) rozpoczęła się natychmiast sprzedaż 
odzieży poremanentowej po zniżonych cenach. 

dziedziczonych, głodnych i sponie- Oni to usiłują wmówić w Po-
wieranych". laków, że były to „dawne, dobre 

A burżuazja powiększała ilość czasy", że należy żałować tej ich 
policji, zapełniała patriotami wię- p ° l sk i . Co więcej — ujmują się 

za rzekomą niedolą polskiego ro-
botnika, chłopa i inteligenta W 
dzisiejszej, ludowej Polsce. Wyle-
wają krokodylowe Izy, i obiecują 
sobie wzajemnie, że „wszystko 
wróci". Dlatego należy sobie i im 
przypomnieć, jakie to były czasy 
ich rządów, czasy — w których 
radosne słowa „Boże Narodzenie" 
oznaczały dla tylu tysięcy i mi-
lionów zgryzotę i Izy. 

(KORESPONDENCJA Z P O L S K I ) 

WIĘTA... Na zielonych gałązkach choinek wśród świecących 
^ ^ bomb, wśród przeróżnych zabawek wiszą' i... cukierki. O, a tu 
nawet jakieś laleczki i zwierzątka. Z czego? Z czekolady... 

(polskie statki przynoszą je z Af-
ryki równikowej, z Wybrzeża Koś-
ci Słoniowej), powstają tabliczki 
czekolady. Tam z automatu sy-
pią się gotowe do sprzedaży „to-
f i i " i „wiosenne". Na jednym 
piętrze ziarno sezamowe (sprowa-
dzone z Chin), zamienia się w 
chałwę, na innym z długiego dwu-

Wiele kilogramów z miliona <HMM-
ci fabrykę właśnie tędy. 

Ob. Aksamitowska, pakowacika 
przepuszcza dziennie przez swoje 
ręce około 37K toreb. W tym pra-
wie setka ponad plan. 

Zawijalnia czekoladek... W jed-
nym końcu sali obraca się duże 

zienia 1 spokojnie czekała „ko-
niunktury"... 

Tysiące spośród bezrobotnych 
poszło wówczas na obczyznę, na 
tułaczkę. Do fabryk i kopalń Fran 
cji, do puszcz Brazylii, z której 
pisał emigrant — kowal z Opa-
towskiego : 

„Ojciec został zredukowany na 
same święta — pisał w pamięt-
niku bezrobotny łódzki robotnik 
włókienniczy — Powód prosty. 
Nie ma zamówień i fabryka sta-
nęła na cały miesiąc. Pracował 
przedtem na trzy dni, toteż przy-

Na zdjęciu: Centralny Dom Dom Dziecka w Warszawie został zaopatrzony na święta w nowy 
asortyment zabawek. 

je mi w oczach widmo jeszcze gor-
szego niedostatku, a może śmier-
ci głodowej, na tej samej ziemi, 
która zdołała mnie wydać lecz 
nie pozwoli mi żyć... 

My, nędzami chłopi, spod sło-
mianych strzech wyciągamy do 
was ręce •— przybądźcie nam z 
pomocą, wyrwijcie nas z niedoli, 
gdyż my również chcemy żyć, pra-
cować i korzystać z owoców pra-
cy... My nie chcemy bogactw, my 
chcemy pracy i sprawiedliwego 
podziału jej owoców pomiędzy 
wszystkich pracujących, dziś wy-

no w workach z sieczką. 
Oto, co pisał w swym pamiętni-

ku chłop z Bogumiłowic, Czesław 
Domagała : 

Stokroć gorszym cierpieniem 
od dzisiejszej biedy jest troska 
o nieznaną przyszłość jutrzejszych 
dni. Codzień rano i wieczorem sta 

Zapytacie: dlaczego o tym pi-
szemy? Dlaczego w święto miłoś-
ci między ludźmi i pokoju dla lu-
dzi dobrej woli przypominamy 
te straszne czasy, te cierpienia 
dawno minione? Oto dlatego, że 
na emigracji straszą ciągle jesz-
cze mary przeszłości: ci, którzy 
zaprzedawali polski przemysł ob-
cym i dewastowali polską wieś, 
ci, którzy wtrącali w otchłań nę-
dzy setki tysięcy ludzi w mieście 
i miliony na wsi. Ci, którym zaw-
sze dobrze się w Polsce działo. 

„Święta Bożego Narodzenia 1931 r. Cały mój majątek na te 
święta: złotych polskich pięć z tytułu „Gwiazdka" z funduszu „Do-
broczynności". To zarazem zapomoga na... cały 1932 r... Samotni 
nłe mają zgoła nic do otrzymahia. Ty, samotny, możesz... zdechnąć" 

Tak pisał w przeddzień Wigilii 
w swym pamiętniku miody bez-
robotny górnik z Pszyszowic na 
Górnym Śląsku. Pełne ironii, go-
ryczy 1 buntu słowa przekleństw 
i rozpaczy. 

W Polsce burżuazyjnej Święta 
Bożego Narodzenia były bowiem 
dla ogromnej rzeszy bezrobotnych 
momentem, w którym ich nędza 
i bezsilność stawały się szczegól-
nie bolesne i ciężkie do udźwig-
nięcia, Gazety rozpisywały się o 
zabawach i przyjęciach, sklepy 
wabiły upiększonymi wystawami, 
a nad głowami setek tysięcy bez-
robotnych w mieście i nad kil-
koma milionami „zbędnych ludzi 
na wsi" wisiał koszmar głodu, 
zimna i beznadziejnego jutra. 
Wszystko to, jak żywe, staje jesz-
cze przed naszymi oczami, wszyst 
ko to potwierdzają uwieńczone w 
druku słowa ludzi, którzy na a-
pel Instytutu Gospodarki Spo-
łecznej przed wojną nadsyłali 
swe pamiętniki, służące nam dziś 
jako niezbity dokument przesz-
łości, dokument, którego nie mo-
gą się wyprzeć dzisiejsi piewcy 
„dawnych, dobrych czasów". 

pieczonych kartofli i śledź, kawa-
łek strucli i tradycyjny opłatek, 
życzyliśmy sobie wzajemnie, jak 
w każdym roku, zdrowia przede 
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CjŁas Czytelnika 

Kiedy wywalczymy Pokój 
bedziemy mieć 

prawdziwe Święta 
Piszę do Redakcji „ N o -

w i n Po lsk ich" te parę 
s tów , a to w zw iązku ze 
Świę tami . 

( P h o t o O m n i u m - P r e s s e ) 

Zazwycza j Święta to po-
ra radości, r o z r y w k i i w y -
poczynku po ciężkiej pra-
cy. Tymczasem jeśli cho-
dzi o nas, r o b o t n i k ó w ( je -

s Z okazji Świąt Bożego s 
| Narodzenia i Nowego Ro-1 
£ku życzę „Nowinom Pol-> 
*sk im", które bronią Poko - | 
jj ju i praw robotników, jak^ 
s największych sukcesów w s 
(dalszej pracy. Walczmy! 
£ wszyscy wspólnie, ażeby się^ 
' nie powtórzył znów r o k ' 
i 1939. Twórzmy jedność, | 
sbo tylko jedność doprowa-S 
!dzi do zwycięstwa. Precz z l 
wtymi, którzy chcą wojny i t 
Jktórzy pragną się wzboga- ' 
(cać na ludzkich krzywdach. | 

Czytelnik W. O. J 
z Verdun 

stem robo tn i k iem kopal-
n i a n y m ) , o d d łuższego już 
czasu nie m a m y żadnych 
moż l iwośc i , aby uczcić do-
brze jak ieko lw iek świę to . 

Wszystko jest z każdym 
dn iem coraz to droższe, 
p o m i m o ostatnie j „ z n i ż k i 
r z ę d o w e j " . Tak w ięc życie 
droże je , a tymczasem za-
robk i jak b y ł y tak sę ma-
te. W d o m u m a m y dzieci. 
Żona chciała sprawić im 
jakie tak ie podark i , a to 
tak dużo kosztuje. Po pro-
stu z ust trzeba sobie od-
jęć, aby dz iec iom sprawić 
t rochę uciechy. A b y mieć 
w Święta t rochę lepsze je-
dzenie, od k i l ku już dn i ja-
d a m y bardzo marn ie , aby 
w ten sposób jedno z dru-
g i m pogodz ić . 

Takie to m a m y Święta, 
m y robotn icy , w ustro ju 
kap i ta l is tycznym. Święta 
tu istnieję, ale t y l ko dla 
p a t r o n ó w , na k tórych m y 
pracu jemy. A przecież my 
też zas ługu jemy na p raw-
d z i w e Święta. 

W te Święta , bardz ie j 
jak n i g d y nasuwa mi się 
myśl : p o w i n n i ś m y działać 
wszyscy w s p ó l n i e w obro-
nie naszych p r a w . Brońmy 
też w s p ó l n i e z całych sił 
zagrożonego Pokoju, bo 
t y l ko w ten sposób będzie 
ch leb dla wszys tk ich i pra-
ca. 

Życzę „ N o w i n o m Pol-
s k i m " i wszys t k im Pola-
kom na w y c h o d ź s t w i e 
wszys tk iego naj lepszego i 
w i e l e si lnej w o l i w wa lce 
o Pokój i nasze robotn icze 
p rawa . A k iedy to w y w a l -
czymy, w t e d y będz iemy 
miel i p r a w d z i w e Święta. . . 

Robotnik J.K. 
z Pas-de-Calais 

ŚWIĘTA RODZINY ŁAWNICZAKÓW 
BYŁYCH REPATRIANTÓW Z FRANCJI 

R E P O R T A Ż P O L S K I 

P r z e d d r e w n i a n y m g a n e c z k i e m n i e w i e l k i e g o d o m k u z a -
f a l o w a ł a k o l o r o w a s p ó d n i c a . P r a w i e j e d n o c z e ś n i e r oz l eg ł s ię 
g ł o s : 

— P a n i Ł a w n i c z a k o w a ! . . . P a n i Ł a w n i c z a k o w a ! . . . — w o -
l a ł a d o ś ć p u l c h n a n i e w i a s t a . 

OszaiaTy z powodu wróżb 
udusił swa zone 

Od kilku już lat między małżeń-
stwem Bellago, zam. we wiosce 
Kirgoui l lard niedaleko Carnac 
( M o r b i h a n ) , dochodzi ło często do 
waśni. 

B ę d ą c y na emeryturze pan Bel-
lago chciał , aby j ego żona, wróż-
ka, porzuciła swój ząwód, który 
— przez częste wizyty młodych 
ludzi ce lem „przepowiedzenia" im 
przyszłości, — zakłócał ich spokój 
d o m o w y . 

Ubiegłej niedzieli, j e d n a z sąsia-
dek prosiła panią Bellago, by „po -
stawi ła" karty grupie młodych lu-
dzi. 

Rozgn iewany tym małżonek 
wszczął przykrą wymianę zdań 
ze swoją żoną. Następnie, n a wi-
dok rozkłada jących kart, wyprosił 
gości, kontynuu jąc z żoną gwał-
towną sprzeczkę, która przerodzi-
ła się w bójkę. 

Doprowadzony do szału Louis 
Bellago przewrócił żonę n a ka-
mienną posadzkę, w kuchni , na-
stępnie oburącz uchwyci ł ją za 
gardło. Kiedy się opanował i zwol 
nił z uścisku j e j szyję, żona j ego 
już nie żyła. Przerażony morder-
ca oddał się sam w ręce żandar-

merii . 

Przez chwilę stała wyczekując , 
wreszcie powtórzyła okrzyk : 

— Pani Ławniczakowa! . . , Pani 
Ławniczakowa !... 

Małe okienko na parterze uchy-
liło się nieco. 

— Dzień dobry — rozległ się 
głos inne j kobiety — Cóż się sta-
ło, pani Burecka? 

— A dzień dobry, dzień dobry... 
Nic się nie stało, Boże b r o ń ! — 
twarz tęgiej kobiety rozjaśniła się 
uśmiechem — tylko m ó j stary 

; przyjdzie o trzeciej, a tu mi za-
brakło dodatków do ciasta... A są-
siadka, taka gospodarna, z pew-
nością ma, pożyczy. 
Ławniczakowa przez chwilę pa-
trzała na zmartwioną twarz Bu-
reckiej, wreszcie powiedziała : 

— A no, j ak takie nieszczęście, 
to przyjdź pani... 

GOSPODARKA. 
CZYLI CZTERY PENSJE 

Ł A W N I C Z A K Ó W 
Anna Ławniczak pracuje jako 

sprzątaczka w szpitalu. Zarabia 
— 560 złotych. A j e j mąż, robot-
nik w magazynie, zarabia niewie-
le więce j — 720 złotych. 

G W I A Z D K A 

D L A S T A R C Ó W 
W A V I O N 

G m i n a m i a s t a A v i o n (P . 
de C.) o r g a n i z u j e poczęstu-
nek d l a s l a r c ó w ( g o û t e r des 
v i e u x ) , n a które zaprasza 
r ó w n i e ż s t a r c ó w po l sk i ch , 
m ę ż c z y z n i k o b i e t y w w i e k u 
od 70 lat. 

* • • 

Poczęstunek ten odbędzie 
się W SOBOTĘ 26 GRUDNIA 
o godz. 16-tej w sali „Foyer 
Laïque". 

* • 

S t a r c y w i n n i zap isać się 
uprzedn io u d e l e g a t a Joseph 
P E T I T n a 7-ce l u b u de l ega -
ta A b e l A L B A U T n a 4-ce a l -
b o w C a f e Bata i l l e n a 5-ce. 

Nie jest to wiele, to prawda, 
Ale cóż robić — jeśli człowiek nie 
ma jakiegoś fachu, jeśli los nie 
pozwolił mu na zdobycie choćby 
najprostszego zawodu — zarabia 
w Polsce stosunkowo mało . Bę-
dzie o tym mowa później . 

Tymczasem rozejrzyjmy się po 
niewielkim, ale dobrze zagospoda-
rowanym ogródku Ławniczaków. 

Przeraźliwie, jakby ostrzegały 
gospodarzy, kwiczą dwa dorodne 
świniaki. Teraz mają po jakieś 
50 ki logramów. 

— To druga para w tym roku 
— wyjaśnia Ławniczakowa — Jed 
nego zabiliśmy przed Wie lkąnocą , 
a drugiego niedawno — przed ty-
godniem. Na godne przywitanie 
Bożego Narodzenia i Nowego Ro -
ku... 

Tuż obok szopy, w której wi-
dzimy stertę siana i słomy, stoi 
kurnik, a nieco dalej — piętnaście 
klatek z królikami. 

24 kury, z tego 18 nośnych i 
pięćdziesiątka (z okładem bo sam 
gospodarz nie wie ile, gdyż kró-
liki żyją sobie w norach, pod klat-
kami, a tylko samice na górze, 
by małe się zdrowo chowały ) , pięk 
nych król ików — to druga pensja 
Ławniczaka i jego żony. A jeszcze 
do tego doda jmy parę indyków i 
innego tłustego drobiu, a będzie-
my mieli obraz gospodarki, jaką 
rodzina Ławniczaków prowadzi 
na ponad 1.000 metrowym ogród-
ku o tacza jącym ich domek. 

— Latem chowamy jeszcze jed-
wabniki — uzupełnia Ławniczak 

— A to przynosi niezgorszy do-
chód... 

N A N O W Y ROK 
N O M I N A C J A . . . 

O tym trzeba pogadać z ob. Sa-
pi jakiem, przewodniczącym Rady 
Oddziałowej Związku Zawodowe-
go Włókniarzy, do którego to na-
leży Ławniczak A d a m , robotnik 
magazynowy w Bielawskich Zakła 
dach Przemysłu Bawełnianego. 

— Sprawa wygląda tak : Ław-
niczak pochodzi z chłopskiej bie-
doty. W domu, na 6 morgach — 
nie hektarach, było ich, dziecia-
ków 14-ścioro. D o d a j m y do tego 
dwoje rodziców, a będziemy mieli 
obraz nędzy, jaka u nich pano-
wała. U żony Ławniczaka, też cór-
ki chłopskiej ze wsi spod Tarno-
wa, żyło na 9 morgach siedmioro 
ludzi. Mniej , ale ziemia w Smy-

kowie. była jak piasek pustynny 
— rodziła „dwa korce za j eden" 
— jak tam mawiali . Toteż nic 
dziwnego, że oboje wyemigrowali . 
Adam — w roku 1923, a jego żo-
na w roku 1928 Wyjecha l i do 
Francj i , oczywiście nie wiedząc o 
sobie nawzajem, pracowali w róż-
nych miejscach, aż się poznali. 
Wkrótce odbył się ślub. 

— Nie dziwmy się, że Ławnicza-
kowie pokochal i Franc ję — ciąg-
nął po male j przerwie Sapijak — 
Pożenili się, urodziło im się dwo-
je dzieci... Czyli — założyli rodzi-
nę, . o której nawet marzyć nie 
mogli w Polsce przedwrześniowej. 
Ale gdy dowiedzieli się, że w Pol -
sce ziemię ch łopom rozdał rząd, 
że nie ma i nie będzie nigdy tak 

teraz ani jednego. Wszyscy pra-
cują jako ślusarze, dźwigowi, tka-
cze... Wreszcie Adam Ławniczak 
zdecydował s ię : jest teraz słucha-
czem na kursie dla kierowców wo-
zów elektrycznych, które rozwożą 
po olbrzymich Bielawskich Zakła-
dach wiele ton ładunku dziennie. 

— Na Nowy Rok, choć mu o 
tym jeszcze nie mówiliśmy, dosta-
nie nominac ję — mówi Sapijak — 
Praca czysta, przyjemna, a ponad-
to powyżej tysiąca chłop zarobi.., 

PRZYGOTOWANIA 
PRZEDŚWIĄTECZNE 

Jesteśmy z powrotem w domku 
Ławniczaków. Trzy izby — kuch-
nia, dwa pokoje, łazienka i spiżar-

Dziś jednak w pokoju tym pa-
nuje mały nieład: odbywa się ge-
neralne sprzątanie i szorowanie 
całego mieszkania. Gdy na dole 
pani Anna kucharzy, aż komin się 
zachłystuje dymem — na górze 
dziewczęta i — ich podkomendny 
— Janek — uwijają się przy po-
rządkach. 

— Kim będziesz, Janku'.' A kim 
ty, Janinko? — warto ich zapytać 
wspomniawszy los ich rodziców, 

— Ja będę agronomem — od-
powiada pewnie chłopak — Oj -
ciec odszedł bo musiał, z ziemi. 
Ja na nią wrócę... 

— A ja bę-dę nauczycielką ma-
tematyki, albo nie, fizyki — mó-
wi mniej pewnie Janinka — A 

AUCHEL (P, de C. ) 

Rodzina Ławniczaków za stołem. 

jak przed wrześniem — postanowi 
li powrócić . Ale... Tu sprawa się 
kompl ikuje : we Francj i oboje pra 
cowali jako fizyczni, nie posiada-
jący żadnych kwali f ikacj i zawo-
dowych, robotnicy. On jako za-
miatacz w odlewni w Tuluse Lo-
chato, ona — jako sprzątaczka. 
Gdy wrócili do Polski, nie ma im 
się co dziwić, bo przecież starzy 
są oboje , nie chcieli się uczyć za-
wodu. Ani on, ani ona. A ponie-
waż lubią i znają się na takich 
hodowlanych sprawach — żyli i 
żyją dobrze. Z tego też powodu 
trudno nam, związkowcom, było 
ich namówić do nauki zawodu. 
Tłumaczyl iśmy długo, że Polska 
potrzebuje wykwal i f ikowanych rąk 
a oni odpowiadal i : „Przesada, a 
zresztą nam jest tak dobrze". 

Ale Adamem Ławniczakiem tar-
gnęła a m b i c j a : z tych, co to roz-
poczęli razem z nim pracę „na 
placu" , w magazynie, nie ma już 

ka na dole, dwie na górze — to 
mieszkanie. Jak na pięć osób — 
to przestrzeni chyba dosyć, nie-
prawdaż? Bo, choć Ławniczako-
wie mają tylko dwoje dzieci — 
15-letnią Janinkę i 12-letniego Jan 
ka, to w domu ich zamieszkuje 
jeszcze młoda dziewczyna, sierota 
wojenna, która teraz pracuje w 
Zakładach, no i jest ich jakby 
trzecim dzieckiem. 

Pokó j na górze, większy, wyma-
lowany na niebiesko, to pokó j 
dziewcząt. Ładne mebelki (oddasz 
mi Janko, jak będziesz pracowa-
ła — powiedziała do swej młod-
szej przyjaciółki Hanka Grzybek) 
dużo książek na półce i to nie 
tylko szkolnych, ale znajdziecie 
tu i Balzaka i Turgieniewa i — 
oczywiście — Sienkiewicza! , przy-
jemne, haf towane z imowymi wie-
czorami makatki na ścianach i 
stole, stolikach nocnych i innych 
meblach — oto wygląd „królest-
w a " dziewcząt. 

Janinka i Janek Ławniczaków ie przy książce. 

K O M I T E T G W I A Z D K O W Y W B O B I G N Y 
u r z ą d z a 

WIELKI BAL SYLWESTROWY 

31 grudnia br. od godz. 21-szej do rana 
w „ S a l l e des Fe tes " — M a i s o n du Peuple 

(2, rue de l ' U n i o n ) 
w BOBIGNY (Seine) 

* • 

N a b a l t e n , n a k t ó r y m p r z y g r y w a ć b ę d z i e d o b o r o w a 
o r k i e s t r a p o l s k o - f r a n c u s k a , z a p r o s z e n i są w s z y s c y 

P o l a c y i F r a n c u z i 
B U F E T N A M I E J S C U W S T Ç P 150 F R . 
Dochód przeznaczony będzie na urządzenie Gwiazdki 

dla dzieci 
Dojazd z P a r y ż a : Eg l i se de Pant in , a u t o b u s 148, 

w y s i ą ś ć — M a i r i e de B o b i g n y 

może zostanę, tak jak ojciec chce , 
lekarzem? Nie wiem jeszcze... 

W łazience panuje niepodzielnie 
trzymetrowej wysokości choinka. 

— Rokrocznie taka u nas — 
informuje Adam Ławniczak — 
Wetujemy sobie czasy, kiedy to 
przed wojną nie mieliśmy tyle ra> 
zy drzewka... 

Choć do Świąt jeszcze kilka dni 
zostało, w domu Ławniczaków, 
pieczeniu i różnym innym przygo 
towaniom nie ma końca. 

Patrzeć można i usta z podziwu 
otwierać, ile i jakie to zabawki 
przygotowali młodzi Ławniczako 
wie. 

— Przecież to nie zmieści się 
na jedno drzewko! 

— To nic. Zaniesiemy do szko 
ły, do fabrycznej świetlicy... — od 
powiadają młodzi — A zresztą my 
lubimy, jak jest wszystkiego du 
żo. 

Widać to, widać... Kiedy oni 
się z tym ładunkiem jedzenia u 
pora ją? Króliki, w postaciach, w 
jakich chcecie indyk, gęsi, scha 
by (musiał być niezgorszy świ 
n iak ! ) , ryby w kilku postaciach... 
Ale największe zdumienie człowie 
ka ogarnia, gdy patrzy na górę 
ciast. 

— Nie dziwcie się — uspakaja 
Anna Ławniczak — Przyjeżdża do 
nas rodzina. Na cale Święta... 

Okazuje się, że Ławniczakowie 
odnaleźli swoich po powrocie do 
Polski. 

— Jest nas teraz w rodzinie po 
nad dwie setki... — mówi z uś-
miechem. — Ale nie wszyscy przy 
jadą, o nie. Przyjadą tylko dwaj 
bracia żony z rodzinami i m o j a 
jedyna siostra, z wnukiem. Ra-
zem spędzimy Święta. Nie pier 
wsze zresztą w Polsce Ludowej.. . 

Bolesław Deczyński 

N O W Y KROK 
PATRONATU 

W CELU ROZBICIA 
JEDNOŚCI 

MIEDZY GÓRNIKAMI 
FRANCUSKIMI I POLSKIMI 

W grapie Auchel, w za-
głębiu górniczym (P.deC.)l 
dyrekcja kopalń, zrobiła 
nowy krok w celu rozbicia 
jedności , istniejącej p o -
między polskimi i f rancu-
skimi górnikami. 

Zarządziła ona, iż na 
dzień 26 grudnia 1953 r. 
górnicy polscy będą mogli 
otrzymać urlop, ale górni -
cy francuscy są zobowiąza 
ni pracować. Dla tych 
Francuzów, którzy nie b ę -
dą pracowali, dzień ten bę 
rlzie uważany za stracony. 
Jak stwierdzają górnicy 
jest to jedna z metod d y -
skryminacyjnych, mająca 
na celu rozbicie jedności 
istniejącej pomiędzy robot 
nikami i przeciwstawie-
nie jednych przeciw dru-
gim. 

Krok ten powzięty przez 
patronat jest nieprawny, 
górnicy przeciwstawią się 
takim zarządzeniom p o -
przez ich silną akcję, przez 
jedność , zadadzą klęskę 
patronatowi — wyzyski-
waczowi . 

Górnik J. 

1'Miiiiiiniiiininnniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiinijji 

lUwaya 

I czyieinicy,! | 
= Poniżej poda jemy listę m i e j - 3 
Escowości , w których odbędą s i ę | 
i uroczystości gwiazdkowe. 

1 W sobotę 26 grudnia 1 
E W D E C H Y — na merostwies 
= o godz. 16-tej. 
| W SESSEVALLE — w „ S a l l e | 
Edes Fetes de Mineurs" o godz.Ë 
116-tej . 
I W SALLAUMINES — n a | 
Hmerostwie o godz. 15-tej. 
| W G A U T H E R E T S — w s a - | 
Eli kina „Ol impia" o godz. 14.30 = 
E w programie m. in, f i lm p o l - i 
= ski) . 

• 

= W niedzielę 27 grudnia I 
= W A R E M B E R G — w s a l i f 
ËCiesielskiego o godz. 15-tej. Ë 
E W ESCAUDAIN — na m e - | 
Erostwie również o godz. 15-tej.Ë 
I W V I E U X - C O N D E — w „ S a l | 
= l e des Corons Verts", godziny= 
Erozpoczęcia nie podano, 

i i 
E w LE GUA (Aveyron ) — | 
I w Maison du Peuple o godz.S 
= 14-tej (w programie m, in.Ë 
Ë film polski) . 

1 W Y P Ł A T A zapomogi z i m o - | 
= w e j dla starców z mie jscowoś-5 
|c i A R E M B E R G i ESCAUDAIN | 
Eodbędzie się w czasie gwiazdki.Ë • 

1 UWAGA RODACY \ 
| Z NOEUX-les-MINES § 
= Uroczysta gwiazdka DLA 5 
| D Z I E C I I S T A R C Ó W z b o g a - | 
= t y m artystycznym programem,jf 
Ëodbçdzie się w dniu 26 grud-= 
Ë nia b.r. w sali „Maison du PeuË 
E ple", początek o godz. 15-tej, Ë 
Ë Zapraszamy wszystkich ro-Ë 
Ëdakôw z Noeux les Mines. = 

S P R O S T O W A N I E 
= Gwiazdka w F E N A 1 N § 
Ë ( N o r d ) odbędzie się dnia 3= 
Ë stycznia 1954 r„ a nie 25 gru-= 
Ednia , jak to było mylnie po-Ë 
Edane . = 

^ y 

ACewettif j 
i ! i Pamiątka z celulozy j 
Sar / ^ y w t ^ / Mrr / mr 

22) 
— P a n i e d y r e k t o r z e , k t o b y u m i a ł l e p i e j ! N a -

szą p a r t i ę t u z n a j ą — p i e r w s z a p a r t i a . P a n A r -
c i u c h p o w i e . O r l y ! K a ż d e g o p r z e ś c i g n ą , ł o b u z y . 
C h o ć b y n a t e n p r z y k ł a d „ s i e k i e r a " . N i e b y ł o w 
„ C e l u l o z i e " t a k i e j „ s i e k i e r y " i n i e b ę d z i e ! 

I d o o j c a : 
— P o k a ż s z t u k ę . 
A d o P a n d e r y : 
— O n , p a n i e d y r e k t o r z e , z j e d n e j z a p a ł k i r o b i 

d w i e . 
— D w i e , o h - o h ? P o k a ż to , c h ł o p a , n a g r o d ę 

d a m . 
K o r b a l p o ł o ż y ł n a l a g a w c e z a p a ł k ę . W s z y s c y 

p o d e s z l i b l i ż e j . W i e l e r a z y w i d z i e l i tę s z t u k ę , a l e 
z a w s z e b y l i j e j c i e k a w i . 

O j c i e c s t a n ą ł o k r o k p r z e d ł a g a n k ą , c h o w a j ą c 
c i e ś l i c ę z a s i eb ie , j a k g d y b y m i a ł u c i ą ć ł e b s t w o -
r z e n i u , k t ó r e n i e p o w i n n o w i d z i e ć n a r z ę d z i a s w e j 
ś m i e r c i . C h w i l ę p a t r z y ł n a z a p a ł k ę z z a w s t y d z e -
n i e m , p r z e p r a s z a j ą c z d a w a ł o s ię z a to , c o z a r a z 
z n ią z r o b i . N a r a z m a c h n ą ł l e c i u t k o i r o z s z c z e p i o -
n e a k u r a t n i e p o ł ó w k i o d s k o c z y ł y o d s i eb ie g ł ó w -
k a m i w r ó ż n e s t r o n y . O b i e m o ż n a b y ł o z a p a l i ć , 
b o s i a r k i n i e p o p s u ł . 

— N a s z a „ s i e k i e r a " , p a n i e d y r e k t o r z e , m u c h y 
r ą b i e . C z a s e m z o b a c z y u k o g o ś m u c h ę n a łb ie , t o 
z a r a z j ą p r z e z p ó ł , a ł ba naw<?t n i e d r a ś n i e ! 

— O h n i e , l e b n i e , n i e m o ż l i w e — ś m i a ł s ie 
P a n d e r a , p r z y g l ą d a j ą c s ię o j c u , j a k g d y b y c h c i a ł 
g o s o b i e z a p a m i ę t a ć . O c z y m i a ł b y s t r e , p i ę k n e 
o c z y , a c z o ł o w y n i o s ł e , g ł a d k i e . Z d a l e k a w y g l ą -
d a ł n a o f e r m ę , c o ze s z p i t a l a u c i e k ł a . P r z e z t e n 
k r o k j a k i ś r o z c h w i a n y i c e r ę ż ó l t o w ą , i t o , że b y ł 
t y k o w a t y , w ą s k i w p iers i . A l e z b l i s k a w i d z i a ł o 

się, że t o c z ł o w i e k b a r d z o ż y w o t n y , że w t e j m a -
le j k s z t a ł t n e j g ł o w i e m y ś l i b i e g a j ą b e z u s t a n k u 
t a m i z p o w r o t e m , s z u k a j ą c u j ś c i a . 

S c h o w a ł d o p o r t f e l u r o z s z c z e p i o n ą z a p a ł k ę , a 
o j c u d a ł w n a g r o d ę p i ę ć z ł o t y c h s r e b r n ą m o n e t ą . 

— M a ł o z a r a b i a c i e , b o d u ż o ludz i . 
S t r u g a c z e , t ł u m a c z y ł i m , p r a c u j ą n a d w ó c h 

s o r t o w n i k ó w . D l a c z e g o j e s t d w ó c h ? C z y j e d e n 
n i e w y s t a r c z y ? N i e c h j e d e n z o s t a n i e , n a k a ż d e g o 
w t e d y w i ę c e j p r z y p a d n i e , b o p a r t i a b ę d z i e l i c z y -
ła t y l k o o ś m i u ludz i . 

— A c o z d r u g i m ? 
— D r u g i w y l a d o w a c z b ę d z i e , w i ę c e j z a r o b i . 
— I l e ? 
P a n d e r a p o w i e d z i a ł , że p r z y w y ł a d u n k u p ł a c i 

s ię o s i e m i o s i e m d z i e s i ą t y c h g r o s z a o d m e t r a . 
W a g o n m a d w a d z i e ś c i a t o n , c z y l i c z t e r d z i e ś c i 
s z e ś ć m e t r ó w p r z e s t r z e n n y c h . D w a w a g o n y z a w -
sze s ię w y ł a d u j e . W y p a d a o s i e m z ł o t y c h d z i e n n i e . 
0 z ł o t ó w k ę w i ę c e j n i ż u s t r u g a c z y . 

K o r b a l p o ł a k o m i ł s ię n a t ę z ł o t ó w k ę . 
— J a b y m p o s z e d ł , p r o s z ę p a n a d y r e k t o r a . 
P a n d e r a k a z a ł m u p r z y j ś ć j u t r o m i ę d z y d z i e -

s i ą t ą a j e d e n a s t ą . O te j p o r z e k a ż d y m o ż e p r z y j ś ć 
d o n i e g o ze swą s p r a w ą , w s z y s t k i c h w y s ł u c h u j e 
1 z a ł a t w i a . 

Z a b i e r a ł s ię j u ż d o o d e j ś c i a , a l e j e s z c z e s o b i e 
p r z y p o m n i a ł : 

— A k t o m a r o w e r ? 
N i k t o c z y w i ś c i e n i e m i a ł . 
— N i e d o b r z e , c h ł o p i , n i e d o b r z e . U m n i e r o b o t -

n i k m u s i m i e ć r o w e r . T e r a z r o w e r , p ó ź n i e j m o t o -
c y k l . W A m e r y k a t a k j e s t i t u b ę d z i e j a k w A m e -
r y k a . 

U ś m i e c h n ą w s z y s ię n a p o ż e g n a n i e , o d d a l i ł się, 
p o w ł ó c z ą c n i e z n a c z n i e n o g a m i . 

— T o j a r o z u m i e m — p o w i e d z i a ł K o r b a l . — 
T o j e s t d y r e k t o r . W s z ę d z i e z a j r z y , z k a ż d y m p o -
r o z m a w i a . G o s p o d a r z , p a n i e d z i e j k u . C z e g o c h c ą 
o d n i e g o ? C z ł o w i e k n a m i e j s c u . 

N a m i e j s c u , p r z y z n a l i w s z y s c y . W i e l k i p a n , a 
p a p i e r o s a z n i m i w y p a l i ł . P o g a d a ł , n a w e t p o r a -
dzi ł . L u d z k i c z ł o w i e k . 

— G a w l i k o w s k i , a t y c o p o w i e s z ? 
-r- M i n o g a . 
P o ś m i e l i s ię z n i e g o — że też n i g d y n i e p o w i e , 

o c o m u c h o d z i ! — i r u s z y l i d o k o b y ł k i . 
S z c z ę s n y t a k ż e n i e z n a l a z ł w P a n d e r z e n i c z 

c z ł o w i e k a , k t ó r e g o p o m a w i a n o o s t r a s z n e rzeczy , 
ż a ł o w a ł n a w e t , że n i e z n a l a z ł . W o l a ł b y P a n d e r ę 
z w i e c u „ c z e r w o n y c h " . B o t e r a z z n ó w n i e w i a -
d o m o : m o ż e n i e w s z y s t k o , c o o n i m g a d a j ą , j e s t 
p r a w d ą ? M o ż e t r o c h ę p r z e h o l o w a l i ? 

Z a b r a k ł o n a d o m e k . W y c z e r p a ł y się w s z y s t k i e 
p i e n i ą d z e : i te t r z y s t a z ł o t y c h , k t ó r e z o s t a ł y p o 
s p r z e d a ż y g r u n t u , i t o , c o o j c i e c z d n ł a ł o d ł o ż y ć 
z z a r o b k ó w . C h a ł u p a w p r a w d z i e s ta ła , a l e b e z 
d a c h u , ' b e z p i e c a , b e z p o d ł o g i w k u c h n i . P o t r z e -
b o w a ł a d r z w i i o k i e n , t y n k ó w w e w n ą t r z , w y p r a -
w y z z e w n ą t r z , m a l o w a n i a . . . Z a b r a k ł o n a w y k o ń -
c z e n i e . G d y z a c z ę l i l i c z y ć , t o s ię o k a z a ł o , że w y -
k o ń c z e n i e k o s z t u j e t r z y r a z y ty le , c o s a m a c h a -
ł u p a . 

O j c i e c c h o d z i ł j a k s t r u t y , aż s ię K o r b a l z l i t o -
w a ł . N i e o d r a z u , d o p i e r o p o p a r u d n i a c h , g d y 
o j c i e c z u p e ł n i e z m a r n i a ł . 

— A c z e m u , o j c z u l k u , n i e p ó j d z i e c i e d o z w i ą z -
k u ? 

— A c z y z w i ą z e k d a ? 
— D a , s w o i m d a j e . L u d z i e p o b r a l i p i e n i ą d z e 

n a d o m k i p r z y W i e r z b o w e j , a warn p r z e c i e ż p o -
t r z e b a n a w y k o ń c z e n i e . N a p i s z c i e p r o ś b ę . N a p e -
w n o d o s t a n i e c i e , n i e c h t y l k o k s i ą d z W o j d a p o -
prze . 

Ł a t w o p o w i e d z i e ć : n a p i s z c i e ! O n i t e j r o b o t y 
n i e by l i z w y c z a j n i . K t o m a n a p i s a ć ? O j c i e c n i e 
u m i a ł , S z c z ę s n y o w s z e m p i sa ł , a l e l i tery w y c h o -
dz i ł y j a k z g r u b e g o d r u t u , n i e b a r d z o ze sobą 
p o s z c z e p i a n e . I z n o w u ż n a s ł o w a c h t r z e b a się 
z n a ć . M o ż e t e n z a r z ą d j e s t w i e l m o ż n y , a m o ż e 
t y l k o s z a n o w n y ? I j a k s ię g o p r o s i , z w y c z a j n i e 
„ b a r d z o p r o s z ę " c ż y s z t y w n o „ d o p r a s z a m s ię " , c z y 
m i ę k k o „ u p r a s z a m p o k o r n i e " . . . S ł o w a też są w 
r ó ż n y c h g a t u n k a c h . J a k d e s k i n a s k ł a d z i e : 
o d z i o m k o w e , g ó r n e , b o c z n e , t w a r d z i e l , b ie l i s a m e 
o b l a d r y . 

— N o t o j a z a w a s n a p i s z ę — w y r ę c z y ł i c h 
K o r b a l . — N i e c h t y l k o S z c z ę s n y s k o c z y do- S o s -
n o w s k i e g o p o p a p i e r . I n i e c h p r z y n i e s i e c z t e r -
d z i e s t k ę z j e d n y m m a ł o s o l n y m . L e p i e j się b ę d z i e 
p i s a ł o . 

N a p i s a ł j a k n a l e ż y , b o i k s i ą d z W o j d a p o p a r ł , 
i z a r z ą d u c h w a l i ł . D o s t a l i t y s i ą c z ł o t y c h p o ż y c z -
ki n a p i ę ć la t , d o z w r o t u z p r o c e n t e m p o 17 z ł o -
t y c h 60 g r o s z y m i e s i ę c z n i e . 

— S a m t e r a w i d z i s z — m ó w i ł o j c i e c S z c z ę s n e -
m u — widz i sz , k t ó r y z w i ą z e k o n a s d b a . T a m c i 
k r z y c z ą , o b i e c u j ą B ó g w i e c o , a c i s p o k o j n i e , p o 
c h r z e ś c i j a ń s k u . P o r a t o w a l i p rzec i e , p o m o g l i . . . 

Z w i e ź l i z a r a z w s z y s t e k b u d u l e c d o d o m k u , p o -
kry l i c z y m p r ę d z e j k a w a ł e k d a c h u w k u c h n i i p o d 
n i m z a m i e s z k a l i . T u b y ł i c h m a g a z y n , s t a ł a p r y -
c z a i w a r s z t a t z k i lku d e s e k . P r z y t y m w a r s z t a c i e , 
u p o r a w s z y s ię z d a c h e m , r ob i l i f u t r y n y , o k n a , 
c a ł ą s t o l a r k ę , k t ó r e j o j c i e c u c z y ł S z c z ę s n e g o . 

C i c h o w i c z s p r o w a d z i ł ze w s i r o d z i n ę i p r z e n i ó s ł 
się d o s w e j b u d k i w s ą s i e d z t w i e ; M i c h a l s k i o d 
m i e s i ą c a j u ż m i e s z k a ł z d z i e w c z y n ą p o W i t k i e -
w i c z u , t ak że w , , arce " z o s t a ł o t y l k o s z e ś c i u : 
d w ó c h ż o n a t y c h i c z t e r e c h k a w a l e r ó w . 

J e d e n ż o n a t y , K w a p i s z , r ozp i ł s ię w m i e ś c i e . 
D r u g i p o w i e d z i a ł , że m a dużą r o d z i n ę , w t a k i e j 
b u d c e j a k C i c h o w i c z m i e s z k a ć n i e m o ż e , a n a 
p o r z ą d n y d o m e k j a k u „ s i e k i e r y " z b i e r a ć m u s i 
c o n a j m n i e j j e s z c z e rok , w i ę c z a b e z p i e c z y „ a r k ę " 
n a z i m ę i g d y w s z y s c y o d e j d ą , z o s t a n i e t a m , j a -
k o ś s ię p r z e m ę c z y . K a w a l e r o w i e o c h a ł u p a c h n i e 
m y ś l e l i . „ M y s ię u r z ą d z i m y n a m i e ś c i e " — m ó w i l i 
i p i e n i ą d z e w y d a w a l i n a u b r a n i e . A G a w l i k o w s k i , 
g d y g o z a p y t a n o , o d r z e k ł n i e w y r a ź n i e : 

— K o r b a l w y b u d u j e . 
M i a ł o t o c h y b a z n a c z y ć , żo z a m i e s z k a u K o r -

b a l a . T e n c o p r a w d a c h w a l i ł się, że p o s t a w i d o -
m e k m u r o w a n y , p i e r w s z y n a K o z ł o w i e z c z y s t e j 
c e g ł y , a l e w t o n i e b a r d z o w i e r z o n o , b o o p l a c 
s w ó j n i e d b a ł i p i e n i ą d z e t rac i ł . P e w n e g o r a z u 
j e d n a k n i e d o w i a r k i z o b a c z y ł y , że K o r b a l c e g ł ę 
w o z i . F u r a m i w o z i n a K o z ł o w o — t e g o tu j e s z c z e 
n i e w i d z i a n o . 

— S k ą d n a t o w z i ą ł e ś ? 
— P a n B ó g p r z y s ł a ł p rzez a n i o ł a . P o l e c o n y m 

b o b y ł o b u z u k r a d ł ! 
D o p i e r o w k i l k a m i e s i ę c y p o t e m w y s z ł o n a j a w , 

że t e n a n i o ł n a z y w a się P a n d e r a ! P a n d e r a p o -
z w o l i ł w y w i e ź ć p a r ę f u r s t a r e j c e g ł y z r o z b i ó r k i 
b u d y n k u f a b r y c z n e g o , b o K o r b e l , z a ł a t w i a j ą c u 
n i e g o s p r a w ę p r z e n i e s i e n i a d o w y ł a d u n k u , p o p r o -

sił go o t o w i m i e n i u „ c h ł o p s k i e j p a r t i i " . N a p o d -
m u r ó w k ę n i e m a m y , n a piece. . . — N i c g o t a c e -
g ła n i e k o s z t o w a ł a , f u r m a n o w i t y l k o z a p ł a c i ł i 
p o b u d o w a ł s ię c u d z y m . N i e r a z m u t o k o l e d z y p ó ź -
n i e j w y t y k a l i , a le w t e d y o n j u ż n a n i c h g w i z d a ł . 

A w i ę c c e g ł ę z w i ó z ł i m u r a r z a j a k i e g o ś z „ b e z -
r o b o t n e j ł ą c z k i " z g o d z i ł . T e n rob i ł , a K o r b a l p o 
p r a c y p r z e b i e r a ł się, p u c o w a ł i p o d a w n e m u z n i -
ka ł n a W a r s z a w s k i e j s zos ie — e l e g a n c k i p a n ! 

N a K o z ł o w i e m ó w i o n o , że K o r b a l idz i e w g ó -
rę, n a c z ł o w i e k a w y c h o d z i n o w y m k a p e l u s z e m i 
„ w y t r a w n y m j ę z y k i e m " . T a k m u raz p r z y g a d a ł 
T o m c z e w s k i , m a s z y n i s t a z C e l u l o z y : 

— W y t r a w n y m j ę z y k i e m k a r i e r ę c h c e p a n K o r -
ba l z r o b i ć u c h a d e k ó w . 

B o K o r b a l p r z y k a ż d e j o k a z j i j e c h a ł n a „ c z e r -
w o n y c h " . G a d a ł n a w s z y s t k i c h z e b r a n i a c h , o 
w s z y s t k i c h s p r a w a c h , s w o b o d n i e , z w a s z e c i a , a 
że u m i a ł r o z ś m i e s z a ć i r a c j ę s w o j ą k ł a d ł s ł u c h a -
c z o m d o g ł o w y i c h w ł a s n ą ł o p a t ą , w i ę c m u c h ę t -
n i e k laska l i . 

— K o r b a l , k o l e g o , ma. . . A m a ! Z c h ł o p ó w o n , 
s z e l m a , c h ł o p s k i r ozum. . . 

P o r a s t a ł u c h a d e k ó w w p o w a ż a n i e i z n a c z e -
n ie . W „ O g n i w i e " w y b r a n o g o d o k o m i s j i r e w i -
z y j n e j . 

L u d z i e z K o z i o w a w idz i e l i g o w t e j s p ó ł d z i e l n i , 
j a k się h a n d l o w i p r z y g l ą d a ł . W i d z i e l i też i z K l e -
s z c z ó w n ą , k t ó r e j o j c i e c m i a ł j a t k ę n a C y g a n c e . 
B y w a ł z r z e ź n i k ó w n ą w k in ie , p r z e w a ż n i e w „ S ł o ń -
c u " n a G ę s i e j , n a b u l w a r a c h n a d W i s ł ą i w c u -
k iern i „ C ł o d n e j " n a T r z e c i e g o M a j a . 

R o z m a i t e n a t e n t e m a t k r ą ż y ł y p l o t k i i d o -
m y s ł y , a l e S z c z ę s n e g o i o j c a m a ł o t o w s z y s t k o 
o b c h o d z i ł o . Ż y l i swą b u d o w ą , p r z y s p i e s z a l i r o b o -
ty , b o s ię m i a ł o n a j e s i e ń . 

— ż e b y t y l k o z d ą ż y ć p r z e d s ł o t ą . J e s z c z e p i e c , 
j e s z c z e tynki . . . 

P i e c s t a w i a ł i m z d u n z C e l u l o z y . O j c i e c p o p r o -
sił , ż e b y p r z y s z e d ł p o f a j r a n c i e . A c o d o z a p ł a t y , 
t o s ię p rzec i eż p o g o d z ą . 

Z d u n przyszed ł z p o m o c n i k i e m . T o b y ł o p r z y -
k r e s p o t k a n i e . B i a ł a s e k n i e w i e d z i a ł , d o k o g o 
m a j s t e r g o p r o w a d z i , o n i z n ó w n i e m i e l i p o j ę c i a , 
że b i a ł a s e k p r a c u j e u t e g o m a j s t r a . 

(Ciąg dalszy nastąpi) 



Dzieła nas czasem różnice 
\ 

zdań łączy nas jednak 
świadomość groźby wiszą-
cej nad granicami Pokoju 

„Jeżeli uda się otrzymać dla 
Polski granice nad Odrą i Ny-
są uówczas Pol;ój w Europie 
będzie zapewniony na 1000 lat" 
—- oświadczył, w 1919 r. gdy 
opracowywany byt traktat wer 
salski, Andre Tardieu. 

Polska uzyskała te granice 
Pokoju po najkrwawszej z 
wszystkich tych jakie przygo-
tował imperializm międzyna-
rodowy, po sromotnej klęsce 
zadanej rv drugiej wojnie świa 
towej hitleryzmowi, przez sko-
alizowane sity wolności, demo-
kracji i pokoju. 

Dziś, w Niemczech zachod-
nich, siły odwetu i militaryz-
mu śmią ponownie kontesto-
wać te granice, śmią rewindy-
kować zachodnie ziemie Pol-
ski. 

Dziś międzynarodowa reakc-
ja. a szczególnie zamorska ma-
rzy o zrealizowaniu nowych 
planów zaborczych i w tym ce-
lu dopomaga we wskrzeszeniu 
Wehrmachtu, narzędzia agres-
ji, grabieży i mordów. 

Tak samo jak druga wojna 
światowa przygotoivywana była 
od 1933 r. tak samo obecnie, 
pociąwszy od 1916 r., planowa-
na jest nowa napaść na są-
siadów Niemiec, na Polskę 
przede wszystkim. 

Ale 19ó3 rok to nie rok 1939. 
Potężny jest w świecie ca-

łym ruch pokoju, ruch w obro-
nie obecnych granic Polski i 
przeciw wskrzeszeniu Wehr-
machtu. 

Potężnieje wciąż glos Pola-
ków i Francuzów polskiego po 
chodzenia domagających się o-
statecznego załatwienia kwestii 

niemieckiej ostatecznego zat-
wierdzenia, u: traktacie pokoju 
zachodnich granic Polslń i"ut-
worzenia Niemiec zjednoczo-
nych. demok rat ycznych 'i 'po-
kojowych. .""'• • 

W Krajowej Konferencji w 
obronie Granic nad Otfrą i:Ny-
są uczestniczyć b'edzie ogół- wy~ 
ciwdżstwą. '-

Uczestników tych dzielą czę-
sto różnice zdań w sprawach 
mniej lub więcej ważnych. Ale 
jednoczy nas jednak, świado-
mość groźby jal;a icisi nad 
wszystkimi, groźby icyiiUdają-
cej z odwetowych rewindykac-
ji. odnośnie ziem zachodnich, z 
planów wskrzeszenia Wehr-
machtu. 

W imię przywiązania do na-
szych rodzin, do życia, do poko-
ju, do wiary, w imię sprawie-
dliwości. dla obrony wolności, 
niech nie pozostanie ani jeden 
Polał;, ani jeden Francuz pol-
skiego pochodzenia, na uboczu. 

Odłóżmy wszystkie sporne 
sprawy, wszystkie• dzielące nas 
dyskusje na bok. U obronie 
granic nad Odrą i Nysą w o-
bronie pokoju; przeciw tcszel-
kim planom wskrzeszenia 
Wehrmachtu licznie bierzmy 
udział U H - p r z y g o t o w a n i a c h do 
Krajowej Konferencji. 

Wychodźstwo przygotowuje 

Krojów*? Konferencję 

obrony granic nad 

0 V R q I N Y S a 
31 stycznia lęSA-

Polska Ludowa odbudowuje 
Ziemie Zachodnie 

POJADĘ NA KONFERENCJE 
I PRAGNĘ, ABY SETKI INNYCH 
R O B O T N I K Ó W R O L N Y C H 

W N I E J U C Z E S T N I C Z Y Ł O 

Pierwszy polski spis ludności na ziemiach odzyska-
nych sporządzony w lutym 1 946 roku wykazał liczbę mie-
szkańców tych ziem wynosząca 1 .200.000 Polaków. Lecz 
w październiku tego samego roku liczba ta wzniosła sie do 
4 milionów, a w styczniu następnego roku zamieszkiwało 
ziemie zachodnie już 5 milionów Polaków. Dzisiaj liczba 
ta przekracza 6 milionów i pół. 

Postanowiłem i ja u-
czynić co tylko będę mógł 
dla obrony polskiego Ślą-
ska i Pomorza. Długo wa-
hałem się myśląc, że akcja 
w obronie Ziem Zachod-
nich to propaganda, że 
tylko szaleńcy mogą dziś 
kwestionować przynależ-

ność tych ziem do Polski i 
że sprawa jest z góry wy-
grana. Ale okazuje się, że 
ze strony faszystów, można 
się spodziewać wielu sza-
leństw. 

Wyrażam tu gorące u-
znanie dla wszystkich tych, 
którzy występują w obro-
nie granic nad Odrą i Ny-
są przeciw nowej nawale 
brunatnej. 

J. f . 
górnik - chrześcijarwił 

W 1946 roku Wrocław 
był jeszcze istnym pogorzeli-
skiem, kupą ruin i popiołu. 
Rok później, 25 proc. bu-
dynków było już odnowio-
nych czy wystawionych, a 
dzisiaj miasto to tętni życiem 
normalnym i tylko tu i ówdzie 
spotkać jeszcze można • ślady 
wojny. 

W grudniu 1946 roku. 

Nikomu nie przyjdzie na 
myśl, że Polacy przybyli 
tam jako turyści. To, czego 
oni tam dokazali przechodzi 
wszelkie wyobrażenie i tylko 
osobiste doświadczenie może 
okazać, każdemu z nas, cze-
go może dokonać entuzjazm, 
poryw, wiara w siebie i w na-
ród. Zagraniczni goście zwie-
dzający te ziemie mówią o 

JAK KAŻDY NIEMIEC MIŁUJĄCY ' SWĄ OJ-

CZYZNĘ, NIE W A H A M SIĘ ZAWOŁAĆ 

WESPÓŁ Z WAMI : 

NIECH ŻYJE GRANICA POKOJU I PRZYJAŹNI, 
GRANICA N A D ODRĄ I NYSĄ 

Jestem prostym robotnikiem niemieckim, pracu-
jącym obecnie we Francji, ale mimo skromnych fun-
kcji, jakie wypełniam w życiu publicznym, pozwalam 
sobie przyłączyć się do was, ażeby zaprotestować 
przeciwko nikczemnej i zgubnej kampanii wszczętej 
przez Adenauera i jego rewizjonistyczną klikę w spra-
wie „rewizj i granicy nad Odrą i Nysą". 

Bądźcie przekonani, że nie jestem wyjątkiem 
pośród Niemców. Wielu z nas uważa, że agresywna 
polityka Adenauera jest nie tylko skierowana prze-
ciwko narodowi polskiemu, ale również przeciwko in-
teresom naszego narodu. Wszyscy prawdziwi patrio-
ci niemieccy dobrze rozumieją uczucia jakie żywią Po-
lacy dla swojej Ojczyzny, zdają sobie również sprawę, 
że — jak to powiedział słusznie pewien deputowany 
francuski — ,,granica nad Odrą i Nysą stanowi p r a w -
dziwą linię demarkacyjną między pokojem i wojną". 

Wszyscy prawdziwi Niemcy, którzy chcą raz na 
zawsze skończyć z przeszłością rozumieją, że granica 
nad Odrą i Nysą jest prawdziwą granicą Pokoju i przy-
jaźni między naszymi obydwoma narodami. 

I kiedy taki pan Adenauer oświadcza, że przy-
szłość narodu niemieckiego zależna jest od rewizji gra-
nicy nad Odrą i Nysą, odpowiadamy mu z wszyst-
kich sił: 

„ N i e , nasze zbawienie nie zależy od rewizji gra-
nicy nad Odrą i Nysą, lecz w znalezieniu pokojowe-
go rozwiązania problemu niemieckiego, które przy-, 
niesie nam demokratyczne i pokojowe zjednoczenie 
naszej ojczyzny. Przyszłość Niemiec nie może opie-
rać się na niezgodzie i nienawiści względem innych 
n a r o d ó w , ale — na wzajemnym zrozumieniu i przy-
jaźni z wszystkimi miłującymi pokój narodami. 

Niemcom potrzebna jest nade wszystko przy-
jaźń narodu polskiego, narodu względem którego 
długo jeszcze będziemy dłużnikami — tak bardzo 
potworne były okrucieństwa popełnione w naszym 
imieniu przez Hitlera, w ślady którego pragnie iść 
Adenauer. i ' 

Nie chcemy umierać ani dla Hitlera, ani dla 
Adenauera ani dla Eisenhowera, chcemy żyć w Niem-
czech zjednoczonych, demokratycznych i pokojowych! 

Jak każdy Niemiec miłujący swą Ojczyznę, nie 
waham się wykrzyknąć wespół z wami: 

..Niech żyje Polska, niech żyje przyjaźń między 
naszymi narodami, niech żvie granica Pokoju i przy-
jaźni, granica nad Odrą i Nysą!" 

KURT M. 

Jelenia Góra.na Dolnym Sląslni.., 

miasto Szczecin liczyło tylko cudach polskiej gorliwości 
1.200. mieszkańc-ów. Dzisiaj 
stało.się ono'wielk im, ośrod-
kiem skupiającym : 65 .000 
mieszkańców, pracujących .w 
zakładach, i na- maszynach, 
w biurach Kw-porc ie, z któ-
rych każda najdrobniejsza 
część musiała być przywiezio-
na z głębi kraju. 

Miasto Wałbrzych, stolica 
rynku węgla na caty Dolny 
Śląsk, liczyło p'rzéd wojną 

pracy. 
WSPÓLNA ŚWIADOMOŚĆ 
WAŻNOŚCI I WIELKOŚCI 

DZIEŁA 
Już w grudniu 1946 r., 

26 proc. wszystkich polskich 
rąk roboczych pracowało nad 
remontem przemysłu i rolni-
ctwa na ziemiach odzyska-
nych. Dzisiaj, w samym tylko 
Szczecinie pracuje 34 .000 
polskich techników specjalis-

.1-05.000 mieszkańców. Dzi- tów w tamtejszych zakładach 
siaj to samo miasto liczy 140 morskich. 
•tys. Polaków.-' Oczywiście, przez całe 4 

D l a c z e g o j a n a u c z y c i e l 
s z k ó t ś r e d n i c h . . . 

Gdybym- był strategiem, po-
wiedziałbym, 'że iv razie woj-
ny jeślnieskończenie łatwiej 
obronić granicę, rozciągającą 
się; na przestrzeni -tiOtl km. -niż 
granicę -o .długości 1.900 km., 
tak jak się i;zcęz przedstawiała 
przed wrześniem 1939 roku.' Ale.' 
ponieważ strategiem nie jes-
tem, argumentu tego nie wysu-
nę. ' 

Gdybym natomiast był zawo-
dowym ' historykiem, powie: 

działbym ' że,' biorąc pod uwa-
gę odwiecznie polski charakter 
ziem-odzyskanijch, obowiązkiem 
każdego- cz{oivie.ka przywiąza-
nego do sprawiedliwości i pra-
wa, było usilnie pracować nad 
naprawieniem krzywdy wyrzą 
dzóńej narodowi• polskiemu 
przez imperializm • germański. 

Tereny te' byfy przyłączone 
do Rieszy. niemieckiej • siki i 
przemocą, przywłaszczenie to. 
'nie miało więc najmniejszej 
wartości prawnej. Chociażby 
więc tytko z tego tyt-ułu. sk.o-
r.o. się tu rozchodzi o prasło-
wiańskie obszary, które od 10 
wieków były uprawiane przez 
polskich slale. tam zainiesżku-
jących rolników, żaden czło-
wiek, szanując}/ prawo i słu-
szność. nie posądzi naród.u pol-
skiego o jal.iś zabór zirm ob-
cych. • 

Ale, ponieważ nie jestem ani 
strategiem, ani hitsorykiem, 
lecz, skroniuym nauczycielem 
szkól średnich, podniosę tu tyl-
ko jeden argument, który dla 

mnie jest- wielkiej wartości, 
mianowicie że. jalc to mówi 
starożytne prawo rzymskie, 
„Pacia _SERV ANDA ' Sunt", to 
znaczy że międzynarodowe, do-
browolnie .podpisane uchwały 

'mają być uszanowaneI 
Ro do czego by doszło ży-

cie międzynarodowe, gdyby 
nam było wolno wyprzeć się 
dzisiaj • bezkarnie tego cośmy 

• podpisał i wczoraj '? 
Cały świat wie że prezydent 

Truman, premier Churchill i 
generalissimus Stalin podpi-
sali zgodnie uchwalę w Pocz-
damie rozstrzygającą kwestie 
polskich granic Zachodnich. — 
Obowiązkiem naszym jest pil-
nować, by la uchwala była u-
śzanowana. O nic innego się 
tu nie rozchodzi. 

Powstaje jeszcze jedna bar-
dzo ważna kwestia'tycząca się 
polskich ziem odzyskanych, a 
mianowicie głębokie przywią-
zanie wszystkich Polaków do 
łych obszarów jako kolebki 
ich jestestwa narodowościowe-
go. Me wiem komu by do gło-
wy przyszło pozbawić Francu-
zów ich Wersalu, Orleanu, czy 
leż miasta Tours. Otóż takie 
same znaczenie mają dła wszy-
stkich 'serc polskich Wrociaw, 

.Szczecin i Olsztyn. Pozbawić 
ich tych ziem znaczyłoby to 
samo, co oderwać od Francji, 
najstarsze jej miasta, gdzie 
napisane zostały pierwsze roz-
działy historii lego kraju. 

M. Z. 

lata, kolosalne wkłady pracy 
fizycznej i umysłowej na te-
renach zachodnich musiały 
być s-ubwencjonowane przez 
rząd Polski Ludowej. Trudno 
powiedzieć, która strona mia-
ła wtedy więcej zasług, któ-
ra wydała więcej wysiłków 
nad przywróceniem tych ziem 
do normalnego stanu, naród, 
czy rząd. Zdaje się, że była 
tam wspólna świadomość waż-
ności chwili i wielkości dzie-
ła i że ta rywalizacja między 
ofiarnością rządu i gorliwoś-
cią w pracy ludu polskiego 
potrafiła dokonać cudu prze-
niesienia tego co było jed-
nym wielkim cmentarzyskiem, 
w wielki obszar tętniący ży-
ciem i wiarą w siły i możli-
wości Polski Ludowej. 

DZISIAJ KAŻDY R O Z U M I E 
Olbrzymie sumy pieniężne 

inwestowane amortyzują się 
dopiero teraz, lecz nie trzeba 
zapominać, że kiedy siedem 
lat temu, rząd który się bory-
kał z nieprawdopodobnymi 
wprost trudnościami finanso-
wymi, przeznaczył na inwesty-
cje na zachodzie te 3 czy 4 
miliardy złotych, to za granicą 
nie jednemu wydawało się to 
wyrzucaniem pieniędzy przez 
okno. Padały krytyki i złośli-
we uwagi pod adresem rządu 
„marnotrawiącego publiczny 
grosz". Wyznaczywszy sobie 
swoje bezpośrednie cele, rząd 
płaci ł dalej i coraz więcej, 
wiedząc, że krytyki przemie-
nia się wnet w zachwyt. W 
ten sposób ciężki przemysł 
otrzymał w ciągu 2 tylko lat 
ponad 534 miliony złotych 
kredytu a rolnictwo 700 mi-
lionów. Ciężko było wtédy o 
fundusze, bo Polska wycho-
dziła właśnie z grobu. Ogra-
biona, skrwawiona, głód gro-
ził trzem czwartym narodu. 
Niektórzy twierdzili złośliwie, 
że „ rząd nie ma serca, że 
mu nędza narodu obojętna". 
Dzisiaj każdy rozumie, ja-
kie były cele i pobudki rzą-
du sześć lat temu. Gdyby od-
zyskane ziemie polskie na za-
chodzie nie były odbudowa-
ne, należycie zamieszkane i 
wykorzystane i to w rekordo-
wym czasie, dzisiaj nie tylko 
Adenauer, lecz pewna opinia 
światowa nalegałaby na nas, 
żeby Polska oddala Niem-
com okręgi, których sama 
nie potrafi wykorzystać ani 
zaludnić. 

SŁUSZNOŚĆ G O S P O D A R -
CZEJ I SPOŁECZNEJ PO-
LITYKI POLSKI LUDOWEJ 

Obecnie Dolny Śląsk po-
siada najnowocześniejsze u-
rządzenia hutnicze w Europie, 
zespół kopalń węglowych o-
kręgu Wałbrzycha, w 1945 r. 

całkowicie zniszczony przez 
cofające się wojska hitlerow-
skie, dostarcza dziś Polsce 24 

Dlaczego ja, robotnik rol-
ny z Rouvroy (Aisne), który 
w pocie czoła pracuję od świ-
tu do późnego wieczora, a w 
okresie buraczanym, nawet w 
niedzielę i święta, ja który 
żyję we Francji od 25 lat. 
pojadę, wraz z licznymi dele-
gatami departamentu, na Na-
rodową Konferencję w Obro-
nie granic nad Odrą i Nysą 
i przeciw odbudowie Wehr-
machtu? 

Pomimo, że żyję z dala, 
często myślą powracam do 
Kraju, w którym się urodzi-
łem, gdzie wielu moich po-
zostało. Ileż nacierpieli się Po 

nie tylko przeciw Polsce, ale 
również przeciw Francji, i gdy 
by wybuchła nowa wajna, my 
Polacy z Francji bylibyśmy 
podwójnie dotknięci. 

Dlatego z całej duszy je-
stem przeciw remilitaryzacji 
Niemiec. 

Pojadę na Konferencję i 
pragnę, aby setki innych ro-
botników rolnych zrozumiało 
absolutną konieczność tej kon 
ferencji tak, ażeby wszyscy 
zwolennicy odwetowej armii 
niemieckiej odczuli potęgę 
naszej jedności. Wszyscy ra-
zem, Polacy, Francuzi, unie-
możliwimy remilitaryzację Nie 

Wokół odbudowywanych jabryk praca wre. 

miliony ton węgla, odbudo-
wany Górny Śląsk dostarcza 
już teraz 5 9 % ogólnej wyt-
wórczości stali i żelaza w Pol-
sce i ten sam Śląsk stał się 
drugim rynkiem europejskim 
na tkaniny lniane, na prze-
mysł lekki i chemiczny. 

W Groszowicach, na Ślą-
sku, nowopowstała fabryka 
cementu produkuje już teraz 
80 .000 ton cementu miesię-
cznie, a przemysł szklany, w 
70 proc. przez działania wo-
jenne zniszczony, potrafi ł 
przewyższyć przedwojenną 
produkcję niemiecką w 1949 
roku. 

Raz po raz zwiedzają Pol-
skę Ludową zagraniczne de-
legacje różnych narodowoś-
ci i jeszcze różniejszych prze-
konań politycznych. Delega-
cje te poruszają się po kraju 
według ich własnych planów 
i upodobań. Czy może kto 
dowieść, że chociażby jedna 
z nich, po powrocie do swo-
jego kraju, wyraziła się uje-
mnie o dokonaniach, tempie 
pracy, zdolnościach i słuszno-
ści przekonań narodu pol-
skiego czy jego rządu? Prze-
ciwnie, zawsze i wszędzie czy-
tamy sprawozdania (często 
nawet entuzjastyczne), i wy-
powiadające się za słusznoś-
cią polityki gospodarczej i 
społecznej Polski Ludowej. 

Michał Zaremba. 

lacy pod jarzmem niemieckim 
ileż nacierpieliśmy się tu, we 
Francji, a w chwili obecnej, 
odwetowcy niemieccy śmią 
przygotowywać nową napaść. 

Otwarcie żądają oni ziem 
odzyskanych przez Polskę, 
ziem, które były i powinny 
pozostać polskie. 

Plan agresji odwetowców 
niemieckich skierowany jest. 

miec zachodnich, uniemożli-
wimy wybuch wojny zaborczej. 

Wszyscy razem, zjednocze-
ni na Konferencji 31 stycznia 
dokażemy, że nie ma uczci-
wego człowieka, który by nie 
był gotów oddać życia swego 
dla obrony granic Polski, dla 
obrony Pokoju. 

Cz. P. 
Rouvroy Aisne 

Jako byîa deportowana z Polski 
żyjąca obecnie w rodzinie francuskie]... 
J a k o b y ł a d e p o r t o w a n a z 

P o l s k f , ż y j ą c a o b e c n i e w r o -
d z i n i e f r a n c u s k i e j , a k t ó r e j u-
d a l o sie u j ś ć z ż y c i e m ze s z p o -
n ó w ofcozOw h i t l e r o w s k i c h , 
m a m p r a w o i o b o w i ą z e k w y p o 
w i e d z i e ć się p r z e c i w s z y k u j ą -
c e m u się w B o n n przez n e o -
n a z i s t ó w z A d e n a u e r e m n a 
c z e l e s p i s k o w i p r z e c i w P o l s c e 
L u d o w e j i s t a n a ć w o b r o n i e 
g r a n i c p o l s k i c h n a d O d r ą i 
N y s ą . 

U p ł y n ę ł o z a l e d w i e o s i e m la t 
o d c h w i l i , g d y r o z p a s a n a h o r -
d a h i t l e r o w s k a p a d ł a p o d 
p r z e m o ż n ą silą 1 - e j A r m i i Po l 
s k i e j i Z w . R a d z i e c k i e g o . 

N i e z d ą ż o n o j e s z c z e , z a r ó w -
n o w e F r a n c j i j a k i w P o l -
sce z a t r z e ć p o t w o r n y c h zn i sz -
c z e ń o s t a t n i e j w o j n y , a j u ż , 
s z c z e g ó l n i e w o s t a t n i m o k r e -
sie, s ł y c h a ć n o w e h a s ł a i s lo -
g a n y , r z u c a j ą c e p r z e z n e o - h i -
t l e r o w c ó w — o d w e t o w c ó w n i e -
m i e c k i c h d o p o d j ę c i a n o w e j 

Dolny Śląsk, KRZESZÓW. Kościół Cystersów 1728 r. (slyl barokowy). 

w y p r a w y n a W s c h ó d , s k i e r o w a 
n e j p r z e c i w Z w . R a d z i e c k i e m u 
i k r a j o m d e m o k r a c j i l u d o w e j , 
wiało wyłącznie po polsku. 

W i e m y d o b r z e z n a s z e g o 
w ł a s n e g o i s m u t n e g o d o ś w i a d -
c z e n i a o r a z z h i s t o r i i , że p i e r -
w s z y m e t a p e m w k a ż d e j n o -
w e j rzez i , j e s t p r z e d e w s z y s t -
ki m b e s t i a l s k i n a p a d b r u n a t -
n o - n i e b i e s k i c h z a b o r c ó w p r u -
s k i c h n a P o l s k ę i n a w s c h o d -
n i e t e r e n y F r a n c j i — A l z a c j ę 
i L o t a r y n g i ę . 

O d w i e k ó w r e a k c j a n i e m i e c -
k a w p a j a ł a j u ż d z i e c i o m w 
s z k o ł a c h n i e n a w i ś ć d o w s z y s t -
k i e g o c o t c h n i e j a k i m k o l w i e k 
d u c h e m w o l n o ś c i . O d w i e k ó w 
też k a r m i l i z ł u d n y m i m r z o n -
k a m i . j a k o b y r a s i e g e r m a ń -
s k i e j p r z y p a d ł a m i s j a p r z e w o -
d z e n i a w c a ł y m ś w i e c i e . A l e 
f a k t o p l w a n i a , r z u c a n i a k a m i e 
n i a m i i tp . p r z e z 5 - l e t n i e dz i e -
ci w y c h o w a n e w d u c h u n a z i s -
t o w s k i m , j e s t — m o g ę ś m i a ł o 
p o w i e d z i e ć , t y l k o j e d n ą s e t n ą 
c z ę ś c i ą t y c h f a k t ó w j a k i e p r z e 
ż y ł a m w s t r a s z n y c h , n i e l u d z -
k i c h , w p r o s t u p a d l a j ą c y c h w a 
r u n k a c h w o b o z a c h k o n c e n t r a 
c y j n y c h n i e w y d a j e n a w e t n i e 
d o s t a t e c z n e g o ś w i a d e c t w a p r z y 
w ó d c o m n e o - h i t l e r o w s k i m , u-
z u r p u j ą c y m s o b i e f a ł s z y w e 
p r a w o p r z e w o d z e n i a . Z a z n a -
c z a m f a ł s z y w e , g d y ż p o l e g a 
o n o j e d y n i e n a g r a b i e ż y c u -
d z e g o m i e n i a , n a g r a b i e ż y 
z i e m s ą s i e d n i c h p a ń s t w a o -
p o r n a l u d n o ś ć n i e m i e c k a j a k 
i n a r o d u n a p a d n i ę t e g o , k t ó r a 
w a l c z y p r z e c i w je.j r o z k a z o m , 
p r z e c i w o d b i e r a n i u j e j s w o b ó d 
d e m o k r a t y c z n y c h , o s a d z a s ię 
j ą w o b o z a c h ś m i e r c i , w y n i s z -
c z a j ą c w t en s p o s ó b s l o p n i o -
w o a l e s y s t e m a t y c z n i e s w y c h 
w ł a s n y c h o p o n e n t ó w o r a z n a -
p a d n i ę t y n a r ó d . 

P r z e c i w t y m m e t o d o m , prze 
c i w u p o d l e n i u , p r z e c i w n ę d z y 
w y n i k ł e j z k a ż d e j w o j n y , k t ó -
rą d o t k l i w i e o d c z u w a j a m a s y 
s z a r y c h łudz i , p r z y ł ą c z a m s w ó j 
g ł o s p r o t e s t u p r z e c i w r a t y f i -
k a c j i u m ó w b o ń s k i c h i p a r y s -
k i c h , b o w i e m s t a ł y b y się o n e 
j u ż t y l k o k r o k i e m d o n o w e j 
n a p a ś c i n a o d w i e c z n e g r a n i c e 
p o l s k i e n a d O d r a i N y s ą , p r z y -
w r ó c o n e P o l s c e w 1945 r o k u . 

K a t a r z y n a P h i l i p p e 
P a r y ż 
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Wdowa Janicka i ob. Czajkowski 
z Bruay-en-Artois (Pas-de-Calais) 

UDALI SIĘ NA STAŁE DO KRAJU 
W POLSCE T E Ż JEST W O L N O Ś Ć RELIGJI I SĄ R Ó W N I E Ż KOŚCIOŁY — 

OŚWIADCZYŁA W D O . W A JANICKA, KTÓRA JEST K A T O L I C Z K Ą . 

A £ • grudnia br., po wielu latach życia na obczyź-
1 R nie, wdowa Janicka Irena, lat 64 i ob. Czaj -

kowski Jan, lat 62 , mieszkańcy Bruay - en-
Artois (P. de C . ) , wylecieli samolotem na stałe do 
Polski. ' 

0 CZYM ROZMAWIAJĄ 
GÓRNICY W MARLES-LES-M. 

Ob. Czajkowski oraz wdo 
wa Janicka od dawna m a -
rzyli o wyjeździe do swej 
Ojczyzny, ale — jak mó^ 
wią — wciąż były jakieś 
przeszkody. 

Rząd Polski Ludowej 
dba o wszystkich obywateli 

Miałem sposobność roz-
mawiać z reemigrantami. 
Ob. Czajkowski oświadczył 
mi : 

światowej , jest katoliczką. 
Od długich lat należała do 
związku katolickiego — 
Świętej Kunegundy w Bru 
ay i Iłaillicourt. Należała 
ona do niego aż do ostat-
niego dnia wyjazdu do O j -
czyzny. 

W d o w a Janicka oświad-
czyła, że jest bardzo wzru 
szona przyjaznymi życze -
niami wszystkich Polek, 

, za co im serdecznie dzię-
Jadę do Polski Ludowej - kuje starym „ B ó g Zapłać " 

bo tam jest m o j e mie jsce jak również dziękuję T o -
gdzie jest rząd robotników 
który dba o każdego dobre 
go obywatela. Dawniej mu 
siałem opuścić kraj i j e -
chać zagranicę w poszuki-
waniu pracy i .chleba. Dzi-
siaj jadę do Polski, gdzie 
dla każdęgp Polaka jest 
dach nad głową, praca i 
chleb. Zwierza jąc się daJlej 
powiedział on, że jedzie do 
swego własnego kraju, bo 
na Ziemiach Odzyskanych 
Żyje j e g o syn, który ukoń-
czył szkołę leśniczą i ma 
dom, w którym i on znaj -
dzie przytułek. 

Ob. Czajkowski ze wz*u 
szeniem wypowiedział na -
stępujące s łowa: ,,Nię m o -
gę się doczekać tej miłej 
dla mnie godziny wyjazdu, 
może też dlatego żc w y j e ż -
dżam po raz pierwszy w 
życiu samolotem? Niedo-
wierzałem temu 
sty robotnik 
wyjazdu do kraju samolo -
tem i to bezpłatnie. Każ. 
dy może zdać sobie spra-
wę z tego, że Rząd Polski 
Ludowej nie czyni różnic 
między swymi obywatela-
mi o których zarówno tro -
szczy się i dba. Cały m ó j 
dorobek został wysłany do 
Polski jako bagaż i bez żad 
nych trudności otrzymam 
go w kraju. 
Apel do wszystkich Polek 

W d o w a Janicka, której 
mąż zmarł w e Francji za-
raz po ostatniej w o j n i e 

warzystwu W z a j e m n e j P o -
m o c y za wypłacenie mi 
sumy. 10 .000 fr. 

Ponadlo Janicka zwra-
ca się ,do wszystkich Po -
lek tymi s łowami : „Pamię 
tąjc ie , że Rząd Polski Lu-
dowe j jest nasz i dla nas 
klasy robotniczej . Apeluję 
do Was , ażebyście nie słu-

chały rozmaitych piśmide-
łek z Lens, w y n a r o d o w c ó w 
gazety „ W o l n o ś ć i P o k ó j " 
które szkalują Rząd Polski 
Ludowej . Nie słuchajcie 
tych, którym chodzi o m a -
jątki i którzy wyzyskiwali 
biednych ludzi przed w o j . 
ną. To właśnie oni po tę -
piają obecny rząd Polski 
Ludowej , rząd robotników 
Ci kapitaliści nie zobaczą 
w ięce j swych nagromadzo 
nych majątków kosztem 
potu robotników polskich, 
bo Pan Bóg na to nie poz -
wol i i nie pozwoli na naszą 
dawniejszą krzywdę. Ja ja 
ko prawdziwa katoliczka, 
mówię że biskupowi Kacz-
markowi i Wyszyńskiemu 
za małą jeszcze dali karę. 
żegnam W a s jeszcze raz, 
mo je drogie Polki z Bruay 
i iiaiillicourt, oraz życzę 
W a m rychłego powrotu do 
Polski Ludowej , tam też 
jest wo lność religii i są 
również, kościoły.*?. 

Korespondent Znany 

Górnicy w Marles-les-Mi-
nes (P. de C.), po przepra-
cowanej szychcie, zbierają się 
chętnie w kilku. Omawiają 
wtedy interesujące ich sprawy, 
mówią o młodych bez pracy, 
0 górnikach którzy mają być 
przesiedleni na inne szyby ko 
palniane, do innych departa-
mentów. 

Górnicy mający 35 do 50 
lat, od chwili kiedy po raz 
pierwszy rozpoczęli pracę w 
kopalni, pracowali na jednym 
1 tym samym szybie. Przywią-
zali się do niego, znają ten 
szyb jak własne dziecko, zna-
ją niebezpieczeństwo które 
im grozi. Toteż nagłe prze-
niesienie do innej kopalni jest 
wielkim ciosem dla górników. 
Nie znając nowego szybu, na-
rażeni są w nim na duże i 
ciągłe niebezpieczeństwo. 

Tymczasem wielu starszych 
górników, nie bacząc na ich 
lata przepracowane, dyrekcja 
kopalń chce na starość prze-
siedlić do innych szybów i 
zmusić ich do pracy odległej 
o parę kilometrów od miejsca 
zamieszkania. Nie będą oni 
tam u siebie, muszą się przy-
zwyczaić do nowego otocze-
nia do nowych ludzi. 

ze ja pro 
mam prawo 

Dla wywalczenia lepszego 
bytu wszyscy górnicy powin-
ni zjednoczyć się wokół CGT 
BYŁ to miesiąc październik, rok 1948, kiedy miał miejsce największy gór-

niczy strajk powojenny. Górnicy prowadzać energiczną walkę byli już bli-

sko zwycięstwa, ale nie osiągnęli go z powodu zdrady grupy łamistraj-

ków i pachołków, będących na usługach i pod rozkazami władz kopalnianych. 

Górnikom leży na sercu rów 
nież sprawa młodych bez pra 
cy, a jest ich w okręgu Mar-
les-Auchel przeszło 3.500. 

Dyrekcja kopalń odmawia 
przyjęcia młodych do pracy. 
A to w specjalnym celu, by 
ich zmusić do angażowania ja 
ko ,,ochotników" do Indochin. 
Dla zachęty opowiada się im, 
że będą tam dobrze żywieni, 
ubrani... Oczywiście nie mó-
wi im się, dla obrony jakich 
interesów są wykorzystywani 
ci ochotnicy. 

Można zapobiec temu i 
zmienić tę sytuację — po-
wiadają górnicy — zwalcza-
jąc plan Schumana, który jest 
wi&owajcą obecnego kryzysu 
przemysłowego we Francji. Bo 
wiem to ten plan daje pier-
wszeństwo przemysłowi nie-
mieckiemu a dusi francuski 
przemysł tak iż fabryki i przed 
siębiorstwa muszą ulegać zam 
knięciu. 

Rozprawiając o młodzieży, 
górnicy podkreślają, że od 
samych młodych zależy czy 
lepsza będzie ich przyszłość. 
Młodzi powinni wstępować do 
CGT, bo tylko ta organizacja 
broni ich interesów i intere-
sów wszystkich pracowników. 

•Młodzi powinni organizo-
wać komitety Jedności akcji, 
rozwijać propagandę wśród 
kolegów, wysyłać delegacje 
do deputowanych, przeprowa 
dzać petycje itd. Młodzi po-
winni z całym starszym spo-
łeczeństwem bronić Pokoju. 
Tylko taka akcja przyniesie 
pomyślne rezultaty: pracę dla 
wszystkich, lepszy byt. 

Ł. J. 

Podczas tego stra jku set-
ki żo łn ie rzy , sk ładających 
się p rzeważn ie z r e k r u t ó w , 
zajęto — na rozkaz — 
wszys tk ie szyby kopaln ia-
ne. Place kopa ln iane zapeł-
n i ł y się pancernymi auta-
mi , w y p o s a ż o n y m i w cięż-
kie karab iny maszynowe. 
Pod „ o p i e k ą " tych w łaśn ie 
żo łn ierzy łamis t ra jk i ruszy-
li do pracy. 

Już ukazał się 
nowy piękny ilustrowany 

kalendarz na rok 1954 
W Y D A N Y N A KORZYŚĆ PRASY DEMOKRATY-
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CENA KALENDARZA WYNOSI 100 fr . 

NADSYŁAJCIE JUŻ Z A M Ó W I E N I A N A ADRES : 
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U W A G A C Z Y T E L N I C Y I K O L P O R T E R Z Y ! 
W s z e l k i e o p ł a t y z a „ N o w i n y P o l s k i e " n a l e ż y d o k o -

n y w a ć n a n a s t ę p u j ą c y a d r e s : 
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A późnie j , po t y m zdra-
d z o n y m stra jku, k iedy gór-
nicy normaln ie rozpoczęl i 
pracę, okazało się, że dla 
w i e l u z nich zarobk i zosta-
ł y obn iżone . Do tego do-
p rowadz i l i rozbi jacze jed-
ności robotn iczej . 

Górn icy w iedzą , że zaw-
sze po zdradzonych straj-
kach są jeszcze bardz ie j 
w y z y s k i w a n i . Potwierdz i ł 
to strajk s i e rpn iowy 1953 
r. Z n ó w , k iedy górn icy by-
li b l iscy zwyc ięs twa , zdra-
dz i l i ich p r z y w ó d c y FO i 
CFTC. I z n ó w , w w y n i k u 
tej zd rady , obecnie w ko-
paln iach są jeszcze gorsze 
w a r u n k i pracy. Są godz iny 
nad l i czbowe, k tórych daw-
niej nie by ł o i k tóre nie są 
o d p o w i e d n i o opłacane jak 
p r zew idu je p rawo . Przed 
s t ra jk iem górn icy zatrud-
nieni przy w y r ę b i e węg la 
zarabia l i 1 .100 f r a n k ó w na 
szychtę, dzisiaj ci sami gór-
nicy zarabiają t y l ko od 600 
do 700 f r a n k ó w na szych-
tę. 

G d y górn ik udaje się do 
inżyn iera , aby rek lamo-
wać , to inżynier m ó w i , że 
„ n i e należy mu opow iadać 
histor i i , że nie chce się 

f u r t t f & Ą p ^ t A j ó ^ i jeduxT/fcet 
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Posiadamy duty wybór nut i wydawnictw muzycznych 

I t i a r o w o ć n o l e ż y n o o d r e s 

„ P R A S A i K S I Ą Ż K A " 
W A R S Z A W A U L K O S Z Y K O W A 3 1 

/Va udanie udzielamy wyczerpujących informacji . Viysylamy katalogi, cenniki, prospekty i biuletyny nowości 

w a m p racować" . Straszy 
on nawet t y m , że jeśli gór-
nik nie będz ie więcej pra-
cowa ł to go w y k l u c z y z 
personelu. 

G d y gó rn i k chcia łby 
odpocząć jeden dz ień lub 
d w a , to nie może, bo g d y 
nie p rzy jdz ie do pracy je-
den dz ień, to na d rug i 
dz ień nie ma już po co się 
stawić do robo ty . Władze 
kopaln iane tak iemu górn i -
k o w i nie chcą dać lampy 
górniczej czyl i zawieszają 
go w pracy. Gó rn i k , k tó ry 
nie s taw i ł by się do pracy 
k i lka dn i , b y ł b y natych-
miast w y p ł a c o n y i w ten 
sposób w y k l u c z o n y z per-
sonelu. 

Wszyscy górn icy pow in -
ni się z jednoczyć, aby po-
łożyć kres t y m sankcjom, 
szykanom i td. Powinn i złą-
czyć się w o k ó ł syndyka tu 
CGT, k tó ry jedyn ie bron i 
in teresów g ó r n i k ó w , klasy 
robotn iczej . Górn icy złą-
czeni w jeden b lok będą 
mog l i odnieść ł a t w o zwy -
c ięs two. 

B. Z., 
młody górnik 
z Ostricourt 

Zbutwiały 
stół 

Ostatnio, w dwóch „ a u -
dycjach polskich" Radia-
Lille słyszeliśmy t.zw. „ r o z 
m o w y przy okrągłym sto-
l iku", w których znów stra 
sznie wyrzekano przeciw 
Rządowi w Polsce za to, 
że aresztowano tam bisku-
p ó w Kaczmarka i W y s z y ń -
skiego. 

Nam, synom Polski, ży-
jącym na Wychodźstwie , 
nie chodzi o samego tylko 
prym. Wyszyńskiego czy 

biskupa Kaczmarka, nam 
chodzi o dobro całego lu-
du polskiego. Niech więc 
przed nami nikt nie w y -
rzeka na rzekomą krzywdę 
tych, którzy od ludu się od 
łączyli i przeciwko niemu 
działają. My wiemy, że W y 
szyński i Kaczmarek byli 
służalcami imperialistów i 
jako dla takich nie może 
być dla n i c h miejsca 
wśród społeczeństwa w 
Polsce. 

W y panowie, bronicie 
zdra jców przy waszym „ o 
krągłym stoliku" i marzy-
cie o tym, aby przy p o m o -
cy Adenauera i j ego sojusz 
ników, zasiąść przy stoli-
kach w Polsce. Ale to w s m 
się nie uda. Hitler połamał 
sobie zęby, tak samo i w a -
si wspólnicy połamią so -
bie kły. Polska Ludowa po 
zostanie. A wy, panowie z 
„audyc j i polskich" Radia-
Lille, nie tylko że nie p o . 
siądziecie stolików w Pol -
sce, ale* nawet z biegiem 
czasu utracicie wasz , ,o -
krągły stolik" we Francji . 
Pozostanie wam tylko zwy 
kły zbutwiały stół bankru-
tów. 

J. Z. z Nordu 

'WW W 'W 
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UROCZYSTOŚCI 
GWIAZDKOWE 

W sobotę 26 grudnia br. 
odbędzie się 

W LYONIE, 4 rue Basse-Combalot 
(obok placu Raspail) 

G W I A Z D K A DLA DZIECI POLSKICH 
z Lyonu, Vi l lefranche, St.-Pierre-la-Palud, Roanne i okolic 
W programie: — występy dzieci — rozdawanie 

podarunków — film polski 
Początek o godz. 14-tej 30 

Zaprasza się serdecznie wszystkich rodaków wraz z dziećmi 

W sobotę 2-go stycznia 1954 r. 
odbędzie się 

w M O N T C E A U - l e s - M I N E S w sali Syndykatu 
G W I A Z D K A DLA DZIECI POLSKICH 

z okręgu Montceau-les.Mines 
W programie uroczystości FILM P O L S K I 
Zaprasza się wszystkie dzieci i rodziców 

z okręgu MONTCEAU-les-MINES 
W S T Ę P W O L N Y P O C Z Ą T E K O G O D Z . 15-tej 

W 

W sobotę 26 grudnia br. 
odbędzie się 

G A U T H E R E T S (S. et L. ) 
na sali kina „Olympia" 

G W I A Z D K A DLA DZIECI POLSKICH 
z Gautherets i okolicy 

W programie uroczystości FILM POLSKI 
Zaprasza się wszystkie dzieci i rodziców 

z G A U T H E R E T S I O K O L I C Y 
W S T Ę P W O L N Y P O C Z Ą T E K O G O D Z . 14.30 

Hnia 17 stycznia 1954 roku odbędzie się 
G W I A Z D K A W M I E J S C O W O Ś C I L A B O U R S E (P . de C. ) 

W Salle des Fetes merostwa 
W imprezach artystycznych będą brały udział dzieci szkolne 

i młodzieżowa grupa taneczna z Noeux-les-Mines 

Dnia 27 grudnia 1953 roku odbędzie się 
G W I A Z D K A W M I E J S C O W O Ś C I BARLIN (P. de C. ) 

Poszkodowani przy wypłacie rent 
wypadkowych i chorobowych 

Pensjonowani i ci wszyscy, 
którzy pobierają renty wypad 
kowe t. zw. ,,accident, du tra-
va i l " . oraz renty chorobowe 
,,maladie professioneUe", za 
każdym razem przy wypłacie 

NIE MOŻNA POTĘPIĆ KAŻDEGO NIEMCA 
Często wśród moich sąsiadów 

Polaków spotykam się ze zda-
niem, że dla nas nie powinno 
być dwóch rodzajów Niemców. 
Nie widzą oni różnicy pomiędzy 
tymi z republiki adenauerowskiej 
a tymi — z Demokratycznej Re-
publiki Niemieckiej . Każdy Nie-
miec jest dla nich jednaki , t.j. 
wróg ludowej Polski. 

Według mojego przekonania, 
naród niemiecki jest mnie j wię-
ce j takim samym narodem jak 
i inne. Niemnie j również jest fak-
tem, że Polska na przestrzeni 
swych tysiącletnich dziejów do-
znawała wiele krzywd od sąsia-
du jących z nią Niemców. Napa-
dali na Polskę cesarze niemiec-
cy, margrabiowie brandenburscy, 
krzyżacy, wreszcie najzawzięciej 
— królowie pruscy od wielkiego 
Fryca począwszy na Wilhelmie 
II-gim skończywszy. Najnikczem-
niej zapisał się w pamięci naro-
du polskiego Hitler i jego nazi-
stowska zgraja . 

Słuszne jest również twierdze-
nie, że obecny kanclerz niemiec-
ki Adenauer — to Hitler w in-
nym wydaniu, Ale nie można 
twierdzić, że wszyscy w zachod-
nich Niemczech tak myślą i dzia-
łają jak Adenauer oraz członko-
V i e jego rządzącej kliki, z łożonej 
z nazistowskich militarystów, 
przemysłowych magnatów i ban-
kierów. 

Podczas ostatnich wyborów w 

Zachodnich Niemczech, Adenauer 
ze swą kliką zdobył znaczną więk 
szość głosów. Jest to prawdą. Nie 
mnie j jednak w tych samych wy-
borach padło 9 (dz iewięć) milio-
nów głosów przeciwko odweto-
wej , militarystycznej i wielko-
kapitalistycznej polityce Ade-
nauera, mimo. że miliony doła,-
rów rzuconych zostało na to, 
aby zdobyć wszystkich zachod-
nich Niemców dla Adenauera. 

Niesprawiedliwością więc było-
by jednakowo traktować i oce-
niać tych, co dali się przekupić, 
zastraszyć, bądź też z własnej wo-
li i głupoty głosowali za Ade-
nauerem, a tymi, którzy w wybo-
rach wypowiedzieli się przeciwko 
Adenauerowi i neonazizmowi. 

Nie należy zapominać również, 
że wo jny chłopskie w Niemczech, 
zwrócone przeciw obszarnictwu, 
były najsroższymi w Europie, a 
wznieciły je straszliwe krzywdy, 
doznawane przez niemieckich 
ch łopów od niemieckich panów, 
tych samych, co przez wieki or-
ganizowali najazdy rabunkowe 
na Polskę. 

N i e ! Niemcy nie są wszyscy 
jednakowi . W Niemieckiej Repu-
blice Demokratycznej , gdzie wła-
dzę sprawuje sam naród a nie 
fabrykanci broni, nie bankierzy 
i nie obszarnicy i gdzie Wall 
Street ani żaden inny imperia-
lizm nie ma nic do gadania, tam 
wychowuje się innego człowieka. 
T a m się odtruwa to, co junkrzy 

i monopoliści zatruwali, Obszar-
nictwo tam zostało zlikwidowa-
ne, — przemysł i bogactwa natu-
ralne przeszły na własność na-
rodu. Tam nowa niemiecka szko-
ła wychowuje pracowitego, spra-
wiedliwego i pokojowego obywa-
tela niemieckiego. 

Każdy Niemiec, każdy robotnik 
i chłop niemiecki w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej wie, 
że nie potrzeba sięgać po ziemie 
polskie, po Ukrainę i Kaukaz, 
ażeby mieć pracę, chleb i byt na 
jutro zapewniony. W Niemieckiej 
Republice Demokratycznej nie 
ma bezrobocia, nie m a głodnych, 
nie ma propagandy wojenne j . 
Mówi się tam na zebraniach i 
wiecach, pisze się w gazetach i 
książkach, że granice na Odrze, 
Nysie są granicami pokoju . 

Wolny obywatel Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej wie, 
że polskie ziemie zostały zrabo-
wane Polsce nie przez naród nie-
miecki, ale przez tych, którzy ten 
naród przez wieki zatruwali i 
trzymali go pod batem wyzysku, 
używali go do zbogacenia się, pa-
nowania nad innymi narodami 
i niszczenia ich. 

Wszystko to dowodzi, że Niem-
cy nie są wszyscy jednakowi. Do-
wodzi, że naród niemiecki, gdy 
włada sam sobą, gdy się go nie 
zatruwa, jest tak samo dobry jak 
wiele innych. 

K . W . 

muszą przedstawiać świadect-
wo zamieszkania (certificat de 
residence), wydawane zazwyr 

czaj na merostwie. 
W chwili wypłaty za o-

statni kwartał, liczni zaintere-
sowani chcąc zaopatrzyć się w 
to świadectwo udali się jak 
zwykle do merostwa, które 
niespodziewanie skierowało 
ich do komisariatu policji, 
mówiąc że na podstawie no-
wego okólnika świadectwo' to 
wydaje teraz komisariat polic 
ji. W komisariacie zaintereso-
wani musieli zapłacić 180 fr. 
za wydanie tego papieru. 

Jest to rzeczą zupełnie skan 
daliczną, bo w taki sposób 
zainteresowanym po zapłace-
niu 180 fr. za świadectwo, 
nic się prawie z renty nie zo-
staje. Trzeba bowiem wiedzieć 
że renty te są przeważnie bar 
dzo nikłe. Np. pensjonowany 
T..., należący do kategorii A. 
T., otrzymuje 715 fr. na trzy 
miesiące. Ale to jeszcze nie 
wszystko, są bowiem i tacy, 
którzy otrzymują kwartalnie 
183 fr., czyli że po opłace-
niu wymaganego świadectwa, 
pozostaje im dosłownie . . . 3 
franki. 

Wobec energicznych pro-
testów, świadectwa zamieszka-
nia zostały ostatnio wydane 
wielu zainteresowanym bez-
płatnie, ale ci którzy za nie 
zapłacili, pozostają wciąż po-
szkodowani... 
Korespondent z Pecquencourl 

Zbrojenia wojenne pociagajaja sobą ofiary 
Moi znajomi z Calonne-

Ricouart byli ostatnio w Mont 
lucon (Allier), na pogrzebie 
jednego z członków ich rodzi-
ny, Stanisława Osuchowskie-
go, lat 34, który zginął w wy-
padku przy pracy. 

Są oni pogrążeni w głębo-
kim smutku, a boleść ich jest 
•tym większa, że — jak powia 
cJajq — Stanisław stracił ży-
cje z powodu produkcji wo-
jennej. 

Moi znajomi mówią, że pra 
ca w fabryce St. Gauloin w 
Montlucon, w której był za-
trudniony Osuchowski, jest 
bardzo niebezpieczna. Wyra-

biana tam jest plastyka wy-
buchowa a ponadto ostatnio 
przychodzą tam z Niemiec 
Zachodnich różne inne mate-
riały wybuchowe. Robotnicy 
już protestowali wielokrotnie 
w związku z zagrażającym im 
niebezpieczeństwem, ale nie 
odnosi to żadnego skutku. 

Tak więc moi znajomi pod-
kreślają, że zbrojenia wojen-
ne już obecnie pociągają za 
sobą śmiertelne ofiary. Tym 
bardziej więc — powiadają 
— wszyscy powinniśmy wal-
czyć o Pokój. 

Znany 

Quliazdka w Sloli.ce 1953%. 
W Polsce dzisiaj gwiazdka jaśni — 
Tak cudownie jako w baśni; 
Pieśni ludu pełne swady, 
Bo znikają wojny ślady. 

Lud dziś górą, a nie pany, 
Gdyż ma w ręku dobre plany 
I buduje Polskę nową; 
światłą, silną — bezklasową. 

Rosną świetnie wioski, grody, 
Znane ; ładu i swobody; 
Niosą dobro, żyzne niwy — 
Lud naprawdę jest szczęśliwy. 

W chatach jego dziś dostatek — 
Milsze święta i opłatek, 

,\iż za czasów „demokracji" 
Pułkowników i sanacji. 

Dziś w Ojczyźnie gwiazdka jaśni — 
Tak cudownie jako w baśni; 
Lud w serdecznym jest zachwycie, 
Bo się rodzi piękne życie! 

L. Z. 

KSIĄŻKA POLSKA W E FRANCJI 
29 , rue Jean Goujon 

P O L E C A N A Ś W I Ę T A 
N O W O Ś C I W Y D A W N I C T W 

P O L S K I C H 

MORCINEK. — Wyorane kamienie 265 fr. 
NEVERLY. — Pamiątka z celulozy 195 fr. 

w oprawie płóciennej 425 fr. 
STRYJKOWSKI. — Bieg do Fragola (2 t.) 130 fr. 
SIENKIEWICZ. — W pustyni i w puszczy ... 360 fr. 
ZOLA. — Germinal (2 tomy) 120 fr. 
ŻUł-AWSKI. — Rzeka Czerwona 265 fr. 
Dzieła klasyków oraz czołowych pisarzy współczesnych. 
Pięknie ilustrowane albumy — nuty — śpiewniki. 
Ceny bardzo przystępne. Katalogi na zamówienie. 
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UWAGA CZYTELNICY I KOLPORTERZY 

„ N O W I N POLSKICH" 

W przyszłym tygodniu „Nowiny Polskie" 

ukażą się w następujące d n i : 

WTOREK 29 bm. ( 6 stron) 
ŚRODA 30 bm. ( 8 stron) 
PIĄTEK 1 stycznia ( 1 2 stron) 

KSIĄŻKA POLSKA W E FRANCJI 
29, rue Jean Goujon 

P O L E C A N A G W I A Z D K Ę 
Książki ze wszystkich dziedzin dla dzieci, 

młodzieży i dorosłych 
1 Wycinanki — widokówki — mapy «—• 

niespodzianki dla dzieci 
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HUMOR ŚWIĄTECZNY HUMOR ŚWIĄTECZNY 

— Tak, przyznaje się moje dzieci... To ja byłem gwiazdorem — I co na kiedy la choinka? 

— Jutro już gwiazdka. 
— Będą to dla nas ciężkie chwile.. 

— Zapomniałem kupić choinkę na gwiazdkę... No to ja 
ją zastępuje... 

— Na pewno wzięli mnie wszyscy za gwiazdora. 

— On chciał lokomotywę elektryczną... 

— Za małe Wasze auto! Cóż zrobię, gdy spotkam po 
drodze dziewczynkę ? 



6 września br. nastąpiło w Warszawie, na torze wyści-
gowym na Służewcu uroczyste otwarcie Międzynarodo-
wego Mityngu, w którym biorą udział konie z Polski, 
Związku Radzieckiego, NRD i krajów demokracji ludo-
wej. Nagrodę otwarcia zdobył koA s ekipy CSR Fero. 
Na zdjęciu: Trener Celł&r i dżokej wraz ze zwycięskim 

koniem. 

(BMC) 

STADIONY, BASENY, PARKI... 
( K O R E S P O N D E N C J A Z P O L S K I ) 

1. Piękny, wykończony przed, dwoma laty stadion w Lu-
blinie, który oddano do użytku w 7 rocznicę, ogłoszenia Mani-
festu PKWN. 

2. Krakowscy Włókniarze otrzymali niedawno nowoczesny 
stadion, wybudowany w przyśpieszonym tempie dzięki wydat-
nej pomocy społeczeństwa. 

3. Tak wygląda hala Akademii Wychowania Fizycznego 
od zewnątrz— 

4. a tak wewnątrz. Trenują tu nie tylko studenci AWF, 
lecz również wielu czołowych sportowców. 

5. Sztuczne lodowisko w Stalinogrodzie otrzymało niedaw-
no „m'odszego brata" — stołeczny „Torwar". 

6. Piękny basen warszawskiego CWKS. Jest takich w Pol-
sce wiele. Na nich w'a^nie biją rekordy polscy p ywacy, któ-
rzy osiągają z każdym niemal dniem coraz lepsze wyniki. 

PODCZAS ostatniej wojny u-
cierpiały także w Police u-
rządzenia sportowe. Wiele z 

nich zburzyły bomby, wiele zde-
wastował okupant, inne zniszcza-
ły wskutek braku opieki, ponie-
waż w czasie okupacji Polakom 
nie wolno było uprawiać sportu. 

Bardzo ważnym więc zagadnie-
niem była odbudowa stadionów, 
boisk, hal, pływalń oraz budowa 
nowych urządzeń sportowych, 
gdyż stale rozwijający się sport 
i ogromne zainteresowanie społe-
czeństwa kulturą fizyczną, wyma-
gały coraz to nowych, wielkich 
i nowoczesnych obiektów. 

Dziś w każdym dużym mieście 
znajduje się przynajmniej jeden 
stadion reprezentacyjny o poje-
mności kilkadziesiąt tysięcy 
miejsc, kilka mniejszych i wiele 
boisk, na których młodzież ćwiczy 
i uprawia sport. 

Dziś nie ma nieomal w Polsce 
wsi, w której nie zorganizowanoby 
Ludowego Zespołu Sportowego, 
gdzie brakowałoby boiska. Sprawa 
sportu na wsi była przed wojną 
zupełnie zaniedbana. O tak maso-
wym rozwoju jak dziś, kiedy każ-
dy wiejski chłopak czy dziewczy-
na ma możliwość uprawiania spor-
tu — nie było w ogóle mowy. 

Gdybyśmy chcieli teraz wymie-
nić wszystkie inwestycje sportowe, 
wszystkie odbudowane i wybudo-
wane obiekty, jak olbrzymie sta-
diony, boiska treningowe, hale, 
baseny i kryte pływalnie — nie 
starczyłoby tu na pewno miejsca. 
Wspomnijmy zatem o najważ-
niejszych. 

OGROMNY 100-tysięcznv stadion 
olimpijski we Wrocławiu był 
prawie zupełnie zniszczony, 

Cały przyległy do niego park spor 
towy z wieloma boiskami, base-
nem pływackim 1 Inn. urządze-
niami, sprawiał również wrażenie 
pobojowiska. Dziś teren ten tętni 
życiem, trenują tam tysiące spor-
towców a na głównym, olimpij-
skim stadionie nierzadko można 
oglądać komplet — 100,000 wi-
dzów. 

Sztuczne lodowisko w Stalino-
grodzie, tzw. „Torkat", zniszczo-
ne przez okupanta, uruchomione 
jest już od kilku lat i służy spor-
towcom w czasie kiedy panuje je-
szcze jesień, lub nadchodzi wio-
sna i naturalny lód rozpływa się 
pod wpływem ooraz gorętszych 
promieni słońca. 

WSPANIAŁY kompleks budyn-
ków warszawskiej Akademii 
Wychowania Fizycznego na 

Bielanach (dawny CIWF) był 
również poważnię zniszczony. 
Dziś kształcą się tam kadry ins-
truktorów i trenerów, korzysta-
jąc z nowoczesnych sal wykłado-
wych, laboratoriów, pięknej kry-
tej hali, basenu i wielu innych 
urządzeń sportowych. 

Również największa w Europie 
kryta hala we Wrocławiu zosta-
ła gruntownie odbudowana i od 
wielu lat odbywają się w niej 
wielkie imprezy bokserskie, koszy-
kówki i inne. 

Wybudowano również w Polsce 
wiele nowych zupełnie obiektów 
sportowych. Do nich należy pię-
kny stadion „Włókniarza" w 
Krakowie, „Spójni" i „Budowla-
nych" w Warszawie, w Poznaniu 
i Lublinie. Do nich należą nowo-
czesne hale w Białymstoku i Ło-
dzi czy też przystosowana do ce-
lów sportowych dawna targowa 
Hala Mirowska na Placu Żelaz-
nej Bramy w Warszawie, gdzie 
odbywały się niedawno mistrzo-
stwa Europy w boksie. 

Przybyło również nowe sztucz-
ne lodowisko w stolicy tzw. po-
pularnie „Torwar", które na 
pewno rozładuje tłok, jaki pa-
nował do tej pory na lodowisku 
stalłnogrodzkim. 

W przyszłym roku przystąpi się 
do prac wstępnych przy budowie 
sztucznego lodowiska w Łodzi. Bę-
dzie to lodowisko kryte, tak, że 
lód utrzyma się tu... nawet w le-
cie. Planuje się także jeszcze je-
dno w Nowej Hucie lub Krako-
wie. 

W budowę wszystkich nieomal 
obiektów wiele pracy włożyło spo-
łeczeństwo, zastępując robotni-
ków przy takich pracaeh jak ko-
panie rówów, wywózka gruzu, czy 
rozbieranie ruin. Ochotnicze 
brygady sportowców, młodzieży i 
starszych kibiców sportowych 
pracowały często na obiektach 
sportowych w ramach zobowią-
zań społecznych. 

JUŻ wkrótce reprezentacyjny 
stadion na przeszło 10 tys. wi-
dzów otrzyma Warszawa. 

Stadion ten mieścić się będzie 
na prawym brzegu Wisły pomię-
dzy nasypami mostu kolejowego 
i Poniatowskiego oraz ulicą Zie-
leniecką i utworzy kompozycyj-
ną całość z parkiem Skaryszew-
skim. Będzie tam obok główne-
go stadionu wiele boisk pomoc-
niczych do lekkoatletyki, koszy-
kówki, siatkówki, kilka kortów 
tenisowych, tory przeszkód i 
strzelnice. 

Coraz" więcej ludzi w Polsce u-
prawia sport, coraz chętniej gar-
nie się do niego młodzież a na-
wet starsi. Nie zabraknie dla nich 
miejsca na pięknych nowoczes-
nych stadionach, na wielu'wybu-
dowanych już i tych, które wkrót-
ce powstaną obiektach sporto-
wych. 

St. PIOTROWSKI 

Mistrzostwo piekarskie Francji 

Lille oraz Bordeaux w niebezpieczeństwie 
na wyjeździe w najbliższą niedziele 

Pierwsze treningi narciarzy 
w Zakopanem 

W NAJBLIŻSZA niedzie-
lę rozegrają .się tak w 
I jak i w II lidze roz-

grywki o mistrzostwo Francji. 
Czołowe drużyny I l igi Li l -

le oraz Bordeaux będą w nie-
bezpieczeństwie na wyjeździe, 
bowiem ich przeciwnikami 
będą Sochaux oraz Metz. 
Sochaux, który zremisował w 
Roubaix w niedzielnym spot-
kaniu może przed swą pub-
licznością zdobyć dwa drogo-
cenne punkty kosztem obec-
nego lidera jak również Metz 
kosztem drużyny Bordeaux. 
Gospodarze jednak będą 
mieli t rudny orzech do zgry-
zienia i należy więc zatem ra-
czej przewidzieć wyniki remi-
sowe. 

Reims (trzeci w tabel i) za-
pewnie skorzysta z te j sytu-
acj i , by zająć ponownie miej-

Z WYSTĘPÓW 
GIMNASTYKÓW 
RADZIECKICH 

sce l idera. Przeciwnikiem mi-
strza Francji grającego „ a t 

home" jest słabiutka druży-
na Sete, zajmująca ostatnie 
miejsce w klasyfikacji ogól-
nej. 

Najbardzie j atrakcyjnymi 
spotkaniami najbliższej nie-
dzieli będą przede wszystkim 
spotkania Nicea — Tuluza 
oraz Strasburg — Saint-
Etienne. Te cztery drużyny 
zajmują również czołowe 
miejsca w tabel i . Walki więc 
jakie stoczą będą zatem za-
żarte. Przewidzieć,tu należy 
zwycięstwo gospodarzy. 

Roubaix gości Nimes i mo-
że na własnym boisku stracić 
dwa punkty. 

Lens zaś po swym ostatnim 
sukcesie gości drużynę pary-
ską Stade, która przegrała w 
ub. niedzielę na własnym boi -
sku z Monaco (0:4). To też 
należy wierzyć, iż zwycięstwo 
drużyny górniczej nie przyj-
dzie t rudno.. . 

W drugie j l idze Sedan wy-
jeżdża do Angers, gdzie grozi 

mu .niebezpieczeństwo. Ra-
cing zaś gości Grenoble , ko-
sztem której to drużyny po-
winien zdobyć dwa punkty. 
Lyon grający ,,at home" z wy-
eliminowaną pierwszą drużyną 
zawodową z udziału w wal-
kach o puchar Franc j i -— Va-
lenciennes nie będzie miał 
wiele trudności celem poko-
nania swego przeciwnika. 

N IEDZIELNE S P O T K A N I A : 

I LIGA 
C.O.R.T. — Nimes 
Lens — Stade 
Le Havre — Monaco 
Strasbourg — Saint-Etienne 
Sochaux — Lille 
Metz — Bordeaux 
Reims — Sete 
Marseille — Nancy 
Nice — Toulouse 

II LIGA 
Beziers — Rennes 
Aix — Nantes 
Aies — C. A. Paris 
Lyon — Valenciennes 
Montpellier — Toulon 
Cannes — Perpignan 
Angers — Sedan 
Red Star — Troyes 
Rouen — Besancon 
Racing — Grenoble 

DONIOSŁA ROLA 
KOSZYKARZY - OLBRZYMÓW 
ZE S Z Ł O R O C Z N Y turnie j 

o l impi j sk i w koszykówce 
wykazał n a przykładzie USA, 
że nieprzec iętny wzrost graczy 
p o z w a l a j ą c y im na swobod -
niejsze operowanie pod ko-
szem i zdobywanie p u n k t ó w 
przez zwykłe wkładanie pilkt 
d o kosza, może w dużym stop-
niu zniweczyć przewagę tech-
niczną przeciwnika, nie posia-
d a j ą c e g o w swym składzie te-
go rodza ju o lbrzymów. Jak so 
bie p r z y p o m i n a m y , k ierownict 
w o drużyny radzieckiej zapo-
wiedziało po igrzyskach zwró -

NADAL ANDERSSON... 
Andersson nadal prowadzi w 

klasyfikacji najlepszych strzelców. 
Zaraz po nim idą Kargulewicz 
(Bordeaux), oraz Stopyra (Lens) 
z 13 bramkami przeciw 15 dla o-
becnego najlepszego strzelca. Naj-
poważniejszym kandydatem do 
zdobycia tego zaszczytnego tytu-
łu okazuje się Stopyra, który w 
ostatnich spotkaniach był dosko-
nały. 

Na zdjęciu: Czukarin. 
(Photo Jean-Luc Mollet) 

NOWE ZWYCIĘSTWO 
PIĘŚCIARZY POLSKICH 
P A P donos i z Pragi , że 

20 bm. w D u b n i c y po l s cy 
bokserzy „ G w a r d i i " r o z e -
grali drugie spotkanie w 
C z e c h o s ł o w a c j i z w y c i ę ż a -
ją c z DSO „ S p a r t a k " : 
1 7 — 3 . 

BEN BAREK BEDZIE GRAŁ 
W MARSYLII... 

Doskonały piłkarz Ben Barek, 
który zapoczątkował swoją karie-
rę piłkarską w klubie południo-
wym Marsylia wrócił z drużyny 
Atletico de Madrid do swej daw-
nej drużyny, gdzie zagra już naj-
prawdopodobniej pierwsze spotka-
nie przeciwko Nancy. 

Powszechne uprawianie sportu 
w Związku Radzieckim 

...A PLEWA I DEHLAYE 
WE VALENCIENNES 

Plewa, który w ub. sezonie pił-
karskim grał w drużynie Metz, a 
który został „zakupiony" przez 
drużynę Lille za sumę 7 milionów 
franków został przeniesiony w o-
statnich dniach do drużyny Valen 
ciennes, jak również eks-amator 
grający w drużynie Raismes 
(Nord) Dehlaye. 

Do Wiednia powróciła z 
k i lkutygodniowego pobytu w 
ZSRR delegacja austriackich 
działaczy, dziennikarzy i spor 
towców. Przed wyjazdem z 
Moskwy redakcja czasopisma 
„Sowiecki Spor t " zorganizo-
wała konferencję prasową z 
udziałem członków delega-
cji austriackiej oraz przedsta-
wicieli radzieckiej prasy, ra-
dia i TASS. Na konferencj i 
tej kierownik austriackiej de-

! legacji sportowej, Franz Fel-
dner, oświadczył: „Spodz ie -
waliśmy się bardzo wiele po 
naszym pobycie w Związku 
Radzieckim, to jednak, co 
zobaczyliśmy na własne oczy, 
przewyższyło znacznie nasze 
oczekiwania. W czasie roz-
mów z radzieckimi sportow-
cami i działaczami oraz zwie-
dzania wszelkiego rodzaju o-
biektów sportowych, mieliśmy 

Nowe obiekty sportowe 
w Moskwie 

M O S K W A — Z in i c ja tywy 
Wszechzwiązkowe j R a d y Zw, 
Z a w o d o w y c h , powsta je w 
Moskwie szereg n o w y c h urzą-
dzeń spor towych — s tad ionów 
basenów p ływackich i l odo -
wisk. Na ukończeniu jest bu-
dowa wielkiego s tadionu spor 
t owego w Parku I zmai ł ow-
skim. Zrzeszenie s łuchaczy 
szkół wyższych „ N a u k a " otrzy 
m a w na jb l iższym czasie no -
wą ujeżdżalnię , a inne zrze-

szenia sportowe otwierają tej 
z imy kilka krytych basenów. 

P r o w a d z o n e są również pra-
ce przy budowie największe-
go w Związku Radz ieck im, kry 
tego 50-metrowego basenu pły 
wack iego z t rybunami dla 
1700 widzów. W Parku Kul tu -
ry i W y p o c z y n k u w Sokoln i -
kach powsta je sztuczna lodo-
wisko o powierzchni 1.800 me-
trów kwadr. , przystosowane 
również do z a w o d ó w łyżwiar-
skich w jeździe szybkiej . 

Skąpe opady śnieżne opóźniły w tym roku treningi nar- • 
ciarzy. Nienajlepsze lecz zupełnie dogodne warunki '. 
śnieżne odkryli zawodnicy na Hali Małej Łąki. Toteż : ; 
zapałem przystąpiono do pierwszych treningów. Na 

zdjęciu: Grupa narciarzy przed treningiem. 
(CAF fot. W L . Werner ) 

Młodzieżowa sportowa szko ł a boksu 
w Gdańsku 

cenie w przyszłości większej u -
wagi n a wyszkolenie zawodni -
ków o wysok im wzroście w ce-
lu w y r ó w n a n i a dysproporc j i 
w spotkaniach z drużynami 
p o s i a d a j ą c y m i w swych skła-
d a c h takich właśnie graczy. 
Już na z a k o ń c z o n y c h n iedaw-
n o w Moskwie mistrzostwach 
Związku Radzieckiego , w któ-
rych tytuł przypadł w udziale 
D y n a m o Tbilisi przed C D S A i 
ża lg i r i sem K o w n o , wiele dru-
żyn wystąpi ło z zawodn ikami 
o wzroście p o n a d 2 metry. Naj 
wyższym zaś graczem turnie-
ju ( j a k p o d a j e „Sowiecki 
S p o r t " nr. 132), był 23-letni 
Wasil i A c h t a j e w ( Iskra A l m a 
Ata ) . mierzący 2,28 m i posia-
d a j ą c y bardzo dobre o p a n o w a 
nie piłki oraz nadzwycza jną 
ruchl iwości . Nie trzeba oczywi-
ście dodawać , że j ego obecność 
pod koszem przeciwnika, gdy 
jest on w posiadaniu piłki, oz-
nacza „ m u r o w a n e " dwa pun-
kty. 

; W Gdańsku została otwarta Młodzieżowa Sportowa 
• Szkoła Boksu przy ZS „Gwardia" — Gdańsk. Uczęszcza 
'. do niej 42 uczniów ze szkół i zakładów pracy. Zajęcia 
' praktyczne prowadzą: zasłużony mistrz sportu A. Ant-
' kiewicz, trener Karnat — konsultantem jest trener pań-
! stwowy Feliks Sztam. Oprócz zajęć praktycznych ucznio-

wie zapoznają się z historią boksu, higieną itp. Na 
zdjęciu: Uczniowie szkoły na zajęciach praktycznych. 

Prowadzi Antkiewicz. 
(CAF fot. Uklejewski) 

Szko'enie nowych kadr kolarstwa 

pełną możliwość zapoznania 
się z rozwojem radzieckiego 
sportu i otrzymania o nim jak 
najbardziej jasnego poglądu. 
Stwierdzamy, że sport w Zw. 
Radzieckim jest przodujący 
w świecie. Bez względu na 
wiek, wszyscy mieszkańcy 
ZSRR uprawiają sport i kul -
turę fizyczną. Byliśmy na tre-
ningach pływaków, ciężko-
atletów, gimnastyków,- oglą-
daliśmy w stolicy Gruz j i me-
cze drużyn koszykówki tb i l i -
skiego uniwersytetu I po l i -
techniki. Byliśmy również w 
jednej ze wsi gruzińskich, 
gdzie oglądaliśmy zawody 
konne. To, co widzieliśmy, 
pozwala nam wyciągnąć wnio 
sek, że uprawianie sportu jest 
w Związku Radzieckim pow-
szechne i postawione bardzo 
poważnie. Jest ty lko jedna 
dziedzina sportu, w której 
austriaccy sportowcy mogą 
przekazać swe doświadczenie 
sportowcom radzieckim. Mam 
na myśli w tym wypadku sport 
narciarski. Dumni Jesteśmy z 
tego. że członek naszej de-
legacji, prof. Ressner, trener 
państwowy narciarstwa, mógł 
udzielić szeregu rad narcia-
rzom radzieckim". (Gazeta 
„Oesterreichische Volksstim-
m e " donosi w Jednym ze 
swych ostatnich numerów, że 
na przyszły rok Jednym z nau 
czycieli radzieckich zjazdow-
ców będzie austriacki t rener) . ' 

Od 1S.X1.Ô3 r. trwa w Akademii Wychowania Fizycz-
nego na Bielanach kurs trenerów kolarstwa zorganizo-
wanego przez Centralny Zarząd Szkolenia Kadr GGKF. 
Na kursie przebywa 27 uczestników między innymi: Bek, 
Gabrych, Nowoczek, Wrzesiński, Kapiak, Stefański. Kurs 
prowadzą trenerzy: Wisznicki oraz Wandor. Celem kur-
su jest pogłębienie teoretycznych i praktycznych wiado-
mości z zakresu kolarstwa. Na zdjęciu: Uczestnicy kursu 

trenerów wyjeżdżają na zajęcia praktyczne. 
(CAF fot. St. Wdowińsk i ) 

Międzynarodowy mityng wyścigowy 
na Służewcu 



Przedświąteczne zakupy 
U C H O M E schody biegną ku górze. Płynie ni . 

mi nieprzerwanie potok ludzi. Centralny 
Dom Towarowy w Warszawie odwiedza ki l -
kadziesiąt tysięcy klientów dziennie! 

No, a że święta są już „za pasem", kupu-
jących jest więcej niż zwykle. Prawdziwe , ,urwanie 
g łowy" dla sprzedawców! 

— v.» ciz-uuy, salaterki, prostu nie w iadomo , co 
kompotiery., śliczne popie l - w y b r a ć ; co sprawi większą 
niczki, oryginalne, butelki radość matce, żonie czy... 
do perfum..'., Czasem po narzeczonej . 

Pierwsze piętro. 
Przez szklane ściany pa-
dają promienie słońca. Z 
sufitu jarzą się setki lamp 
neonowych. Ich światło od 
bija: się od lśniących, w y -
kładanych czarnym mar-
murem kolumn. Tu panu-
je obecnie chyba na jwię -
kszy ruch ! 

Oto stoisko z ozdobami 
cho inkowymi . Mieniące 
się wszystkimi barwami 
kulę choinkowe, srebrne 
lamety,, elektryczne, róż-
noko lorowe świeczki . . . 
Żadne dziecko nie prze j -
dzie tedy spokojnie. 

AMUSÎC! — woła 
rjg d z i e w c z y n k a 

ze ś m i e s z n y -
m i, cienkimi w a r -

koczykami, które . w y m y -
kają się niesfornie spod 
zielonego berecika-, Ma-
musiu! — woła ciągnąc 
matkę za rękaw.. 

— Kup na naszą choin-
kę. łe- złoeiste* kule. O, te 
co stoją na górne j 

Mama usiłuje wyt łuma-
czyć swo je j Ewuni, że 
przecież do świąt jeszcze 
trochę czasu zostało i nie 
ma się co śpieszyć, ale m a -
łej te wszystkie argumenty 
wcale nie trafiają do prze . 
konania. 

Kup teraz! — obstaje 
przy swoim. 

...Nie było innej rady. 
Pośród setek ludzi, k t ó -

rzy kupowali tego dnia oz -
doby na świąteczną cho in -
kę, znalazła się także m a -
musia rezolutnej Ewuni. 

ZMOŻONY ruch 
panuje nie tylko 

w stoisku z 
ozdobami c h o i n -

kowymi. — Przecież tra-
dycja wymaga, aby nasi 
najbliżsi znaleźli pod c h o -
inką upominki i prezenty... 

Co raz to ktoś podchodzi 
do stoiska z kryształami. 
Polskie kryształy są pięk- . 
ne i niedrogie, a w każdym 
mieszkaniu stanowią poży-
teczną i ładną ozdobę.. 

Co raz-lo. ktoś. podchodzi dc stoiska z kryształami. Pol-
skie kryształy są piękne i niedrogie! 

ł Obniżka cen, „Targi Zimowe", no i zbliżające się .święta, powodują, że..ruch w . 
J sklepach jest coraz większy. Przez Centralny Dom Towarowy w Warszawie, którego 
' fragment widzimy na fotografii, przewija się dziennie kilkadziesiąt tysięcy klientów! 

i 

A może prezent dla b l i -
skiej sercip osoby k u p i m y 
w stoisku z galanterią, 
gdzie obok rozmaitych 
drobiazgów zwracają u w a -
gę sztuczne ^kwiaty o tak 
żywych barwach, że w y -
daje się, iż przyniesiono 
j e prosto od ogrodnika, a 
nie z artystycznych pra-
cowni . Np. taki bukiet 
sztucznych goźdz ików — 
postawu go się na stole i 
każdy ze zdumieniem zapy 
ta:, skądże to takie kwiaty 
Wr z imie? I dopiero gdy 
dotknie lub powącha , p o z -
na ,,na czym sztuka p o l e -
g a " . 

LE jest w Central -
nym Domu T o w a -
r o w y m taki j eden 
dział, w którym za-

kupy robią sami dorośl i i 
proszą, by nabyte towary 
m o c n o , jak najstaranniej 
opakować . 

W s z y s c y się chyba d o -
myślają, że chodzi o dział 
zabawek. Zabawki , które 
dzieci znajdują pod c h o -
inką, mają być przecież 
niespodzianką! 

Małe misie, lalki i inne 
tego rodzaju drobiazgi, 

to jeszcze niewielki k ło -
pot, jak jednak zapakować 
, ,misia" w-ielkości 2 - l e t -
niego dziecka lub model 
dźwigu, który ma „ t y l k o " 
metr wysokośc i ? . . . 

Martwi ten prob lem 
Stanisława Zawadkę — 
majstra budowlanego i 
warszawskiej d z i e 1 n i -
c y Muranów. 

— Bo widzi pani -— 
zwierza się ze swego k ł o -
potu ekspedientce — m ó j 
Janëk ma 12 lat i strasz-
nie interesują go maszy -
ny. A że j es tem murarzem, 
w i ę c postanowi łem mu w 
prezencie kupić ten dźwig. 
U nas na budowie taki 
pracuje . Widz ia ł go kiedyś 
i strasznie mu się podobał . 

Ale gdzie ja go s c h o -
w a m ? — zastanawia się 
głośno. Przecież to stra-
sznie wielkie . . . 

Ostatecznie „uradz i ł " 
wspólnie ze sprzedaw". 
czynią, że naj lepie j p r e -
zent dla Janka przecho -
w a ć gdzieś u najbl iższych 

.znajomych i przynieść." go 
do mieszkania w ostat -
niej chwili , -przed zapale-
n iem .wigil i jnyoh ś w i e -
czek. 

Nie ma . innej • rady! 

Choinka! radosna tak dłu-go -oczekiwana chwila dta-<mloéy ch' i-najmMs-zynh.. 

Jak te zabawki przechować do gw iazdki, żeby ukryć je prz 
dzieci?Tak to dla rodziców prawdziwy 

ed ciekawym wzrokiem 
problem ! 

UCH panuje «ogromi 
ny w całe j W a r s z a -

» w i e . A t m o s f e -
r ę ś w i ą t e ć' z * 

n y c h przygotowań p o -
głębiają uliczne punkty 
sprzedaży choinek, od 
których pachnie' ig lastym 
lasem i gwiazdką. 

W e w-szystkich s k l e -
pach t łumy k u p u j ą c y c h . 
Zapada w ie czór . Z p a c z -
kami, paczuszkami w r a c a -
ją do swych d o m ó w m i e -
szkańcy stol icy. 

Nieraz, gdy w t r a m w a -
ju jest t łoczno, trzymają 
te paczki w y s o k o nad g ł o -
wą. W t e d y na p e w n o wia 
d o m o , że są to kruche oz -
doby c h o i n k o w e — p ięk -
ne kule i świecidełka, z 
których Polska słynie da-
leko poza swymi gran i ca -
mi. 

B. Karcz. 
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